




PROSPEKT.

W . ьЩ . А I А
ĆWICZENIA NAUKOWE

PISM O P E R Y IO D Y C Z N E :

Z a p o w ied zian e  w  Num erze 54 Gazety Kor- 
respondenta W arszawskiego z r. b ,  wychodzić 

zacznie od dnia 1. Stycznia 1818. roku, i ci§- 
gle potem w ychodzić bgdzie co półtora mie- 

sięca. *)•
Kształt iego w ew nętrzny iest następui§cy: 

N um er każdy zawiera w  sobie dwa głó
w ne O d d z ia ły :  I. M atematyczno-F izyczny. 

II. L iteratury. Arkusze tych dwóch oddzia-

1) Numer każdy składać się będzie naymniey z siedmiu 

arkuszy: druk, papier, i format teraznieyszego Pro

spektu, dla wierszy zaś druk ninićyszćgo przypisku. 

Prenumerata roczna wynosi Złotych 30 bez poczty-, 

36 z pocztę; półroczna złotych 15 bez poczty a z po

cztą 18: w  obu razach pieniądze dopiero' przy ode

braniu pierwszego numeru na półroku z góry zapła- 

conemi bydź maią. Prenumeruie się zaś w  Warsza

w ie u Xięgarza Gliicksberga przy ulicy M iodow ćy



łó w  osobnemi oznaczaią się liczbami: ażeby po
tem każdy oddział szczególny m ógł bydź w  o- 
sobnych tomach opraw iany, do których z po
czątku osobne ty tu ły , a przy końcu osobne 
rozdadzą się rejestra.

Liczba względna arkuszy do iednego i  dru
giego O d d z i a ł u  należących, będzie m niey 
w ięcey iednaka.

I. Oddział M atematyczno -F izyczny 

o h e y m ie :
i. Prace icłasne. T u  miesce m ieć będą 

własne odkrycia i doświadczenia, now e uw agi 
i  w yk ład y , wreszcie cząstkowe lub  całkowite 
rozbiory dzieł obcych. Cechą tych ostatnich 
będzie bezstronność i pilna rozwaga: zasadą, 
now ych w yk ład ów  będą: praw dy uznane,
wsparciem: stwierdzone doświadczeniam i po
strzeżenia, środkiem: nayczystsze matematy
czne rozum owanie. N aydow cipnieysze hypo- 
tezy nie będą tu m ieć miesca: w ahać się bo
w iem  należy czyli te, wskazuiąc zw odnicze u- 
mysłowa spocznienie, nie są raczey dla niego 
tem niebezpiecznieyszemi, iż  tenże, znayduiąc 
o co się oprzeć, zw ykle zastanawia się i usypia,

pod kolumnami N ro 497, w  Krzemieńcu u tegoż, 

tudzież na wszystkich pocztamtach i stacyiach poczto

w ych  Królestwa Polskiego.



kiedy nie znalazłszy m usiałby iść daley. 
Światło doświadczeń iest pewnieysze, rów nie 
iednak samo niedostateczne: iest to św iatełka 
w  ciemnościach błyskające, ale nie ciągle świa
tło słońca. Odkrycia w ięc doświadczeń i po- 
strzeżeń uważać tylko należy jakby za poznane 
warunki zadania, których dopiero dostateczną 
zgrom adziwszy liczbę, Matematyka zrównania 
z nich układać pow inna, a z tych w yprow a
dzone w nioski do rzędu prawd ogólnych pod
niósłszy, z tych znow u zw iązku  i trafnego 
ich obok siebie stawienia nowe następnie w y 
padkow e prawdy drogą rozbioru łub zbioru  
w yciągać. Takowe to stosowanie M atem atyki 
do nauk przyrodzonych, w e wszystkich ich  
częściach, w  tych nawet w  których- m ożność 
tego stosowania m niey dotąd ieszcze doświad
czaną była, będzie szczególnym przedm iotem  
P ra c własnych w ydawców  w- tym pierw szym  
oddziale ich Ć w ic z e ń  N a u k o w y c h »

2. Tłumaczenia i wyciągi z  Dzienników, 
Jeżeli w pierw szćy części tego o d d z i a ł u ,  w y 
dawcy nieraz może hardzićy dla siebie niż dla 
czytelników  pracować, i nieraz-m oże sami ra- 
czey pobłażenia z ich strony potrzebować bę
dą, niż jakąkolwiek czytających zaspokajać ko
rzyścią, w  tey d rugiey natomiast zakładaią so-



bie w yłącznie ispodziewaią się prawdziwą czy
telnikom  swoim uczynić przysługę, umieszcza
jąc statecznie w  wyciągach lub tłum aczeniu , 
cokolwiek naylepsze matematyczne i fizyczne 
dzienniki, zastanawiającego uwagę i krok w u* 
m ieiętności oznaczającego lub  zapowiadające
go mieścić w sobie będą, W ażność i nowość 
w yb orow i w  tym względzie przew odniczyć, 
a dokładność wyciągu, i rzetelność przekładu 
prace tego roclzaiu znamionować będą. A gdy 
ciągła wiadom ość o spółczesnycli, ważnieyszych 
przynaym m ey odkryciach i teoryiach, pracu
jącym  w  naukach przyrodzonych tak iest uie- 
odbicie potrzebną, gdy nie każdy dostate
czną do tego pism peryiodycznych liczbę u- 
trzym yw ać sam może by.dź w  stanie, gdy na- 
koniec nie jeden w ystaw ionę w  obcey, może 
nieraz m niey nawet dla niego zrozm niałey 
m ow ie artykuły, w olałby w  oyczystym  odczy- 
tyw ać ięzyku, lub też rozciągające się po ob
szernych rosprawach w y k ła d y , w  krótkim 
lecz istotę rzeczy obeym uiącym  oglądać w y 
ciągu, spodziewaią się w ydaw cy, iż ten p ier
w szy praw ie z tego względu w  rodzaiu swo
im  dziennik polski, nie z zupełną obojętno

ścią, któraby ich bardziey zasmucała niż krzy-

<



wdziła, przyiętym  zostanie i  jakakolwiek zw ró

ci na siebie uwagę.
3. Wiadomości Literackie.—  Dla dania 

zupełnieyszego ieszcze wyobrażenia o społ- 
czesnym nauk Matematycznych i Fizycznych 
postępie, umieszczać się będzie wiadomość o no
wo w yszłycli w  tych przedmiotach dziełach, 
w  Polskim , Angielskim, Francuzkim, N iem iec
kim i W łoskim  ięzyku , z wyrażeniem  tytu łu , 
miesca wydania i ceny. Tow arzystw a naukowe 
i ich współczesne prace, zgon uczonego z krótkim  
opisem iego dzieł i życia, zadania ku rozw ią
zaniu do nagrody podane , wsparcie od Pa- 
nuięcych um ieiętnościom udzielone, cześć przez 
Monarchę lub współobyw ateli uczonemu od
dana; słowem , cokolwiek wzrastaięcy dla na
u k  przyrodzonych szacunek okazać, lub za
pał ku nim obudzić iest zdolne, to m niey 
jak przedmiot prostey ciekawości, lecz raczey 
jako nowa pobudka do pracy, lub nowy przy

kład zachęcaięuy do wspierania nauk w  tey 
części pierwszego oddziału miesce swe mieć 
będzie.

II. O cdział L iteratury w ziętey w nay- 
ogólnieyszem swem znaczeniu, oprócz ćw i
czeń w  przedmiotach gustu i  wyobraźni, 

obeym ie ieszcze prace różne w  literackim, hi*



storycznym  i moralnym względzie. Kształt 
i duch tego drugiego oddziału musi bydź ró
żnym  od pierwszego. W yciągi z dzienników, 
doniesienia o nowo w ychodzących dziełach 
m niey tu  iu ż  staią się waźnemi: pracuiący 
albowiem  w  przedmiotach gustu, bardziey nie
podległy, i m niey w  utworach swoich od prac 
współczesnych zależący, ani tyle istolney w ie
dzenia o nich ma potrzeby, ani nawet zazw yczay 
tyle ciekawością czytaiącem u zaś m niey w  o- 
gótności o to idzie z jakiego źródła nauka 
lub zabawa pochodzi, byleby ta praw dziw ą 
dla niego nauką lub zabawą była. Staraniem 
zaś będzie w ydawców , aby w  tym  drugim piać 
swoich oddzielę, dla iak nayw iększey liczb y 
czytelników  zaym uiącym i i  zrozum iałym i się 
stali: aby m ogli, nie zraźaiąc surową uczono- 
ścią, zawsze oświeconą przynosić zabawę, a za- 
stanawiaiąc się szczególnićy nad postępem na
rodowego oświecenia lub wystaw iaiąc dzieła 
i cnoty naddziadów, przyiem nie i pożytecznie 
zawsze zaym ować Polaka. Będą to zatem 
w ięcey własne niż tłumaczone, więcey wprzed- 
miotach tyczących się swego niż obcych na
rodów  układane pisma; m niey, obszerne fi
lozoficzne traktaty, jak raczey krótkie lecz zay- 

muiące rosprawy,, zbierane na ziemi rodzin-



ney opisy, lub z drogiemi przypom nieniam i 
połączone nauki. Narodowość będzie isto
tny oddziału tego cechą. Oyczyste dzieje i 
dzieła, narodowe obyczaie i  widowiska, kra- 
iow e w id oki i obrazy, są to tyleż nieprze
branych dla piszących źródeł z których czer
pać przedm ioty swoie i łatwp i  m iło.—  Pol-* 
ska ma swoie piękności, Polacy właściwe so 
bie cnoty: Polskiey w ym ow ie i poezyi należy 
i  przystoi tak iedne jak drugie m alować i  
w ystaw iać, opiewać i  wdelbić; a pracuiący 
w  tym  duchu, ieżeli na trudny Pisarza albo 
Poety chwałę nie zasłuży, przynaym niey do
brym  okaże się Polakiem.

Takie są cele i  kształt taki w ychodzić ma- 
iącego dziennika.

Jeżeli w yd aw cy pożądanego skutku usi
łow ań swoich nie bez jakieykolw iek nadziei 
oczekuią, m niey w  tern polegaią na swoich, 
ieśli jakie m ieć mogą, zdolnościach, jak raczey 

na zapale który ich ożyw ia i  pracy do któ- 
rćy ich tenże pobudza: a chciwi raczey zasłu
gi niż zysku, nie tyle pożądaią składaiących 
im  sum m y pieniężne prenum eratorów, ile 

pragną mieć dla dziennika swego znawców 

czytelników, surowo lecz bezstronnie prace



ich s§dz<|cych, um ieiących cenić usiłowania 
i  nie gardzących onych przydatnością, ieśli te 

ja k f dla nich m ieć będ§.

w J'F’arszawie dnia 29 Listopada 1817 r.
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ODDZIAŁ MATEMATYCZNO- 

FIZYCZNY.
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ĆW ICZENIA NAUKOW E.

ODDZIAŁ MATEMATYCZNO- 

FIZYCZNY.
r' ' ' ь 1 uu li*** rU IkiM r,0 ^ i l 01ll$L]XlU\Ą

I.
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M etafizyka Rachunku Dyferencyialnego.

. • ч Ц ш Ь о b^sm. of vd maiias-ioiy#

i .  W e ź  m y  pod uwagę m nogość m ,  gdzie m 
iest stateczne i wym iaru iakiegokolwiek, x  od
mienne i w ym iaru pierwszego. Kiedy x  się 
odm ienia, ponieważ odmienia się w  każdem  
powtórzeniu, X przeto za każdy razy odmieni 
się m razy, zatem odmiana każda x  będzie po
wtórzony. m razy, co oznaczym y przez mdx. 
Ponieważ zaś x  przed odm iany powtórzone m 
razy daie wartość mx przed odm iany, ponie

w aż X odmienione powtórzone m razy daie



wartość тх odm ienionego, odmiana przeto х  
powtórzona m razy da odmianę moc: to iest od
m ianę mx będzie mdx. Stęd prawidło: ze kie- 
dy wielkość jakiegokolwiek wymiaru ma w skła
dzie swoim iedną tylko wielkość odmienną wy
miaru pierw szego , różnica tey ośtatniey po
mnożona przez iey współczynnika da różnicę 
wielkości wymiaru wyższego.

a. Uważaięc xodm ieniaięce się następnie, 
czem iest odmiana pierwsza x  względem  x  nie- 
odm ienionego, tern będzie odmiana x  druga 
względem  x  po odmianie pierwszey, tem bę
dzie odmiana x  trzecia względem  x  po odmia
nie drugiey, i t. d. Jako w ięc x  doznaięc pier- 
w szey odm iany, odm ieni się tyle razy, ile po- 
wtorzonem  było przed zaczęciem  odm iany, tak 
toź x  odm ieniaięc się powtórnie, odm ieni się 
ty le razy, ile X powtórzónem będzie odm ienio
ne odmianę pierwszę, odm ieniaięc się potrze
cie, odm ieni się tyle razy, ile  x  powtórzonem  
będzie odmienione odmianę drugę. i t. d. Za
tem jako odmiana pierwsza x  w w ielości powtó
rzenia sw’ego zależy bezśrednio od samego x , 

tak odmiana x  druga w  wielości sw ego pow tó
rzenia zależyć będzie bezśredn:*» ,od odm iany 

x  pierw szey, odmiana x  trzecia od odmiany x  
d ru g iey , i  tak następnie.



3- Przypuśćm y że, k iedy x  odmieniać się 
zaczyna, wielość iego powtórzenia, który w y 
razim y przez y ,  zaczyna się rów nie odmieniać. 
Ponieważ x  i у  zaczyna iy odmieniać się razem, 
przeto w chw ili zaczęcia odmieniania się x ,  
w ieiość iego powtórzenia nie będye ieszcze od

m ieniony, x  zaczynaiyc odmianę sw oię, za
cznie iy w  tylu powtórzeniach, ile razy powtó- 
rzonem b yło  samo przed zaczęciem odmienia
nia się y ,  skyd pierwsze odmienienie się x  po- 
wtórzonem  będzie у  razy. Co m ów im y o x  
względem  y ,  gdy z drngiey strony zastosować 
m ożem y do у  względem  x ,  będzie też podo
bnie w  tym razie odmienienie się pierwsze у  
powtórzone x  razy, Lecz pow iedzieć, że od
miana у  iest powtórzony x  ra zy , znaczy od
w rotnie, że x  iest powtórzone dy razy:, skyd 
w ypada, że po pierwszem.współczesnem odmie
nieniu się x  i у , x  samo powtórzonem  będzie 

У i  dy  razy, a pierwsza iego odmiana tylko 
у  razy. Uważaiyc x  odmieniaiyce się d aley, 
poniew aż odmiana iego druga nie może b y d i 
pow tórzony ty lko  tyle razy» ile iest pawtórzo* 
ny odmiana x  pierwsza, od którey co do w ie
lości swego powtórzenia bezśrednio zależy 

( :2 :) ,  przetó lubo w  chw ili zaczęcia drugiey 
odm iany, x  iest powtórzone у  +  dy  razy» gd y



iednak W ten czas odmiana эс pierwsza iest ty l

ko powtórzoną у  razy, odmiana iego druga będzie 
rów nie powtórzona tylko у  ra zy , toż odmiana 
trzecia, czwarta i następne: tak, źe odmiana 
całkowita x  tyle  tylko razy będzie powtórzony, 
ileby razy powtórzoną b yła , gdybyśm y ciygle 
uw ażali w ielość p o w t ó r z e n iz a  stateczny (:ir). 
Skyd znow u p raw id ło : źe bądź wielkość od
mienna wymiaru -pierwszego ma za współczyn

nika wielkości stateczne, bądź odmienne, bądź 
iedne i drugie'razem , odmiana idy ogólnie bę
dzie zawsze miała takiego tylko współczynnika, 
iakiego ma sama wielkość odmienna w chwili 
zaczęcia swey odmiany.

ą. W eźm y teraz mnogość ogólny, powsta- 
iycy z ii ukoi w iek w ielkości w ym iaru piefwsze- 
go, bądź \4'Sżystkich odmiennych, bydź częściy 

odm iennych a częścią statecznych. W  obu 
razach, każda w ielkość odmienna w ym iaru  
pierwszego m ieć będzie sw oię odm ianę, każ

da ta odmiana pociągnie odmianę cząstkow y 
> w ielkości ogólhey w ym iaru w yższego, a sum

ma tych iey  odmian cząstkowych da iey  o d 

m ianę całkowity. Lecz iak oznaczyć te ie y  

czystkowe odm iany? Każda odmiana w ielko
ści odmienney w ym iaru pierw szego, będzie 

m ie ć  w spółczynnika takiego i, iakiego ma sa



ma w ielkość odmienna w  chw ili zaczęcia. ie y  

odmiany С з О . * gdy bądź współczynnik iest 
stateczny bądź odm ienny, wypadek będzie i'e- 
dnaki, tak W iednym  przeto iak w  drugim  ra
zie, odpowiedna ow ey odmianie odmiana >czą- 
stkowa wielkości w ym iaru wyższego będzie o- 
czy wiście iednaką. Zatem odmiana cząstkowa, 
iaką w  wielkości zam ykaiącey ilekolw iek Wiel
kości odmiennych w ym iaru  pierwszego, spra
w i odmiana któreykolw iek z tych w ielkości 
szczególnych, będzie taką, iakąby sprawiła taż 
odm iana, gdyby z  w ielkości szczególnych, 
w ielkość ow ą w yższego w ym iaru składających, 
ta iedna sprawuiąca braną pod uwagę cząstko
w ą odmianę była odmienną, a wszystkie inne 
stateczne- A ponieważ na ten przypadek, m a
m y iu ż prawidło na odmianę wielkości w y 
m iaru w yższego (: i : ) ,  przeto praw idło to i  
tu  stosuiąc pow im y, że kiedy w ielkość pewne
go w ym iaru ma w  składzie swoim  ilekolw iek 

wielkości odm iennych w ym iaru pierw szego, 

odmiana iey każda cząstkowa odpowiedna od
m ianie iedney z tych wielkości odmienhych 

w ym iaru pierwszego, będzie równą odmianie 
tey wielkości pom nożoney v przez iey  w spół
czynnika. Ponieważ zaś summa tych odmian 
cząstkowych daie odmianę mnogości całkowi-



tą , przeto ogólnie: odmiana całkowita wiel
kości iakiegokolwiek wymiaru, iest równą sum
mie odmian wszystkich wielkości odmiennych 
■ pierwszego wymiaru w składzie idy będą
cych, odmian, z którychby każda pomnożoną 
była przez współczynnika, iakiego miała iey 
wielkość odmienna w chwili zaczęcia swey od
miany.

Oto iest praw idło ogólne, przez którego 
szczególne zastosowanie w szystkie funkcyie al

gebraiczne różnicować potrafim y: lecz w  sto
sowaniu takowem , na iedną ieszcze w ażną o- 
koliczność, iako nie m ały, iak to obaczym y, 
w p ły w  maiącą na w ypadki różnicow ania, 

zwracać rtwagę potrzeba; a ta iest następną:
5. Kiedy w ielkość odm ienny uważam y 

oderw anie, wtenczas w ypadek różnicowania 

b ęd zie  zależał iedynie od wartości samych iey  
odm ian; lecz kiedy wielkości odmienne uwa- 
iam y w  zw iązku z sobą, to iest iuż iako dzia- 
łaiące, iu ż iako działaniu podległe, wtenczas 
w ypadek różnicowania będzie połączonym  skut
kiem  ich odmieniania się i działania na siebie 
i  podług różności tego odmieniania się ;i dzia. 

łania będzie różny. N ie dość na tem: ponie
w aż moc działania wielkości na siebie, zależy 

od stopnia wartości iaką m aią w  ch w ili tako



wego działania, zaś odmienianie się wielkości od
m iennych wartość tę ich powiększa lub zmniey- 
sza, przeto ieszcze moc działania tychże samych 
w ielkości na siebie, a zatem i  ostateczny tego 
działania w ypadek będzie różny, w  miarę iak 
odmienianie się wielkości odm iennych przed 
lub współcześnie z samem ich na siebie działa
niem miesce m ieć będzie. Ze zaś od wartości 
ostatecznego w ypadku działania na siebie od- 
mieniaięcych się w ielkości, zależy wartość ró
żnicy w ypadków  przed i po odm ianie, w id zi
m y stęd oczywiście, że do dokładnego oznacze
nia różnicy fuukcyi zawieraiącey w  sobie w ie l

kości odmienne nie tylko sposób działania tych 
w ielkości na siebie, nie tylko wartość ich od
m ian, lecz ieszcze współczesność lub nieie- 
dnoczesność chw ili ich odmieniania się w zglę
dem chw ili ich na siebie działania, toiestw spół- 

ęzesność lub nieiednoczesność względem siebie 
odmian w ielkości odmiennych w  skład funkcyi 

w chodzących uważać potrzeba. Objaśniym y 
to na przykładzie:

6. W eźm y wielkość drugiego w ym iaru, po- 
wstaięcę z dwóch wielkości w ym iaru pierwsze
go obu odmiennych pomnożonych przez siebie: 
w ielkość tę oznaczym y przez xy.



эс i у  mog§ się odmieniać albo następnie 
iedno po drugiem , albo współcześnie, albo czę
ścią następnie częścię. razem. T e  przypadki 
odróżnić potrzeba: uWażmy naprzód pierwszy:

D aym y ż e x  odmienia się naprzód samo do 
pewnego kresu, u  którego gdy stanie у  odmie
niać się zaczyna i równie do pewnego kresu 
dochodzi. Ponieważ эс i у  sę oba odm ienne, 
odmiana całkowita эсу składać się będzie 
z dwóch odmian cząstkowych, iedney odpó* 
wiedney odmianie oc, drugiey odpow iednćy 
odmianie y :  pierwsza będzie równę. odmianie 
x  pom nożoney przez w spółczynnika oc w  chwi
li zaczęcia odm iany, druga odmianie у  pomno
żoney podobnież przez współczynnika iakiego 
ma у  w  chw ili zaczęcia sw ey odmiany 
Ponieważ w  przypuszczeniu naszem x  w  chw i
li zaczęcia odmiany iest powtórzone у  razy, prze
to odmiana częstkowa эсу odpowiedna odmia
nie x  będzie Ч^ус/зс; kiedy x  kończy swg. odmia
nę, у  odmieniać się zaczyna: lecz kiedy x  od
m ieniło się o J x ,  powtórzenie у  odm ieniło 
s if dx  razy , sk§d wielość powtórzenia czyli 

w spółczynnik y , w  chwili zaczęcia iego odmia
ny, oznaczonym będzie nie przez x  ale przez 

x~\~dx\ zatćm odmiana druga cząstkowa xy  od
powiedna od m ian ie+ y, będzie ~t~dy (xH~ d x ) =



-\~xdy -dy dx:  skąd całkowita odmiana Ху bę

dzie ~\~xdy~{~ у dx-\- dydx.
rj. '  D aym y teraz, że x  i у  odmieniaią się 

współbześnie, że chwila zaczęcia ich odmian 
rest wspólną, xy  i w  tym razie m ieć będżredwib 
odm iany cząstkow e, których summa da iego 
odmianę całkowitą: lecz czyli ta będzie różną 
lub nie od poprzedzaiąćey.; obaczm y :

W  chwili zaczęcia odm iany, эс iest powtó
rzone у  razy, у  powtórzone x  razy: odmiana 
w ięc эс będzie pomnożoną przez y, odmiana у  
pom nożoną przez эс. Prawna, że x  odmienia- 
iąc się odmieni oczy wiście w ielość powtórzenia 
y , że podobnie у  odmieniaiąc się odmieniać bę
dzie w ielość powtórzenia 3ć, lecz kiedyśm y o- 
kazali (:з :), że te następne odm iany wielości 
powtórzenia x  i у  nie w płyną, bynayrtmiey 
na odmianę wielości powtórzenia ich odmian 

dx  i dy , będzie przfeto w tym  razie odmiana, 
cząstkowa ary, odpowiedna odmianie эс równa 

у <i%, odpowiedna odmianie у  równa x d y za. 

czern odmiana całkowita x y  będzie y d x-\-xd y .

8. D aym y nakoniec, że wr w ziętym  przy

kładzie, эс odmienia się naprzód samo do pe
wnego kresu, do którego gd yd o yd zie , у  odmie* 
niać się zacznie i razem potem oba odmieniać 

się będą. Oczy wista iest, że ponieważ każda



odmiana 5C i у  pociąga częstkow ę odmianę эсу, od. 
miana całkowita a;y w  tym razie składać się będzie 

z trzech odmian cząstkowych, iedney odpowie- 
dney odmianie эс przed zaczęciem wspolne'y od

m iany, drugi ey  odmianie зс po zaczęciu wspólney 
odm iany, trzeciey, odm ianiey. N azw aw szy 

pierwszy odmianę x  przez drugę przez doc, a 

odmianę у  przez dy, będzie podług praw ideł po
p rze d z a n y ch , pierwsza odmiana częstkowa эсу 
równa y 8 x  (:6 :), druga równa уЛс (17:) trzecia 

dy 0 7 0 ; skęd odmiana całkowita 

x y  będzie y $ x ydx  -I" (x-h_Sx)dy  cz>li 

(A c-f- S x ) у  - f  dy.
9. W id zim y tedy, iak  przez sam w zględ 

na wspólność lub różność ch w ili zaczęcia ud> 

m ian, z  zastosowania iednegoż praw idła do ie- 
dnćyże funkcyi odmienne otrzym uiem y w y 

padki. Rozliczność tych w ypadków  b yłab y 

nierów nie w iększę , gdybyśm y w ięcey naraz 

wielkości odmiennych w  iedneyże mnogości 
złączonych uważali. W nieśm y w ięc, że iako 

w zory różnic iedneyże fun kcyi, w  przypuszcze

niu współczesnych lub nieiednoczesnych odmian 
otrzym yw ane, powierzchownie m niey w ięcey 

od siebie się r ó ż n ij, tak znaczenie i  w ła 

sności tych różnic samych nieiednakie także 
bydź m uszę; skęd waznę iest rzeczę porównać 

ie z sobą.



io . Lecz nim  do tego przystępim y, w y 

pada w  teru miescu, tak dla uprzedzenia zarzu

tu!, iak dla nadania w iększey m ocy okazanym  
p ó w y źćy  praw dom , odpow iedzieć na nastę- 

puięce zapytanie: D laczego, kiedy pom noży

m y x  odmienione przez у  odmienione, i mno

gość tę odtręcim y od mnogości x i  ynieodm ie- 
n ioriych , różnica stęd czy li odmiana x y  iest 
w zoru ydx-j~xdy Ą-dydx^ nie zaś ydx-\-xdy. 
l^orównywaięc to z poprzedzaięcem rozum ow a

niem , w ypadałoby oczyw iście, że ilekroć razy 
9t odm ienione m nożym y przez у  odm ienione, 
z samey natury rzeczy uważać powinniśm y x i y  
nie za odmieniające sięiednocześnie, lecz nastę
pnie iedno pojdrugiem. Zastanówmy się, aw sa- 

m 'y  istocie to uznamy. Jakoż: m nożyć x  odmie
nione przez у  odmienione, iest powtarzać x  od* 

m ienione tyle razy ile warto у  odmienione. 
W  tćm wyobrażeniu, x i  у  pod odmiennymi nam 
się stawiaię względami: pierwsze iest wielkościę 

powtarzanę, drugie iest m iarę wielości tego po

wtarzania; pierwsze (ponieważ m nożyć x  od
mienione iest powtarzać x  odm ienione) iuż 

wr chw ili zaczęcia powtarzania powinno b vd ź 
odm ienionem , drugie odm ianę swoię odmie- 
niaięc kres powtarzania, nie w pływ a nią na toż



powtarzanie W ęhw jli .zaczęcia opego. O czy
wista w ięc iest, że gdy w  chw ili zaczęcia po
wtarzania, iuż x  w ystaw ić sobie musim y od- 

m ienionem , nie m am y potrzeby koniecznie 
wtenczas у  za odm ienione uważać. Owszem 
bądź w  ̂ chwili zaczęcia powtarzania, у  będzie 

iu ż odmienionem, bądź nieodmienionem ie-«9!ft i t »■ *■ ■■ i ii i)G fon (Dp i * *
szcze, k ied y  wtenczas odmienienie się iego ża
dnego nie sprawuie skutku, kiedy przeto sku- 
tekiest taki, iak gd yb y у  n ieb yło  odmięnionem, 
u w ażać wtenczas można i należy naw et у  za,nie- 

edmienione. W  m nożeniu przeto x  odm ienio
nego przez у  odmienione, kiedy x  uw ażam y 
za iuż odm ienione, у uw ażam y za nięodmię: 

niope ieszcze: zatem uważam y x  i у  iako od

m ienione następnie. Co powiedziliśm y o ?c 
względem  y , gd y podobnym  sposobem zasto- 
sow aćby można do у  względem  5C, w idzim y 
iak koniecznie porów naw szy z sobę przez od- 
cięgnienie mnogość x  i у  odm ienionych z mno

gością x  i у  nieodm ienionych, różnica czyli 

odmiana x y  musi bydź wrzoru xdy-\-ydx-\- 
dydx: w id zim y, iak odmiana taka x y  rów nie 

wypada z prostych praw mnożenia i odciągania, 

iak z praw do których odkrycia rozum owanie 

nas nasze przyw iodło: a w  tey zgodności w y 
padków, W tey odpowiedności towarzyszących



im  w zględ ó w , uznaym y praw dziw ość uwag 

naszych.,. , .Гг : ■■ .'■ {
i i .  Jest atoli ięden przypadek w  którym  

mpożętc pc odmienione przez у  odm ienione, od
miana у  zaraz w ch w ili zaczęcia powtarza

nia л; w pł) pie na odmiapę, .wielości tego powtó
rzenia, a ten iest kiedy у  odęnienione staie się 

rpyywem, zero. Oczywista. iestv że w  tym  razie 

ęc,i у  uwazaq podgniliśm y z^pdm ienionęiedno- 

c^zesnie, ponieważ w chw ili zaczęcia powtarza

nia, odmienienie się tak iednego iak drugiego 
iu ż koniecznie przypuścić m usim y: cobiy się  
w yraźnie przeciwiło wskazanemu dopiero praw 

w id łu , które w każdem mnożeniu przez, siebie 

dw óch odm ienionych w ielkości uw ażać ie.;ka* 
że za odm ienione nieiednoczesnie. Lecz pi zy- 
padek ten, tak w idocznie wył^czaiący się z pod 
pomienionego prawidła, musi z pod niego wyr 
łęczać się koniecznie, kiedyśm y samo to pra
w id ło  w yciągnęli ied ypie z tego uwaźenia, ze 
pdmiana у  w  chwili zaczęcia powtarzania эс, 

nie w p ływ a bynaym nićy na odmianę wielości 
tego powtarzania. N ie mą$z: tu w ięc żadnego 
przeciwieństwa. W ypadek mnożenia i  odcią
gania wtenczas kiedy у  odmienione staie się 

row nem zero pow inienby bydż tak i, iakiby 

(lało różnicow anie mnogości x y , kiedyhy % i



»б

у  odm ieniały się współcześnie а у  odm ienione 

b yło  równe ze ro : iakoź w  rzeczy samey iest 
taki N ie masz w ięc iadney sprzeczności 

w  tym  w zględ zie: owszem  przypadek ten i 

towarzyszące mu okoliczności stwierdzaią ie- 
szcze to wszystko cośmy w przód powiedzieli. 
Lecz w róćm y do zamiaru naszego.

12. Mamy się zastanawiać i porów nać 

z sobą odmienne w ypadki, którym  iednaź fun- 
kcyia pod rozrtlaitymi względam i różnicowa
na b yt daie. A to li, jakkolw iek różne w zory 
TÓ źniciedneyżefunkcyi z różnych przypuszczeń 
względem  > chw ili odmian wielkości odmień^ 
nych otrzyjnywaó można,<my za przedm iot ba

dań naszych dwa iedyniegłow ńe Weźmiemy róJ 
źnic iedneyźe funkcyi rod zaie , z których pier
w szy [odpowiedny przypuszczeniu w szystkich 
odmian współczesnych;, drugi przypuszczeniu 

w szystkich odmian następn ych, iak dwa te 

przypuszczenia s§ granicami wszystkich pom y

śleć się mogących w  tym względzie przypuszczeń! 

tak dwa te różnic rodzaie, będąć iakby p ier
wiastkami składaiącemi w szystkich rodzaiów 
pośrednich , nayprostsze w  w yrażeniu iw  zna* 

czeniu sobie nayprzeciwnieysze, gdy stąd nay- 

ogólniey, nayłatw iey i naykorzyśtniey uw agę 

naszą zastanowić m ogą, do nich samych, po
miną*



m inąw szy inne, badania nasze odniesiemy.

I tak:
13. Ponieważ w fun kcyi algebraiczney o- 

śwobodzoney od ułom ków  i znaków pierwia
stkow ych, w yraz każdy ogólnie iest mnogości§ 

pewnego w ym iaru, zaś różnica każdey mnogo

ści, wr przypuszczeniu odmian nieiednócze- 
Snych iest tak§, iakćiby dało proste odci§gnie- 
nie mnogości w któreyby wielkości odmienne 
odm ienione b y ły  sweini różnicami od m no
gości tychże wielkości nieodm ienionych (:io :)  

przeto ogólny mechaniczny lecz pew n y sposob 
oznaczenia zawsze różn icy w yrazu a zatem i  
funkcyi algebraiczney w  tym  razie będzie: prze

robić ići na tak§, w  któryby zamiast wielkości 

odmiennych w chodziły też wielkości odmie
nione swemi różnicam i, i tg drugę. odci§gn§ć 
od pierwszey.

14. Porów nyw ane znowu w zo ry  różnic 
iednychże mnogości w  przypuszczeniu tak 
współczesnych iak nieiednoczesnych odmian 
otrzym ywane, dostrzegamy iawnie że pierwsze 

oczyw iście nie ró ż n ij się od drugich, tylko nie
dostatkiem takich w yrazów , w  których różnice 
w ielkości odmiennych s§ mnożnikam i albo sa
m ych siebie albo różnic innych wielkości: sk§d 
znowu nayprostszym sposobem potrafimy prze*
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samo w yrzucenie podobnego kształtu w yrazów , 
przeyść zawsze w  iedneyże funkcyi od różnicy 

iey drugiego do różnicy pierwszego rodzaiu. 
Jakoż: gdy różnica wielkości odmienney nie 

może b yd ź pom nożony tylko przez takiego 
spółczynnlka iakiegom a w ielkość sama w  chw i
li  zaczęcia swrey odm iany (:5:) zaś w  przypu
szczeniu wszystkich odm ian współczesnych, 
żaden w spółczynnik w  chw ili zaczęcia odm ia

n y ,  nie może m ieć ieszcze w  składzie sw oim  
różn icy iak ieykolw iek  w ielkości od m iennćy, 

przeto w spółczynniki podobnego kształtu, nie 
mog§.c w  tem przypuszczeniu bydź mnożnika
m i ani żadn.ey z  wielkpści odmiennych, a tem 
samem ani ich różnicy żadney, iako w  w yra

żeniu różnicy funkcyi w  tym  razie oczywiście 
niedorzeczne, w  przemianie różnicy iednego 
rodzaiu na różnicę rodzaiu drugiego wyrzuco- 
nem i koniecznie bydź powinny.

15. Poniew aż tedy dwie różnice iednćy- 

ie  funkcyi w przypuszczeniu nieiednoczesnych, 

i  współczesnych odmian otrzymane, nie ró żn ij 
się m iędzy sob§ tylko przytomności§ w iedney, 

a niedostatkiem w  drugiey w yrazów  zam y- 
kai§cych różnice wielkości odm iennych m nożo
ne b§dź przez siebie b§dź przez inne różnice, 

w ypada -oczywiście, że fu n k c y ia , która różni-



cowana w  przypuszczeniu odmian nieiednocze- 
sn ych , nie .daie w  sw ey różnicy żadnych po

dobnego kształtu w yrazów , mieć będzie obie 
różnice iednakie. Zastanawiaięc się nad w y 

padkami, ponieważ nie przychodzim y do w y 

razów pomienionego w zo ru , tylko kiedy ró
żnicy w ielkości odmienney daiemy za współ
czynnika tęż lub innę w ielkość odmieimę od- 
m ienionę swoię różnicę, zaś różnica wielkości 
wtenczas tylko ponmoźonę będzie pizez tęż 

lub innę wielkość odm ienionę swoią różnicę, 
kiedy samaź w ielkość w  funkcyi sam 'y  mno- 
żonę, iest przez siebie lub innę iakę w ielkość 
odmienną, wniesiem y, że: wtenczas tylko dwie 

różnice iedneyże fu n kcy i 10 przypuszczeniu  
współczesnych i nieiednoczesnych odmian otrzyj 
manę równe będą pomiędzy sobą, kiedy żadna  
z wielkości odmiennych w skład funkcyi wcho. 
dzących nie będzie mnożoną ani przez siebie, a- 

ni przez inną wielkość odmienną; to iest: kiedy 
funkcyia będzie w zoru a-\-bx  -f- cy, gdzie a , bi 

c, sę stateczne.
Jakoż w  tym przypadku, kiedy w  iednym  

w yrazie nie może bydż tylko iedna w ielkość 
odmienna wym iaru pierwszego, znika oczyw i

ście wszelka uwaga współczesności lu b  nieie- 
dnoczesności odm ian w ielkości odm iennych



W ied n eyie  mnogości zawartych, a tern samem 
z n ik a i różność wszelka, iakabv z tego względu 
W odmianach w yrazów  szczególnych, a stąd i  
w  odmianie całkowicey funkcyi zachodzić mo
gła. W ypadek będzie iednaki: a różnica fun- 
k c y i będzi-e zupełnie podobną do funkcyi samey, 
w  któreybyśm y tylko na miesce wielkości od 
m iennych różnice ich w prowadzili.

i€. T o, daie uwaga różnic iedney funkcyi 
szczególney; lecz aby dwóch lub w ięcey fun- 
k cyy  różnice porównać z sobą, i prawa ich ozna
c z y ć , potrzeba ie zw iązać w  zrównanie; aby 
zaś zw iązać w  zrów nanie, potrzeba w iedzieć 
kiedy i iakie dwie różnice iednego rodęaiu 
dwóch funkcyy rów nych sobie, będą także so
b ie  rów n e, a kiedy i które nierówne. Odpo
wiedź, na to, gdy do zamiaru naszego zastano
w ienia się i porównania z sobą dwóch rodza- 
ió w  różnic istotnie należy, tu odpowiedzm y.

iy i W ielkość odmienna uważana sama 
w  sobie, odmieniać się m oże statecznie lub odr 
miennie: lecz dwie w ielkości odmienne uważa

ne w  żględem siebie, odmieniać się mogą w  sto- 
suhku statecznym lub odmiennym, a ten w zgląd 
drugi iesl rożnym zupełnie od pierwszego. Sto

sunek wielkości odmiennych ж i у  oznaczonym 
iest przez zrównanie: a zrównanie to przerobi-



wszy tak, aby ieden z iego członków  b y ł w zo

ru lub —. albo drugi członek zrównania za-у X
m vkać będzie same wielkości stateczne, cć> da 
stosunek x  do у  stateczny,, albo zam ykać bę
dzie wielkości i stateczne i odmienne razem, co 
da stosunek x do у  odmienny. Z praw działań 
arytm etycznych i z natury zrównań wypada, że 
wtenczas tylko dw ie wielkości odmienne w  zró- 

w naniu zawarte, odmieniać się będą względem 
siebie w  stosunku statecznćm , kiedy obie 
w  zrównaniu w stopniu pierwszym  tylko, ani 
iedna mnożona będąc przez drugą, iedna z nich 
lub druga w każdym w yrazie zrównania znay- 
dować się będzie, to iest ogólnie: kiedy zró

wnanie m iędzy dwiema odmiennemi będzie 
w zoru a x —  b y , gdzie a i b są stateczne. Po
nieważ zaś powiedzieliśm y że funkcyia

taka, w  którey wielkości odmienne są wszyst
kie w ym iaru pierwszego, ani iedna mnożona 

iest przez drugą, ma dwie różnice w  przypu

szczeniu współczesnych i nieiednoczesnych od

mian iednakie, przeto kiedy dw ie funkcyie ró

wne sob ie, związane w zrównanie daią stosu
nek wielkości odmiennych stateczny, różnice 
każdey z tych fu n kcyy w  przypuszczeni u współ

czesnych i nieiednoczesnych odmian otrzym a

ne będą równe m iędzy sobą. N ie m ożemy te



go powiedzieć odw rotnie: bo zrów nanie na- 
przykład a-\-bx—  cy ma obie różnice iednakie, 

a iednak nie w yraża stosunku statecznego w ie l
kości odmiennych; lecz co nie służy funkcyiom» 
s łu ży  bardzo właściwie icli różnicom, we w zglę
dzie których ogólnie w  sposób odwrotny po
w iedzieć mamy prawo, że: kiedy z dwóchfun- 

kcyy równych sobie, każda ma dwie różnice o- 
bu rodzaiów iednakie, różnice Łych dwóch fu n -  

kcyy związane w zrów nanie, dadzą stosunek 
różnic wielkości odmiennych, stateczny.

,j 8. W  zrównaniu m iędzy dwiem a od- 
ipienneini x i y ,  ieżeli odm ienim y wartość x  i 
odpow iedni temu z stosunków zrównania na
dam y wartość na y ,  istota zrównania naruszo- 
U i nie będzie, Ponieważ te drugie wartości x  
i  у  możemy w yrazić przez pierwsze odm ienio

ne swemi różnicami, ieżeli przeto za x  weźmie

m y x - jr d x ,  a za у, у  +  d y , i z temi drugiemi 

W ykonam y działania, iakie w  zrów naniu zpier- 

Wszemi zachodzi, powstanie stęd nowe zrówna
nie rów nie iak pierwsze rzeczyw iste, a różnica 
iego od pierwszego będzie podobnież zrówna
niem, Przerabiać zrów nanie, iest przerabiać 
d w ie  funkcyie których równość istotę zrówna

nia stanowi; ponieważ zaś okazaliśm y О 15:) 

że sposób ten przerobienia fu n k cyi na takę,
9

t /



"dzieby zamiast wielkości odm iennych, wcho

d ziły teź wielkości odmienione swemi różnica
m i, i odcięgnienia iedney od drugiey, prowa

dzi do różnicy funkcyi w  przypuszczenie od 

mian następrfych, przeto d w iefu n kcyie  równe 
sobie zafnykai§ce x  i y ,  czy ii: zrównanie mię

dzy dwiema odmiennemi x  i у , różnicowali 
w przypuszczeniu odmian x  i  у  nieiednoczesnych, 
da zawsze na wypadek prawdziwe zrównanie 

między dwiema odmienionemi dx id y .
19. Jeżeli z otrzym anych, w  przypuszcze

niu odmian nieiednoczesnych, 1'óżnic dwóch 

funkcyy rów nych sobie, w ykreślim y w yrazy 
zamykaiące różnice wielkości odmiennych mno

żone b^clź przez siebie, będź przez inne różni
ce, przyidziem y do różnic pomienionych fu n 

kcyy  przypuszczeniu odmian współczesnych 
odpowiednych a oczywista iest, że gdy

pierwsze dwie różnice w  tym razie s§ istotnie ró

wne (:i8:), dw ie te drugie nie będę. m ogły bydź 
równe sobie tylko wtenczas, k iedy summa w y 

razów zamy kaięcych dx i dy m nożone przez sie

bie samć lub iedno przez d rugie, w  zrów naniu 

różnic przywiedzionym  do zera, będzie rów nę 

zero. Ponieważ zaś w  tym  razieróżnice dwóch 

fu n k cyy , odpowiedne przypuszczeniu tak 

współczesnych iak nieiednoczesnych odm ian



będą sobie równe koniecznie, zaś powiedzieliś

m y О17:), że kiedy ż dwóch funkcyy. rów nych 
sobie, każda ma obie różnice iędnakie, różnice 
tych dwóch funkcyy związane w  zrównanie da- 

ią  stosunek różnic w ielkości odmiennych sta

teczny, przeto: iak różnice dwóch funkcyy ró
w nych sobie odpovyiedne współczesnym odmia
n om , wtenczas tylko mogą b\dź sobie równe 
i  stanowić zrównanie kiedy równe będą róźni: 
com tychże fun kcyy odpowiednym  przypu

szczeniu odmian następnych, tak: Jakiegokol
wiek bądź wzoru będzie zrównanie między wiel
kościami odmiennemi, różnica tego zrównania, 
a raczęy dwie różnice dwóch fun kcyy  ie stano
wiących^ w przypuszczeniu wspolerce sny ch od* 
mian otrzymane, ieżeli w zrównanie związane- 

jiti będą, nie dadzą tylko stosunek różnic wiel
kości odmiennych stateczny, to iest taki: iak 

gd yb y w  zrównaniu m ięd zy wielkościam i od

m iennem i, żadna z tych w ielkości nie była 

m nożoną ani przez siebie samą, ani przez inne 
odmienne. To iak się ma rozum ieć, obaczrhy.

20. Weźmy mnogość лу, gdzie x  i у  są 
odmienne: różnicą tey mnogości w przypu
szczeniu odmian współczesnych będzie xdy  -|- 
ydx  O7:). Weźmy znowu funkcyią wzoru xy 
-j-y*, gdzie w pierwszym wyrazie x  uwaimy



aa stateczne а у  za odmienne, w  drugim x  za od
mienne a у  za stateczne: różnicę tey funkcyi, 
będź w przypuszczeniu odmian współczesnych, 
będź nieiednoczesnych będzie równie xdy-\- 

ydx  ( : i :). Gdy w ięc xdy-\-ydx  iest rów nie 
różnicę tak xy  w  przypuszczeniu odmian w spół
czesnych, iak różnicę x y-f-yx , w  przypuszcze

niu x  statecznego w  pierwszym  а у  statecznego 
w  drugim wyrazie, ruamy więc prawo we w zglę
dzie różnicowania w  przypuszczeniu odmian 
współczesnych, tak zawsze sobie pierwszą z tych 
fu n k cyy pod wzorem drugiey w ystaw iać, iak 
m ożem y różnicę xdy-\-ydx  zarówno do pier- 

w szey iak do drugiey odnosić. Ponieważ zaś 
ta druga funkcyia iest w zoru takiego, że w  n iey  
^adna w ielkość odmienna nie iest mnożonę ani 
przez siebie, ani przez inne odm ienne, zaś 
to co powiedzieliśm y o mnogości x y , równie 
do każdey inney zastosować można, przeto o- 

gólnie: iakiegokolwiekby wzoru byty funkcyie  

zamykaiącewielkości odmienne, zawsze iew zglę
dnie do ich różnic odpowiednych przypuszczeniu 
odmian współczesnych, wystawić sobie możemy 
pod wzorem takich fu n kcyy , w których wielko
ści odmienne są wszystkie wymiaru pierwszego 
ani iedna mnożona iest przez drugą , zatem któ
rych różnice w  zrównanie zwięzane, nie dadzę



tylko stosunek stateczny różnic ich wielkości 

odmiennych. I oto ie s t, iak się ma rozum ieć 

to cośmy na końcu poprzedzaięcego paragrafu 

powiedzieli.: na dopełnienie którego w ykładu 

uw ażm y ieszcze, że sama istota różnicowania 
w  przypuszczeniu odmian w spółczesnych, nie 

tylko nam pozw ala, ale każe nawet w ypadek 
różnicowania w  tym  razie odnosić do fu n k cyi 
takowego wzoru, iakęśm y dopiero uw ażali, po
nieważ w  cięgu różnicowania tego rodzaiu nie 
m ożem y nic wystawiać sobie ,, prawie nie m y- 

śl§c o tćm, funkcyi różnicowaney pod wzorem  
funkcyi pomienioney. Jakoż: rzućm y tylko o- 
kiem na cięg rozum owań i działań, przez iakie 
różnicuiąc naprzykład mnogość xy  w  przypu
szczeniu odmian x  i у  współczesnych, przecho
dzim y, a przekonam y się o tern.

21. M nogość xy  ma dwie wielkości od
mienne: odmiana w ięc iey całkowita powstanie 

z dwóch odmian cząstkow ych; aby mieć pier- 
w sz§ potrzeba te drugie oznaczyć: lecz nie ozna
czym y ich obu razem, oznaczać ie w ięc będzie
m y oddzielnie i następnie.

Szukaięc odm iany xy  odpowiedney samey 

odmianie x , oczywiście samo x  tylko w eźm ie

m y za odm ienne; podobnie i względem  y. 

Kiedy w ięc z iedney strony, uważai§c samo x



za odmienne, iego tylko bierzem y odmianę, tg 

m nożym y przez nieodmiennego w spółczynnika 

x  i otrzym uiem y stąd iedną cząstkową, odm ia
nę яу, kiedy znow u z drugiey strony uw aiaiąc 
samo у  za odm ienne, odmianę iego m nożym y 

przez nieodmienionego współczynnika у  i ot^zy- 
m uiem y stąd drugą cząstkową xy  odmianę» nie 
iestże oczywista, że w  tych dwóch razach iednąż 
mnogość xy  nieiednakowo w ystaw iam y sobie, 
że tuiedneź w ielkości odmienne naprzemian za 

stateczne i za odmienne bierzem y ? że przeto, 
iak nie otrzym uiem y odm iany x y , tylko ozna- 
czaiąc iego odm iany cząstkow e, iak tych nie- 

oznaczym y, tylko w yłącznie samo x  lub samo 
у  za odmienne uw ażaiąc, tak nie może w  cią

gu  różnicowania w  przypuszczeniu odmian 
współczesnych, iednaż mnogość xy  nie stawiać 
się nam sama z siebie następnie (w m yśli pod 

dwoma odm iennym i w zględam i; a dwa te 
w zględy uważania w  m yśli tylko odróżniane 

chcąc złączyć i odróżnić w  w yrażeniu, potrafi- 
m yż to inaczey, iak wystaw iaiąc sobie xy pod 

wzorem y x - f-x y , gdzie w  pierwszym  wyrazie 
samo x  w  drugim samo у  rest odmienne. Po

w iedzm y więc, że iako różnicuiąc mnogość xy  

w  przypuszczeniu odmian współczesnych, nie 
tak ią  wtenczas, iak raczey funkcyią y x -J -x y ,



pod którey wzorem w  m yśli щ  sobie wystawia

m y, różnicuiem y, tak wypadek tego różnico

wania nie tak iuź do mnogości samey xy  iak ra- 

czey do owego w zoru stosować i o naturze 
tego w ypad ku , nie tak z natury mnogości xy, 

iak r'aczey z natury owego w zoru w nosić po
winniśm y: a natura ta rów nie ieszcze wypada 

z samego kształtu zewnętrznego zrównań ró
żnic tego rodzaiu, ponieważ przypatruięc się 
rozlicznym  ich wzorom szczególnym , przeko

nyw am y się, iż te zawsze odnieść się mogę do 

w zoru  takiego zrów nania, które, iak okazali
śm y O7O nie daie ty lko  stosunek wielkości od
miennych stateczny, to iest do w zoru a x — by.

22. Odnoszęc tedy zrównanie różnic od- 
powiednych przypuszczeniu odmian w spół
czesnych do pewnego idealnego w zoru, pod 
którym  w  cięgu różnicowania zrównanie ró

żnicowane wystawiać sobie mamy prawo, poy- 
m uiem y łatwo, że iak w zór ten wyraża stosu
nek wielkości odm iennych stateczny, tak od- 

powiedne iemu zrównanie różnic, rówmie sta
teczny stosunek tych różnic naturalnie wyra< 

źać musi. Lecz usuńm y z m yśli ten w zór ide

alny, odnieśmy zrównanie ow o różnic do rze

czywistego pod uwagę wziętego zrównani a m ię

dzy dwiema odmiennemi: a gdy zrównanie to



wyrażać może stosunek wielkości odmiennych 
odmienny, skî dby wypadali stosunek odmien
ny ich różnic, cóż w tym razie względnie do 
niego rzeczywiście znaczyć będzie zrównanie 
wyrażaiyce stosunek tychże różnic stateczny? 
Odpowiedzmy na to ieszcze: bo ta dopiero od
powiedź wskaże nam prawdziwe i cechuiyce 
znaczenie zrównanie różnic o których tu mó
wimy.

25. Stosunek różnic w ielkości odmien
nych, iest rów ny stosunkowi przyczyn też w iel
kości odm ieniaiycych: ta prawda iest oczyw i
sty. Kiedy dwie wielkości odmienne odm ienia

ły  się w  stosunku statecznym , stosunek ich 
różnic w 'chwili iakieykolw iek ich odmiany, bę
dzie zawsze rów ny stosunkowi pierw szych przy
czyn ie odm ieniaiycych: ta prawda iest równie 
oczyw isty. Nakoniec, kiedy stosunek dwóch od- 

nneniaiycych się wielkości, od poczytku same
go odmiany, ciygle iest odmienny, stosunek ich 
różnic w  chw ili choćby naybliższey po

czytku, iużiednak różnym będzie od stosunku 
pierwszych przyczyn odm ieniaiycych wieLko- 
ści odmienne: trzecia prawda równie o czyw i
sta.

G dy więc stosunek różnic stateczny iest za
wsze równy stosunkowi pierwszych przyczyn.



odmieniai§cych w ielkości odmienne, gdy sto

sunek różnic odm ienny iest zawsze od onego 
różn y, powiedzieć że dwóch różnic odmienia- 

i§ cy c h  sig w  stosunku odm iennym , zrówna
nie wyraża stosunek stateczny, nie może zna
czyć tylko, że zrównanie to wyraża stosunek 
pierwszych przyczyn odmieniających w ielko
ści odmienne których różnice uważamy. I ta
k i to stosunek przyczyn, stosunek, w  którym  
one, że tak powiem, przystępui§ do pierwsze
go odmienienia wielkości odmiennych, oznaczo
nym  iest zawsze przez zrównanie różnic w p rzy
puszczeniu współczesnych odmian otrzymane.

T o  iest, co Geom etrowie nazyw ai§ sto

sunkiem różnic w granicy: powiadaię. oni z te
go w zglgdu, że ~  w  zniknieniu nawet 
swoiem  z a c h o w u j względem  siebie ten stosu

nek do któi'ego się 'ciągle znikaigc zb liżały ' 
w yrażenie, które tak w łaściw iey w ytłum aczyć 
m ożna, że gdy dx  i dy  s§ skutkami, która za
tem przyczyna, iakkolw iek hezśrednio, iednak 
koniecznie poprzedzić m usiała, w  samey w ięc 
chw ili zaczęcia odm iany, gdy dx  i dy  s§ żadnę 
ieszcze, iu ż  przyczyny byt im  dai§ce musz§ i- 

stn§ć rzeczywiście, i iako takie mieć rzeczyw i
sty [[względem siebie stosunek, który przeto 

w  zrównaniu oznaczonym  bydź m oże, i iest



pocz§tkiem czyli granicą wszystkich nastę
pnych dx do dy  stosunków.

Oto iest nayprośtiey ile mi się zdaie wy
łożona metafizyka rachunku dyferencyialnego; 
zasadza się ona na tem że: w różnicowaniu fu n -  

kcyi zachodzi uwaga nieiednoczesności lub 
współczesności odmian wielkości odmiennych 

w skład iey wchodzących; że inna iest wartość 
różnicy iedneyże funkcyi w pierwszy n i, inna 
w drugim razie: że tych drugich różnic inne 
iest znaczenie oddzielnie w fu n kcy i uważanych 
a inne związanych w zrównanie: wtenczas al
bowiem stosunek tem zrównaniem oznaczony , 

nie iuż wyraża stosunek różnic wielkości od
miennych, lecz stosunek pierwszych przyczyn  
odmieniaiących też wielkości w chwili od którey 
odmienianie się ich uważać zaczynamy.

II.

P rzykłady zastosowania wyłożoney M etafizy

ki Rachunku Dyferencyialnego.

Kiedy dwie wielkości odmieniaig się w sto
sunku statecznym, stosunek ich do siebie 
wchwili iakićykolwiek ich odmiany iest równy 
stosunkowi pierwszych przyczyn ie odmienia- 
i|cych, to iest ~  =  z ,  sk?d * =



lecz kiedy dw ie w ielkości odmienne nie od

m ie n ia j się w  stosunku statecznym, nie będzie

— =  —■’ lecz będzie np: —  =  — lub , -  == —.
ay у  dy у  dx x
__ ,  ,  ,  ■ ’ У^х ' °°dybkęd będzie x ~  у  =  —j—\ oznaczaięc przez

x ’ wartość x  odpow iedni у  a przez у wartość 

у  odpow iedni wartości ж, iakaby w ypadła 

gdyby x i у  od poczitku  odmieniania się swe
go odmieniały się w  stosunku statecznym iak 
dxdy. Ponieważ stosunek pierwszych p rzy
czyn  odmieniaięcych w ielkości odmienne m o

że bydź zawsze oznaczonym  przez zróżnicow a

nie zrównania w  przypuszczeniu odmian spół-. 
czesnych, przeto wartości te ж’ i у potrafim y 

zawsze w yrazić przez ж i у  tudzież wielkości 

stateczne, a w arunki zrównania i natura w ie l

kości odmiennych niem obiętych, wskażę, nam 

w  iakim  razie, i iakim  wielkościom  szczegól

nym  służyć będę owe wartości ж'i y ' .  Zasto- 
suym y to do dwóch przykładów .

Niech i°  zrównanie m iędzy dwiema od- 
miennem i wyraża prawo rysunku lin ii iakiey- 
kolw iek: w tym  razie ж i у  będę społuszykowa- 
ne odniesione do pew ney osi; a stosunek tych 

spółuszykowanycli w skazyw ać będzie naturę o- 

w ey  linii: w  szczególności zaśieźeli będzie state

cznym , lin iiabędzieprostę,aieżeli odmiennym, 
krzyw ę. D aym y, że w  naszym przykładzie stosu

nek



иек ten iest odmienny. Naznaczm y pew nę

w artość na x  i odpow iedni oney z warunków  
zrównania, w yprow adźm y wartość na y , to iest 

odnieśmy spółusz) kow ane do pew nego piinktu 
772 linii krzyw ey. Zrożnicuym y potem zrówna
nie w przypuszczeniu odmian nieiednoczesny ch 

i  spółczesnych; a oczywista iest źe stosunek ró

żnic pierwszego rodzaiu nie będzie m ógł w tym  
razie b y d ź rów nym  stosunkowi różnic rodza
iu  drugiego, tylko w  punkcie 77z, ponieważ od 
tego punktu cięgle, pierw szy będzie stateczny, 

a drugi cięgle odmienny. Oznaczm y stosunek
6V Ш

różnic nieiednoczesnych przez r— zaś spółcze.
dy

sny ch przez dx Zamiast zrównania m iędzy rei y, 
w olno nam iest uważać prawa rysunku lin ii 

k rzyw ey , iako wyrażone przez zrównanie m ię
d zy 8 x  i S y : a w  ten czas 8 x  i Sy  będę współ- 
uszykowanem i odniesionemi do osi przechodzę- 
cey przez punkt m a równolegley do osi spółu* 

szykow anych x  i y. Z d rugiey strony, nic nam 

znow u nie broni uważać zrównanie m iędzy dx  
i  dy za zrównanie na pewnę lin iię, którey dx  

i  dy będę społuszykowanem i odniesionemi r ó

w nie do osi przechodzęcey przez punkt m a 
rów nolegley do osi społuszykow anych x  i  y: 
oczywista zaś iest, że zrównanie to m iędzy dx 

id y  w yrażaięc stosunek w ielkości odm iennych 
O d d z . m a t . f i  z . Tom  J. 3



stateczny, liu iia  tdm zrównaniem  objęta bg* 

dzie zawsze prostą.
Typa tedy sposobem otrzym am y dw ie li- 

njie, iedną prostą, drugą krzyw ą: z których 
każda daną będzie przez odm ienny stosunek ró

żnic spółuszykowanych tak, że stosunek ten, 

\v parnym ty lko punkcie m względem iedney 
ydrugiey z tych linii będzie iednaki, co znaczy 
Że dwie te liniie w  tym  tylko iednym punkcie 
stykać się będą z sobą. Ponieważ nic nam 
znpw u nie broni, uczynić $x  i <5y, dx  i dy.od- 
ięm nem i, a tym sposobęm przeciągnąć ow e li- 

niie. prostą i krzyw ą i na drugą stronę pun
ktu m , zaś ta ostatnia i z tey strony punktu m
• 7 I J. t '-'.ЯШ  n tllb l. „ . i  . n l i U n t  • \ ^  ; J / • *

pędzie prawdziwie krzyw ą, skąd i stosunek Sx  

do Sy  i z tey strony będzie ciągle odm iennym , 
przeto też lim ia owa prosta zrównaniem  m ię

dzy dx i dy. oznaczona i z tey strony nie do
tknie się linii k rzy w ćy  tylko w punkcie m, a 
zatem na obie strony przeciągnięta nie dotknie 
się lin ii krzy wdy ty lko  w  iednym  punkcie; po

nieważ zaś taką liniią prostą, która nie dotyka 
się krzyw ey tylko w  iednym  punkcie, nazywa

m y w Geom etryi styczną tey lin ii odniesioną 

do punktu w  którym  się iey dotyka, przeto: 
zrównanie różnic spółuszykowanych, odniesio~ 
nych do pewnego punktu linii krzywćy, w przy*



puszczeniu Spółczesnych odmian otrzym ane, 

wyraża zawsze prawo rysunku stycZney nale-- 
±ącey do owego punktu linii krzyw ёу. W  zró

wnaniu owem , jeżeli nadam y peWnę wartość 
na t?y, wartość odpowiedna dx będzie równa 

odległości punktu w  którym  dy przecina o ś , 

od punktu m w  którym  dx  iest rów ńe; zero. 
Przeniósłszy zaś oś spółuszykowanych dx  i dyf 
na oś spółuszykowanych x  i y , wartość dy na-* 
leźęca do punktn rn będzie у , zatem odpOWie- 
dna temu wartość dx  będzie równa odległości 

punktu w  którym  у  przecina OŚ lin ii krzyw  ey 
od punktu 4 v którym  dx  będzie równe zero, to 
iest w  którym  styczna tęź oś przetnie: ponie

w aż zaś tę odległość nazyw am y podstycznq., 

która w  tym  razie iest wartością x  iakaby od
powiadała у  gdyby x  i у  od początku swey o d ' 
m iany odmieniały się statecznie W stosunku
dx  r
•jy zaś pow iedzieliśm y że taka wartość x  iest 
rów na przeto ogólnie w  uwadze linii krzy
w ych, podstyczna do pewnego punktu linii krzy. 
wey odniesiona równa iest gdzie у  znaczy 
przystawę do owego punktu 5 a ji(-  stosunek 
pierw szych przyczyn odm ieniających л; i у  

w  tym że samym punkcie. Póydsśmy do dm* 

giego przykładu. ' Ч 1 '7f 4  4 <•"
W iem y z M echaniki, źe wielkość 

tutb w  yrfe « м ш
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drogi przebieżonćy zależy od czasu i prędko
ści b iegu: że kiedy czas iest stateczny, ró* 

Żnpść drogi zależy zupełnie od odmian pręd
kości ; i znowu kiedy prędkość iest stateczna, 

różność drogi zależy od różności czasu: zatem 
w  pierwszym  razie prędkość i droga, w drugim  

czas i  droga będ§ d w ie  w ielkości odmienne 
w  odmianach swoich iedna od drugiey zależ§-
9
cę, a zatem stosunki ich będę. bydź m ogły o- 
bjęte zrów naniem , które z  w iadom ey iedney 
da w  każdym  razie w artość drugiey ^yielkości. 

P aym y w ię c , że m am y iedno z  zrównań tego 
rodzaiu w yrażaięce stosunek prędkości do dro
gi na czas iednaki: niech w te m  zrównaniu, у  
pnączy prędkość, x  drogę i  niech stosunek 
będzie odm ienny: pytam  się, co w  tym  razie 
znaczyć będ§ x ' i y '?  ieżeli zastanowim y się, 

uznam y, że ponieważ x\  iest wartością iakaby 

odpow iadała y , g d y b y  л; i  у  od  poczętku swo- 
ie y  odm iany odm ieniały się w  stosunku state
cznym  iak — , przeto x  w  tym  przykładzie nie 
m oże w yrażać tylko drogę, iakaby ciało w  tym  
samym czasie statecznym przebiegło, g d yb y  od 

początku biegu swego odbyw ało go z prędko
ścią iednostaynći rów nę y; podobnie przekona
m y się, że у  w  tym razie nie m oże znaczyć ty l
ko prędkość iednostayn§ z iak§by ciało biedź 
p o w in n o , aby w  danym  tym że czasie tęż dro



gę x  przebiegło. T ym  tedy sposobem , niaiąc 
tylko zrównanie w yrażaięce stosunek prędko
ści do drogi przebieżoney, potrafim y zawsze 

bieg ciała nieiednostayny w yrazić przez bieg 

łednostayny i prędkość nieiednostayna zamie-* 
nić na prędkość iednostaynę: sposób, który 

w porów nyw aniu zwdaszcza z sobę. różnych 
biegów i różnych prędkości, m oże stać się nie
zm iernie przydatnym . Przypati'zmy m u się ie- 
szcze na przykładzie szczególnym:

W iem y np: z M echaniki, że kiedy bieg cia
ła  iest iednostaym e przyśpieszony, drogi s§ 

iak kwadraty z czasów lub  iak kwadraty z pręd
kości. Skęd wypada, że k ied y czas przypuści

m y stateczny, stosunek kwadratów prędkości 
z wielkościam i drogi będzie także stateczny i  
odw rotnie; zatem nazwawszy prędkość przez 
у, a drogę przez x y będzie np: ^ - = a ,  skęd 

у2 —  ах. Zróżnicowawszy to zrównanie w  przy

puszczeniu odmian spółczesnych i  wyciggn^- 

w szy  wartość na x\  będzie x ' = y~  =  z x ,  c a  
znaczy, że kiedy bieg ciała iest iednostaynie 
przyśpieszony, droga iakąby cia ła  w  pew nym  
czasie prędkością ostateczną iednostayną ]yvze' 
b ieg ło , byłaby dwa razy większę. od drogi 

przez toż ciało w  tym że czasie biegiem iedna- 

staynie przyśpieszonym p rzebieżan ćy: prawda



którą p o tw ie rd za j doświadczenia. W yciąga- 
iączu ow u  wartość na у  m ielibyśm y y'=?dx =  
prawda która iest oczyw istym  w ypadkiem  po* 

przedzaiącey. W reszcie, gdybyśm y zamiast 

prędkości, którąbyśm y przypuścili bydź pe
w ną daną, zamknęli w  zrównaniu stosunek 

ipiędzy czasem i drogą, m ielibyśm y znow u

~ b x ,  a stąd x '= - ~  z — z*— — —
dZ 7 X 2*

TłumaczeTiia i wyciągi z dzienników.

I, J'Vydoskonalenie lampy z powietrzem zapal
nym i apparat do otrzymywania natychmiast 

gazu wodorodnego. przez P .  Gay-Lufsac.

JP^y c ią g .

Jest to flaszka fg lm  (fig: r.) maiąca tjzy  

szyiki; z tych, szyika e zatyka się korkiem , do 
którego przyczepiony iest walec uczynkowy lub 

żelazny; w szyikę śrzednią zaprawia sig balon 

oadb , m aiący otwór w  o , tak że szyika iego 

trochę zwężona ku d zachodzi w  flaszkę niżćy 

końca dolnego walca w\ w  trzecią nakoniec 

szyikę wprawiona iest ru ika nr z kruczkiem  k.
W law szy do flaszki tyle rozlanego w odą 

kw asu siarczanego, aby w  nim  walec w zanu



rzonym  został, natychmiast gaz' w odorodny 
w ydobyw ać się zacznie: wtenczas kruczek к 

zostawia się otwartym  pi-zez kilka sekund, dla 
wolnego w yiścia powietrza znayduiącego się 

w  flaszce, a to w  celu zapobieżenia detonacyi 
któraby inaczey nastąpić m ogła, w  przypadku 
użycia lampy. Po zamknięciu potem kruczka, 

gaz wodorodny zgęszczaiąc się przym uszać bę

dzie płyn do podnoszenia się w  balonie przez 
otwór d, a opadania w  flaszce tak, że w  reszcie 
walec zynkow y nurzać się iuż w kwasie siar- 
czanym  nie będzie, skąd też i w ydobyw anie 
się gazu ustanie. Lecz otworzywszy kruczek/*, 

gaz w odorodny w ychodzić będzie przez ostate
czność rurki n r ,  a zapalony o d  iskry elektryk 
czney da światło: w  miarę zaś wychodzenia o_ 

nego, powierzchnia kwasu w  flaszce coraz pod
nosić się będzie tak, że gdy znowu z walcem 
zyn kow ym  się zetknie, gaz znow u zacznie się 

w ydobyw ać, i tym  sposobem aż do ostateczne

go wyczerpania z y n k u , n ow y gaz na miesce 

trawionego ciągle w ydobyw ać się nie przesta
nie. Otwór o służy do wychodzenia powietrza, 

w  miarę podnoszenia się kwasu w  balonie. Wa* 
lec zynkow y lub żelazny powinien bydź za
w ieszony na nici m iedzianey, na którą kwas 

nie d z ia ła , lub um ieszczony w  cienkiey ple-



/*о

ci once z tegoż metallu. Zamiast zawieszania 
v\ alca, można ieszcze, w  przypadku potrzeby 
gazu, wpuszczać ty lko  do flaszki przez otwór 

o iedn§ po drugiey małe k u lk i zynkow e, z któ- 
rychby każda, sama, m niey m ogła w ydadź wo* 

dorodu, niżby go potrzeba do opadnienia po
w ierzchni kwasu niżey otw oru d , i  tym  sposo

bem ci§głe w ydobyw anie sig gazu utrzym y
wać.

A by za pomoc§ tego apparatu m ieć na

tychm iast w  pracowni gaz w odorodny, odey- 
m uie sig rurka z kruczkiem , a natomiast w pra

w ia  sig rurka szklanna h if ' długości takiey, a- 

b y, gdy czgść h f  będzie zanurzony w  wodzie, 

gaz w odorodny doświadczał z strony kolum ny 
h f  ciśnienia większego niż doznaie w  flaszce, 

lecz podniósłszy apparat tak iżb y  rurka była 

ty lko  zanurzony do i f ,  aby ciśnienie b y ło  
mnieyszem niż w  flaszce: tym bowiem  sposo
bem przez samo podnoszenie lub zniżanie ap
paratu, będzie można podług potrzeby, w ych o

dzenie gazu przyśpieszyć lub zatrzymać. (.Art- 

na/es de Chymie et de Physique. Тоте У  

p: 301).



II. IVowe odkrycia, wskazuiqce różność natu
ry świateł: ziemskiego, elektrycznego słone• 
cznego i gwiazdowego, przez P . Fraunhofer* 

Optyka w Benedictbauern koło Munich.

T ł u m ą c z e n i e  w y i ą t k u *

P. Fraunhofer czyni §c doświadczenia 
względem  mocy załam uięcey i rospraszaięcey 
promienie kolorowe, iakę posiadały różne szk łi 
gatunki, i staraićic się otrzymać za pomocy gra- 

niastosłupa, światło proste każdego k o lo ru , 
dostrzegł, iż płom ienie kolorow e palęcego się 
alkoholu, siarki, o liw y , ło iu , i  t. d. dawały 

w  obrazie pryzm atycznym , pom iędzy czerwo
nym  a żółtym  kolorem pas św ietny po brzegach 

ząbkow any, a który statecznie i w e wszystkich 
tego rodzaiu światłach toż samo zaym owałm ie- 
sce; pas ten św ietny, w inien iest, ile się zdaie, 

utw orzenie siebie promieniom prostym światła, 
które przez graniastosłup iu ż  więcey rozłoźo- 

nemi bydź nie mog§. Podobnyż pas postrzegł 
rów nie w  kolorze zielonym , lubo ten zw yk le  
m niey w yraźnie b yw ał zakończony, i często 

nawet tak słaby, że go prawie nie można b yło  
rozeznać.

Rozbieraiąc następnie obraz kolorow y 

słońca, dostrzegł na miescu owego phsa św ie



tnego, znaczney liczb y lin ii w ierzchołkow ych 

m niey więcey w yraźnych, które wszystkie cie- 

mnieyszem i b y ły  od reszty obrazu tak, źe w ie
le z nich nawet prawie zupełnie Czarnemi się 
w ydaw ały. Jakakolwiek zaś była materyia za- 
łam uiąca graniastosłupa, lin iie  te zawsze w ró

żnych kolorach tym samym sposobem i  w  tych 

samych względem siebie okazyw ały się stosun
kach. Liniie w yraźnieysze nie stanow iły prze

działów kolorów, które same m ieszały się z so

bą nieznacznie, kiedy z obu stron iedneyźe li
nii tenże sam widać było kolor.

P. Fraunhofer przekonał się z licznych 

doświadczeń i zastosowań swego dowcipnie ku 
temu celow i urządzonego apparatu, że owe li

niie i pasy stateczne pochodziły z natury sa- 

m ey światła słonecznego, nie zaś z iakiegokoł- 

w iek bcidź złamania lub złudzenia. Dostrzegł 
nawet tych samych lin ii i pasów w  obrazie pry

zm atycznym  planety W enusa, tylko że te w  tym  
razie daleko m niey wyraźne b y ły ,  ponieważ i 4 

samo światło planety daleko rzadszem b y ło  od 

słonecznego: stosunki iednakże pasów i lin ii za
wsze b y ły  iednakie, i dow odziły  że światło 

W en usa, z światłęm słonecznem iedney iest 
natury!,
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Za pomocą tegoż apparatu, P. Fraunhofer 

przedsięw ziął podobneż doświadczenia w zglę

dem światła niektórych gw iazd stałych pier- 
w szey wielkości. Światłość iednakźe tych ciał 
będąc daleko słabszą, niż W enusa, obraz ich 
pryzm atyczny daleko też miał m nieyszą wyra- 

źność. Dostrzegacz atoli, zapewniw szy eię 
dostatecznie, iż  żadne nie m iało miesca złudze
nie, rozróżnił bardzo dokładnie w  obrazie świa
tła Syryiuszowego trzy pasy szerokie, do pasów 
obrazu słońca wcale niepodobne, z których ie- 
den znaydow ał się w  zielonym , a dwa w  b łę
kitnym  kolorze. W  obrazach innych gwiazd 
stałych pierwszey w ielkości, podobnież pasy 
dostrzegać się d a w a ły , zdaie s ię ied n ak , tyle 
przynaym niey ile z rozmaitości ow ych pasów 
w nosić o tern można, iż  światło tych ciał n ie
bieskich w  każdem z nich prawie iest różney 
natury.

Światło elektryczne, uderzaiącym sposo
bem, różni się od światła słonecznego i ognio
wego w e względzie lin ii i pręgów pryzm aty

cznego obrazu, w  obrazie tym  albowiem do
strzegać się daie mnóstwo lin ii w w iększey czę
ści świetnych, z których iednaszczególn ey pr ze

chodząca przez kolor zielony, ma prawie ia- 

sność świcącą w  porównaniu reszty obrazu.



D ruga liniia trochę m niey świetna przechodzi 
przez kolor pomarańczowy: zdaie się bydź tego* 
samego koloru co liniia świetna w  obrazie 
światła lampy; lecz m ierząc ić y  kąt załamania, 
ten daleko w iększym  się okazuie i  prawie ta
kim  iest iak k§t załamania prom ieni żółtych 
w  obrazie światła lam py. Ku końcow i obrazu 
daie się dostrzegać na różow ym  kolorze, lin i
ia nie bardzo iasna, którey św iatło , ile o tern 
P. Fraunhofer m ógł się prześw iadczyć* tak 
mocno iest załamane, iak  światło lin ii iasney 
w  obrazie światła lam pyt W  reszcie obrazu do
strzegać się ieszcze dai§ z łatw ością cztery inne 
lin iie bardzo świetne. fBihliotheque univer- 
selle Sciences et arts. Tome F J ). III.

III. Próba zastosowania analizy matematy- 

czney do krążenia krwi, przez Professora  

Kramp, D ziekana JFydziału  Umieiętności 

w Strasburgu ( i ) .

T ł u m a c z e n i e  w y i ą t k i u

G łów nym  przedmiotem działania siły  ży- 
w otney naczyń, iest aby, wśród przyczyn nie-

(i) Nie posiadaiąc wiadomości do sztuki lekarskiey na
leżących, nie śmiem twierdzić, iak dalece wykład 
ten , który tylko pod względem matematycznym u-



zliczonych massie krw i opór czyniących, u trzy

m ać ciągłą i ściśle dokładny iednostayność ie y  

krążenia. To położyw szy, w ystaw m y Osobie ia- 

kąkolw iekm assęciśn ioną w  przestrzeń przez ia- 
kąkolw iek siłę rzutu, i która doznawszy co chw i

la  skutku m ogących działać na nią sił spaźniaią- 
eych lub  przyśpieszaiących, nabyła przy końcu 

czasu t prędkość np: u. N azw aw szy przez P sum
m ę sił przyśpieszaiących, a przez Q summę spa- 
żniaiących, działaiących na tęż massę w  chw ili 
Пр: d t , będzie oczyw iście t lu— (¥' — Q ) dt-f 
zrównanie nie opieraiące się na żadney hypote- 
zie, i  które dla prostoty i ogólności sw oiey m o
że b yd ź zastosowanem do iakichkolw iek przy
puszczeń biegu.

Praw dziw a prędkość krw i w  czasie t w yra
zi się przez ^ "(P —  Q )d f, które będzie pewną 
funkcyią czasu t nieznaną dotąd lekarzom  ró
w nie iak matem atykom , w ięcey ilością state
czną polubową, to iest ilością zupełnie niezale-

ważałem, iest dorzecznym i może bydż przydatnym 
w  nauce lekarskidy. Z tein wszystkiein umieściłem 
go tu, tak z iedney strony dla rzadkości zastosowań 
tego rodzaiu, iak z drugiey dla zastanowienia może  
czyięy uwagi nadtćm , czyliby nie było wielką dla 
sztuki lekarskiey korzyścią, aby sposobiącym się do 

niey nie zupełnie bywały obcenń» ścisłe i taką cechę 
Ogólności noszące prawdy Matematyki i Mechani
ki. S.



żną od czasu t. W  przypadku gdyby siła przy- 
Śpieszaiąca była zupełnie równ^ summie opo
rów , będzie P —  Q = o ,  a integrate w  tym  razie 

będzie równe samey stateczney; ta zaś w  przy

kładzie naszym nie będzie m ogła bydź czem 

innem, iak prędkością iaką krew  miała kiedy t 

b yło  równe zero, to iest iaką m iała w ycho
dząc z serca. Jeżeli w ięc P = Q ,  гг będzie ró
w ne pewney ilości stateczney, co znaczy że bieg 
Itrwi'w  tym razie będzie iednostayny. Lecz ie- 
śli siła żywotna będzie choć trochę większą od 

sum m y oporów, po potrąceniu zostanie zawsze 
iakaś część siły  przyśpieszaiącey, którey skutek 

dodany do prędkości iakiey krew  bezśrednio 

od serca nabyła, uczyn i krążenie ie y  przy  śpię- 
szonem. N akoniec, gdy znow u summa opo
rów  będzie choć trochę w iększy od siły żyw otney 

naczyń, w  ten czas znow u po potrąceniu pozo
stanie część iakaś s iły  opaźniaiącey, którey sku* 

tek odciągnięty od prędkości krw i pierwiastko* 
w ey sprawi krążenie ie y  opoźnione. Z trzech 
przeto m ogących,mieć miesce przypadków, do 

których odnieść się może zrównanie ogólne du —  

( P - Q ) ^ ,  to iest: P — Q, P > Q , P < Q ,  pier
w szy iest istotny dla stanu zd row ia; dwa zaś 

drugie, podług P. Kram p , oznaczać będą dwa 

stany gorączki, to iest: P > Q  gorączkę zwaną



sy  no th u s, zaś P<Q goryczkę zwan| ty p ]h is, a 
kióre P. Kratuj)-, z powodu tych odpowiednych 
im w matematycznym wyrażeniu przypadków, 
pierwszy g o rą czk ą  d o d a tn ą , drugę. o d jem n ą  

nazywa. ( A n n a les d es M a th em a tią u es T o m e p ^ l l  

p. 270).

IV , N o w e  C ie p ło m ie r z e  m eta lliczn e

P P .  Breguet.
f i  o i j \ '\kZTtX ' S S (; J‘ I ; ' , (.7 ' f j ! f l i )  *’ (ło ił ' Г 7 'H  I «

27 u ą i a c z e i i i ą .

Ciepłomierz tego rodzaitl składa sig (fig. 2) 
Z w gżow nicy (spirale) p rzytw ierd zo n eyw A d o  
£§czki mosigżney B, która przez kształt sw óy z o 
stawia ią  Wzupełnem odosobnieniu. W ężownica 

odpowiada pionowo środkowi koła M  podzielo
nego na stopnie; do ostatniego zaś iey  krggu 
przytwierdzona iest z iednćy strony skazówka 
cienka c, a z drugiey ciałko krótsze d lecz cięża
ru praw ie z tamtę iednakiego i do równoważe

nia z n i§ przeznaczone: koło M  utrzym ywane na 
trzech nóżkach e ,y , g , w ypróżnione iest w  środ

ku, ażeby powietrze w  odnawianiu sig około na. 
rzgdzia naymnieyszey nie doznawało przeszko

dy. W ęiow nica składaięc sig z  m etallów nieró
wno rozszerzalnych i przykleionych do siebie 
przez całę oneyże długość będzie sig oczywiście 

rozkręcać lub skrgcać, w  miarę ocieplenia sig



lub oziębienia temperatury, i pociągać w  tym  
ruchu skazówkę c , która tym sposobem prze
biegać będzie podziałki koła dolnego. Ozna
cza się zaś wartość podziałek, b§idź porów ny- 

waiąc ruch tego nowego narzędzia z ruchem 

ciepłomierza m erkuryiuszow ego, będź w prost 
oznaczai§c położenie dwóch punktów ostate

czn ych , iakiem i sę. punkta stałe wrod yw rz§- 
cey i iey  itiarznienia; poczem bez znacznego 
błędu można rozległość m iędzy temi dwoma 
punktam i podzielić na 100 części rów nych i 

uwrażać każd§ podziałkę za odpowiadaittcę. sto
pniow i iednem u ciepłom ierza stustopniowego 
z żywem  srebrem. Przestrzeń zaś iak§ podział- 

ka każda na kole zaym ować będzie, będzie o- 
czy'wiście proporcyionaln§ prom ieniow i same
go koła i liczbie kręgów  w ężow nicy.

Ściśle m ów i§ę, m ożnaby w  robieniu wę- 
źow nicy przestać na skleieniu z sob^ dwóch 

tylko metallów nierówno rozszerzalnych np. 
platyny i  srebra: lecz dla zapobieżenia zdarza- 

ijcem u  się prawie zawsze pękaniu iednego 

z tych m etallów , w  czasie gw ałtow nych i zna
cznych odmian tem peratury, PP. Breguet 

w ym yślili umieszczenie pom iędzy platyn§ i  
srebrem , sztabki metallu pośrednią rozszerzal

nością obdarzonego i  obrali kn temu celow i
czy-



czyste złoto. Srzodek ten nadał punktom osta

tecznym  ciepłomierza stałość, iakiey te w przó

dy nie miały.
T rzy  połączone z sobą sztabki platyny zło

ta i srebra, z których wężównica się składa,
stanowią razem <rrubości —  millimetru i) .c у 50
T ym  sposobem ciepłomierz iest prawie cały  

w  powierzchni, i ma prócz tego bardzo m ałą mas
se: stąd też odm iany temperatury z ostateczną 
objawia prędkością, iakieyby nadaremnie szu
kano w  nayCzulszycli ciepłomierzach z żyw em 

srebrem a nawet w  ciepłomierzach powietrznych. 
Czas albowiem którego w  tych ostatnich używ a 
cieplik na przeyście pow łoki szklanney i niassy 

zawartego w  niey p łyn u, zw łaszcza gdy płynem  
tym  iest żywe srebro, nie db'zwala im z dokła
dnością oznaczać krótkotrwałych odmian tem
peratury. W ypadki następuiące przez Samycll 
PP. Breguet udzielone i doiednego z naywra- 
żnieyszych w  Fizyce przedmiotów' odnoszące 
s ię , m ogą, zdaie się, dadź poznać dostatecznie 
korzyści tego now ego narzędzia. 1

1) Milliuietr, tysiączna część metru, równa się 0,44544
linii. {Geographic uuiverselle par Meutclle et Malte- 
Bruti, 1316. T. VJ. p. 164). -zatem f -0 millimetru 

czyni prawie о, оо8 8 7  Unii.

O d d z : m a t . Fiz. Т ом  L 4



Ciepłom ierz m etalliczny z wężownicę. i  
ciepłumierz z m erkuryiuszem  postawiono ra
zem pod dzwonem  powietrzocięgu: ohięlość 
dzw onu była 5 litrów  2 )  temperatura zaś 
-f- 190 stustop. W yci§gniono powietrze iak 
można było nayprędzey; zimno które, iak w ia

domo, zawsze się w  czasie rozrzedzania p ow ie
trza objaw ia, działało natychmiast na oba na
rzędzia: lecz ciepłom ierz z żyw em  srebrem
spadł tylko na 2° , kiedy skazówka c w ęzow ni- 
cy przebiegła od -|- 1 9 °  d o— 40 • Za wpuszcze
niem  natychmiast znow u pow ietrza, ciepło
m ierz m etalliczny podniósł się aż do 5 0 °  stu
stop , kiedy ciepłom ierz z żyw em  srebrem ie- 
szcze opadał trochę: z tak§ powolnością sku tki 
oziębiai§ce rozrzedzenia udzielały się tnassie 
p łyn u  zawartego w kulce szklanney tego narzę
dzia. Zm nieyszaigc massę w ężow nicy, r§czkę, 

tudzież koło na stopnie podzielone, a powię- 
kszaigc obiętość dzw onu, nie przydai^c nic na
w et do grubości ścian iego, PP. Breguet otrzy
m yw ali, w  doświadczeniach podobnych dopie

ro wym ienionym , skutki o wiele przechodzące

(2) L itr  miara obiętosci, równa się 50, 46 celi sześcien 
nych. (: To z dzieło co wy’~ey T. VI. p. 165). zatem 

5. litrów czyni 252, 5 cali sześciennych, prawie 
kwart.

-



50° stustop:. (Л rotates de Chymie et dę Physique 

Тот V. pag. 312)*

Y. Now e odkrycia względem siar czy ków al
kalicznych.

P. Nauquelin w  zamiarze bliższego pozna
nia natury zw iązków  siarki z niedokwasami 
alkalicznem i, przedsięw ziął wiele pięknych i  
stanowiących doświadczeń, których obszerny 
opis w tomie VI Roczników  Chemii i F izyki Li

lii i es z c zon v, nim w  krótkim  przynaym niey po
damy w yciągu, te z nich tym  czasem przez sa
mego P. Vauquelin w yprow adzone, ogólne i  
ważne w ypisuiem y tu w ypadki :

i °  Ilości siarki tyczące się z niedokwasami 

alkalicznemi są w  stosunku ilości kwasorodu 
z iakiem i ich metalle łączyć się mogą.

20 Ilość siarki w  siarczykach (w yią w szy  
siarczyk wapna otrzym any drogą suchą) iest 

zupełnie równą ilości kwasu siarczanego w od- 
powiednych tym siarczykom  siarczanach,

30 Siarczyk -wapna ma m nieysze do siarki 

powinowactwo od innych siarczyków  , rozpu
szczony albowiem w  w odzie daie stale wodo- 

siarczyk prosty kiedy inne daią zawsze wodo- 
siarczyki siarczyste.



4 ° Siarczyk sody zdaie się rozkładać alko

hol, połykaięc kwasorod i wodorod, a zosta- 
w u i§c węgiel.

5° W ęgiel w  w ysokiey temperaturze ro- 

składa potaż siarczanu tey zasady, i zamienia 
ten ostatni w  siarczyk potassu.

6° Nakoniec iest rzeczę podobnę. do praw* 
4y>, lubo ieszczenie dow iedziony, że we wszel

kich kom binacyiachsiarkiz niedokwasami alka- 
licznemi uskuteczniaięcych stę w  ogniu doczer- 
woności rozżarzonym , te ostatnie tracę ,-swóy 
kwasorod i łęczę się z siarkę, w stanie metalli" 
cznym  tak,, iak to ma miesce w siarczykachme- 
tallów. ( Annales de Chymie et de Physique T.r 
VI. p. ,45). , \t,jy ,
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Zadania do nagrody.

Akademiia Królewsko - Paryzka Urnieig- 

tności na posiedzeniu publicznein dnia 17 mar: 

1817 r. podała do nagrody ^dwa następui§ce 

zadania:
1, D ete r m in er  les changem ens chimic/ues 

c/ui s'ope'rent d a n s les f r u i t s  p en d e n t l e w  m a tu 

ra tio n  et a u -d ela  d e  ce term e.

*). Zamierzywszy sobie w  ciągu tego dziennika umie
szczać wiadomości o spółczesnych pracach znako
mitszych towarzystw uczonych pracuiących w  ści
słych umieiętnaściąch, sądziłem bydź potrzebą dadź 

wprzód Ogólnie poznać skład każdego z tych towa
rzystw szczególnych i zacząłem od Akademii Paiyz- 
kiey.



Zadanie to ogłoszone leszcze w  r. 1816. 

powtórzonem  znow u na ten rok zosta

ło. Czas do nadsyłania pism oznaczonym iest 

do dnia 1 Stycznia 1819 r. Dla rozwiązania 

tego zadania, należy roztrząsnąó pilnie w p ły w  

atmosfery otaczaiącey owoce, i odm iany iakim  

ta sama z sw ey stiony ulega. Można będzie 
ograniczyć uwagi swoie do niektórych tylko 

ow oców  wziętych z odm iennych gatunków , 
byleby stąd wyprow adzone wnioski za dość o- 
gólne uważane bvdź m ogły.

2. Determiner par des experiences preci
ses tons les effets de la diffraction des rayons lu- 
mineux directs et ref/echis, lor squids pafsent 

separemenl ou simultanernent pres des extre- 
mites d'un ou de plusieurs corps, d'une etendue 
soit limitee soit indefinie, en ayant ćgard aux 

intervalles de ces corps, ainsiqud la distance dii 
fo y e r  lumineux d'ou les rayons emanent\

Conclure de ces experiences, par des in

ductions malheniatiqa.es, les mouvemens des ra 

yons dans leur passage pres des corps.
Nagroda do zadania tego przywiązana, 

przysądzoną będzie na posiedzeniu publicznem 

1819 г. lecz konkurs zamknięty zostanie 1 Sier
pnia 1818 r ,  aby mogące zachodzić w  przysyła

nych pismach doświadczenia m ogły bydź spraw-



dzonemi. N agrody rozwiązania tak iednego 
iak drugiego zadania będzie, medal zło ty  war
tości 5000 franków.

Pisma przysyłane b yd ź pow inny franco 
przed terminem oznaczonym, adressowane do 
Sekretaryiatu Instytutu, z dewizą która wraz 

z imieniem Autora powtórzoną będzie w  bile

cie zapieczętowanym załączonym  do pisma.
Trzecie zadanie na rok 1819 ogłosiła klas- 

sa matematyczna K rólew sko-P ruskiey Akade
m ii umieiętności w  Berlinie na posiedzeniu pu- 
blicznem  dnia 3 Lipca 1817 r. w nastgpuiącey 
osnowie:

Von irgend einer krystallisation fes sey 

des Knlkspaths, Schwerspats, Flufsspaths, ei- 
nes kunstlichen Salzes, oder wovon man fo n st  

will).
E r  s t l i c h ,  eine genaue geometrische Be- 

schreibung z u geben, und zwar nicht in der 
K unstsprache der M ineralogen , toelche den 
vieisten Mathematikern frem d ist, sondern in 
rein geometrischen Ausdriicken; und besonders 

den Durchgang der Blatter und die K enige-o  p  O
Stalt ntcht hypothetisch sondern nach sichern 

Beobachtungen zu bestimmen.
Ew  e l tens,  eine Hyp o these uber die Ge- 

setze der Anzichung zu ersinnen, aus welcher 

sich der inner e Bau des K r  у stalls nach den L erh •



sdt^en der Mechanik erkldren laid in analiti- 

schen Fonneln darstellen lafst.
W p ływ  przyczyn pobocznych, iakg iest 

np. czynność środka w  którym  krzyształ się 
tw orzy i t. p. na kształt zewnętrzny kryształu, 
rpoże w  prawdzie bydź podobnież w yrachow a
nym  i  ocenionym, iednak nie należy do konie

cznych warunków nagrody.
Term in konkursu iest do dnia 51 Marca 

1819 г ., nagroda 50 czer: zło: ma bydź p rzy
sądzoną na posiedzeniu publicznćm Akademii 

dnia 5 Lipca 1819 r. Pisma mogg bydź p rzy
syłane w .niemieckim, francuzkim  i łacińskim 
ięzyku.

Doświadczenie do sprawdzenia.

Już oddawna domyślaig się , że elektry

czność ma w p ływ  pew ny na wegetacyig roślin, 
ieden z dzienników oznaym ił doświadczenia 

F izyków  Niem ieckich, które nie tylko w pły w u  
ale nawet możności zupełnego zastąpienia św ia
tła i ciepła przez elektryczność dow odzić się 
zdaig: ustawiono zim owg porg pewng liczbę 
roślin w  izbie doskonale ciem ney i nieopalo- 

ney na odosobnionych podstawkach i elektry
zowano ie co dzień przez p ó łg o d zin y , zacho

w y w a ły  się bardzo dobrze, kw itnęły idałyd oy* 

rzałe owoce, kiedy inne w  tym  samym czasie



i  miescu, lecz nieelektryzowane, zginęły. Ц. 
w aiano zaś, że w  czasie elektryzowania, św ia
tło elektryczne w ychodziła przez ostateczności 

liści i kwiatów i rozrzucało blask świetny.

Nowa mappa F ra n cji.
Марра Francyi przez Kassiniego, m im a 

sprawiedliwie uznaney dobroci sw oiey, ma ie- 
dnak niektóre ieszcze niedokładności, którym  
dzisieysze dzielnieysze z nauk pomoce zaradzić 

dozwalaię. Z tego pow odu Król Francuzki 

zlecił sporządzenie now ćy m appy swego kraiu 
wyznaczone у do tego Kom m issyi na ktorey 
czele Laplace się znayduie. Mappa ta ma bydź 
dwa razy w iększy od M appy Kassiniego,. a na 

w et w iększy od sporzędzoney teraz w  Anglii. 

W  m iescu 182 kart iak Kassiniego, składać się 

b ęd ziezso o . Spodziew aięsię, iź wydatki w  tym  
celu ograniczę się tylko rocznym  forszusem, po

nieważ wygotowane karty natychmiast sprze- 
dawanemi bydź maią.

♦
D nia 1 Listopada 1817 r. około godziny 7 

wieczorem  od krył Bremeński Astronom O l- 

bers kom etę w  zachodniem ramieniu konstel- 
lacyi zw aney Ophiuchus (le Serpentaire) m ię

dzy gwiazdami K, an ° 104, katalogu Bode. 

Jest ona mała, miernie świetna, w  środku bar-



dziey iaśniei^ca, bez wyraźnego i§dra i  ogona 

i przez Teleskop widzialna. O godzinie 7 , 14' 

czasu średniego, podniesienie się iey proste by

ło 2530 6 , zboczenie północne 90 14, kierunek
zaś w schodnio-południow y.

♦
W łaści ciele w ęgli nad rzekami T yn e i Wear 

dla których Zgromadzenia nie małern stała 

się dobrodzieystwem  wym yślona przez P. H . 
D a v y  lampa bezpieczeństwa (Safety Lamp) za- 
pobiegaiąca explozyiom w  kopalniach w ęgiel
nych (1), dali dowód ile um ieig cenić ważność 

tego w ynalazku, tak dla własnego ich interesu 

iak dla interesu ludzkości, ofiaruięcPanu D a v y  
p iękn y serwis stołow y wartości praw ie 2000 

funtzszter: (80,000 zł: poi). Uroczystość tego o- 
fiarowania miała miesce w  Newcastle dnia 11

(1). Odtąd iak zaczęto pracować w kopalniach węglizie- 
mnych, dostrzegano zawsze wydobywaiącego się pe
wnego rodzaiu gazu zapalnego, który rozbiór che
miczny okazał bydź złożonym z gazu wodorodnego 
i węgla. Gaz ten szczególniey znayduie się zebra
ny w  rospadlinach kopalni, tam zwłaszcza gdzie 
przez nieiaki czas woda przebywała: tak dalece, że 
gdy z postępem prac kopalnych, natrafi się przypad
kiem na iaką głęboką rozpadlinę która ieszcze nie 
była otwartą, gaz pomieniony wypadając z impe
tem i mieszaiąc się w dostateczney ilości ze znay- 
duiącem się w kopalni atmosfery cznem powietrzem, 
ieżeli natrafi na pracuiących przy świetle lamp ro-



бо
Października 1817 г. w czasie którey dany b y ł 
w ie lk i obiad dla P. D a v y  przez właścicieli 
w ęg li, gdzie też serwis przez cały czas na 
w idok b y ł w ystaw io n y, gdzie w  obliczu prze-

botników, natychmiast gwałtownie się zapala, stra
szną sprawuiąc detonnacyią , otaczaiąc ogniem , ka
lecząc i parząc pracowników, obalaiąc oddalonych na 
wet, wstrząsaiąc a nawet zawalaiąc samo niekiedy 
sklepienie.

Łatwo poiąć, iż dla zapobieżenia tak smiitnym przy
padkom, różnych wyszukiwano sposobów: wszy
stkie te iednak były mniey ieszcze pewnemi i rzad
ko ochraniaiącemi, kiedy ŁŁ Davy  na wezwanie u~ 
myślnie wyznaczoney do tego komissyi, przedsię
wziął szukać w  Chemii skutecznieyszych do zaradze
nia złemu środkow. Po doświadczeniach rożnego ro- 
dzaiu czynionych z gazem o którym mowa, przy
szedł między innymi do tego wypadku: że większa 
lub nmieysza łatwość przepuszczania explozyi, zale
ży od średnicy rurek ią przepuszczaiących; tak że 
prosta siatka metalliczna może zupełnie zatamować 
przeyście explozyi gazu lub nawet iakiemukolwiek 
bądź płomieniowi, byleby ta dość ściśle była utkaną. 
Ten prosty wjpadek podał Panu D avy  sposob urzą
dzenia tak lampy swoiey, aby ta przepuszczaiąc świa
tło i powietrze, płomieuia nie przepuszczała. Do 
dopełnienia zaś tych warunków, dość było otoczyć 
lampę zwyczayną, cienką kratką tkanki metalliczney.

Wtenczas, ieżeli pęd gazu zapalnego wprowadzi go 

w  przestrzeń przez tę tkankę zaiętą, gaz wprawdzie  

zapali się i rozeydzie się paląc się do koła płomienia  

lam p y, którą nawet będzie mógł zagasić, iezeli 

część znaczną zasilaiącego ią kwasorodu pochłonie, 

zawsze iednak zapalony zatrzymasię w obrębie tkan

ki metalliczney i nigdy daley nie przeydzie.



szło 60 znakomitych św iadków  P. D a v y  p0. 

d/dękoA'ania i pochwały odbierał., a zdrowie 

iego po dziew ięć razy spełnieniem zostało.

Lampa ta, tak słusznie przez P. D avy, lampą bezpie- 
. czeństwa nazwana, nie tylko zwyczayney mieszani

nie gazu zapalnego z powietrzem, ale tez wszelkim 
umyślnie dla sprawienia naygwałtowmeyszey de- 
tonnacyirobionym mieszaninom , nieprzebytą sta
wia zaporę: stawia ią nawet wtenczas, kiedyby nici 
tkanki, przez przedłużone palenie się gazu z powie
trzem złączonego aż do czerwoności rozżarzonemi 
zostały. W takowem rozżarzeniu dostrzegł ieszcze 
D avy, że nici platyny i palladium mogą zdetermi
nować w tym razie powolną bez explozyi i płomie
nia, między pierwiastkami gazu i powietrza atmo
sferycznego kombinacyią, iak znowu tai кодпЫпа- 
cyia może ł>ydź w stanie nici metalliczne do czerwo
ności rozżarzyć. Korzystaiąc z tego odkrycia, zawie
sił u wierzchu lampy przez otwory tkanki, kilka 
nici platynowych przedłużonych wewnątrz lampy 
xlo pewne.y głębokości. Po takim urządzeniu, ie- 
ieli exp'lozyia gazu zagasi lainpę , nici platynowe 
iui wtenczas będąc rozżarzonemiY sprawią powolną 
p ktorćy powiedzieliśmy koipbinącyią, ta zaś na 
odwrót nici w ciągłym stanie rozżarzenia utrzymy
wać będzie, cb robotnikowi, po zgaśnieniuiAż lam p y, 
dość ieszcze światła dawać będzie do pracowania: 
żarzenie sig to pie ustanie, aż.gaz ^.tpęści powietrza 
atmosferycznego dampę1 otaczającego stanowić bę
dzie: lecz wtenczas i robotniit w takim powietrzu 
wytrzymać iużby nie inógł, tak że tym sposobem 

■ , ów g z niegdyś dla człowieka tak niebezpieczny , 
sam go teraz, że tak powiedzieć można, o niebeżpie 
czeństwie ostrzega. S,
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bę orderu Hah no wers kiego Gwelfów. Chemik 
Szw edzki, Professor i kawaler Berzelius podnie

siony został do stanu szlacheckiego. Król N i
derlandów przesłał ozdobę Lw a Belgi ckiego 

PP. Arien K oelofs i Sieds Johannes Rieks de 

Forwerd  prywatnym  obywatelom  za uczynio

ne um ieiętnościom  przysługi przez nowe tyczą
ce się Astronomii wynalazki.
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dniu znany Botanik Baron Jacquin, w  91 roku 
w ieku swego. ByłonProfessorem  Chemii i M i- 
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nych W ęgrzech i Kawalerem orderu S. Stefana. 

Jeszcze przez Franciszka I. posyłanym  b y ł do 
Am eryki dla zebrania tam roślin do ogrodu 

w  Schonbrunn który m u tyle w inien i którego 
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O rozbiorze (an alyse) i zbiorze (Synthese) 
w naukach M at Statycznych-, przez P . Gergonne 
Professora Astronomii w Montpellier.

T i  u m ą c z e n i e  w y  i ą t ku.  1)

i .  jD ow ieść twierdzenia, iesl okazać przez s'ci- 
słe rozum owanie* ie  tw  erdzenie to.iest w y 
padkiem jednego lub kilku innvch twierdzeń 
iuż poprzedniczo przyiętych. Rozw iązać za 
gadnienie, iest przyvt ieść rozwiązanie onego do 
rozw iązania ieduego lub k ilk u  innych zaga
dnień które iuź rozw iązyw ać umiemy. 1

1) Wykład który tupodaiemy, iest może nayprostszym 
i nay właściwszym ze wszystkich jakie Condillac, Car- 
not i inni w tym względzie podali. Jedną tylko dodamy 
uwagę. Przez prawdy proste i złożone zdaie się P. Ger- 
gnu/ie rozumieć przyczyny i skutki: a gdy prawda zło
żona, z samego nazwiska swoiego, niemożebydź tylko 
wypadkietn dwóch lub więcey prawd prostszych, wy
padałoby oczywiście', ze żadna przyczyna nie może sa
ma z siebie wydadz jakicgokolibiek skutku, tylko będąc 
złączoną lub zmodyfikowaną z inną iakąkoiwek przy
czyną; co zaś mówimy o przyczynach i skutkach, 
stosuie się tez do prawd i wyprowadzonych z nich 
wniosków. Z tego wypadałoby iesZcze, że chcąc bądź 
z prawdy prostcy wyciągać rożne wnioski, bądź 
prawdę złożoną rozbierać na coraz prostsZe , potrze- 
baby zawsze prawdę dartą łączyć, porównywać i 
przerabiać, że tak powiem, z inneini iey podobne- 
mi lub г wiązek z nią inaiącemi prawdami poboezne- 
mi. Skąd oczywiście tak wiednym  jak w drugim 
razie, skutek postępowania zależałby zawsze od 
większóy lub mnieyszey ilości owych prawd pobo
czu ch i trafnego onycb dobrania. Rozwinienie tey 
myśJi, tu tylko napomkniętey, posłużyłoby, tak ro- 
z oiiem, do uzupełnienia ieszcze i wyiaśnienia u- 
miesZczonego wtyut Artykule wykładu. S.

Oddzi m a t . f i z . Tom  1. 5



2. Z tych powszechnie przyiętych w yobra

żeń wypada, że żadne twierdzenie niemogło- 
b y bydź dowiedzionem , ani żadne zagadnienie 

rozwiązanem , że przeto wszelka pewna um ie
jętność b yłaby niepodobny , gdyby wszystkie 
twierdzenia potrzebowały dowodzenia iw szy- 
slkie zagadnienia rozwiązania. Lecz szczęściem 
znayduiy się takowe tw ierdzenia, które dość 
iest w ysłow ić tylko, ażeby uznać onych oczyw i
stość, jak równie sy takie zagadnienia które dość 

opow iedzieć tylko, ażeby każdy jak nayiaśniey 
p o iył co dla ich rozwiązania uczynić potrzeba.

3. Tw ierdzenia których oczywistość do
strzegać się daie w samem onychże w ysłow ie
n iu , nazyw am y peumikami (axiom ata); zaga
dnienia zaś których samo opowiedzenie daie 
zrozum ieć dostatecznie, jakim sposobem roz- 
w iyzanem i bydź m ogy, nazyw am y żądania

mi (postulała).
Pew niki i żydania syw ięc zasadami w szy

stkich znajomości naszych: za ich pomocy przy
chodzim y do twierdzeń i zagadnień: te prowa
dzą nas do drugich, które nowym  następnie da

ją początek i tym  sposobem wznosi się pow oli 
budow a nauki.

4. T w  ie r d z e n ie  l u b  z a g a d n ie n ie  m o ż e  tak  

b e zśr e d n io  w y p ł y w a ć  b y d ź  z  i n n e g o  tw ie r-



dzenia lub zagadnienia poprzedniczo dow ie
dzionego lub rozwiązanego, bgdź z jakiego pe
wnika lub żądania, że dość będzie w ym ów ić 

ie tylko bezśreduio potam tem , aby d. dź л ido- 

czniedostrzedzzachodzącego pom iędzj iecluem 
a drugiem zw iązku: twierdzenie lub zagadnie
nie które sposobem lak bezśrednim od drugie
go twierdzenia lub zagadnienia zależy, nazywa
m y wnioskiem (C orollarium ) tego ost.itirego.

5. Lecz częstokroć twie dzenie do dow ie
dzenia, lub zagadnienie do rozwiązania, lubo 
rzeczywiście zależące od twierdzenia lub zaga

dnienia iuż dowiedzionego lub rozwiązanego, 

niema tak oczywistego z tern ostatniem zw iąz
ku. W  tenczas, aby zawisłość iednego od dru

giego widoczn§ u czyn ić , wypada tg pozorną 
rozdzielalęcfi ie przerwę zapełnić szeregiem 
m niey lub w ięcey długim  innych twierdzeń 
lub zagadnień takiego rodzaiu, aby O każdern 
z nich można było pow iedzieć, iż iest w n io 

skiem tuż p op rzed zan ego  i że ma za w niosek 
tuż następuićice. Jakoż oczywiście tym  sposo
bem zw iązek m iędzy zadaniami ostatecznemi 
gruntow nie ustanowionym  zostanie: a na w y 
borze tak punktu pierwszego jak punktów po
średnich, zależyć będzie cała sztuka dow ie

dzenia twierdzeń i rozw iązania zagadnień.



6. Przypuśćm y, że maiąc ten zw iązek iu z 

ustanowiony, idzie nam o przekonanie kogo, jak 
twierdzenie o którego prawdziwości powątpie
wa ieszcze zawisło rzeczywiście od drugiegoktó- 
re inż za praw dziw e uznaie, lub jak zagadnie
n ie , którego ieszcze rozw iązać nie umie, przy
w odzi się do innych które iuż rozw i§zyw ać po
trafi ; rzecz jaw na, że potrzeba go będzie w  tym  
razie przeprow adzić przez wszystkie punktapo
średnie łączące pierw szy z ostatnim, okazu
jąc, że w 'tym  nieprzerwanym  zadań pośrednich 
łań cu ch u , dw a każde tuż sobie przyległe są 
koniecznym  iedno drugiego wrypadkiem.

7. Lecz oczywista iest, że przeyrzenie ta
kowe dwoma różnym i sposobami uskutecznio

nym  bydź m oże, i że można ustanowić praw

dę n o w ą, bądź okazuiąc, iż ta iest wypadkiem  
koniecznym  innych prawd iuż przyiętych, bądź 
odwrotnie przekonywaiąc iż ta przyw odzi się 
w  gruncie do tychże prawd samych.

8. Dwa te przeciwne sobie sposoby postę

powania otrzym ały od naydawnieyszey staro
żytności odmienne nazwiska: nazwano zbiorem 

(syn th ese) czyli sposobein zbiorowym postępo
wanie przez które od prawd nayprostszych sto

pniam i podnosim y się do coraz m niey pro

stych; przeciwnie nazwano rozbiorem (analy-



%

se) czyli sposobem rozbiorowym sposób przez 
który odwrotnie od prawd naybardziey złożo
nych schodzim y do nayprostszych, w  zamia
rze okazania, źe pierwsze w gruncie przyw odzą 
się do tych ostatnich. Oboma w ięc tym i spo
sobami taż sama przebiega się droga, tylko 
w  kierunkach wręcz sobie przeciwnych; i ie- 
den z nich nad drugim ani pod względem  do
kładności, ani pod względem zw ięzłości nay- 
m nieyszey nie ma korzyści.

9. Dla dania jaśnieyszego ieszcze w yobra
żenia kierunku i cech właściwych dwóch tych 
przeciwnych sobie sposobów, zastosuymy ie na
stępnie do twierdzeń i zagadnień. Niech na
przód, E będzie prawdą którą okazać potrze
ba, A prawdą z którey ią  w yprow adzić lub do 
którey odnieść ią  chcem y, В , C, D , prawda

m i posrzedniem i, któreśmy do połączenia ich 
z sobą obrali. Dow odzenie zbiorowe twier
dzenia E , będzie mieć kształt następny:

Jeżeli A iest praw dą, będzie i В prawdąl;
Jeżeli В iest praw dą, będzie i C  praw dą;
Jeżeli C iest praw dą, będzie i D  prawdą;

Jeżeli D  iest prawdą, będzie i E praw dą;

Aże A iest praw dą,

Jest w ięci E prawdą.



Dow odzenie rozbiorowe tegoż twierdze
nia m iałoby przeciwnie kształt taki:

E byłoby prawdą , gdyby D  było prawdę ;
D  byłoby praw dą, gd yb y C było praw^dą:
C byłob y praw dą, gdyby В było praw dą;
В byłoby praw dą, gdyby A b yło  prawdą; 

Aże A iest praw dą,
Jest w ięc iE  praw dą.

10. D aym y pow tóre, źe idzie o rozw ią
zanie zagadnienia, gdzie E iest wielkością szu
kan ą, A w ielkością znaną przez kLÓrą przyiść 
chcemy do odkrycia pierwszey, В, C, i D  w iel- 
kościami posrzedniemi któreśmy do ustanowie
nia zwóązku m iędzy tamtemi obrali. R ozw ią
zanie zbiorow'e zagadnienia będzie mieć kształt 
następny:

Ze znanego A , odkrylibyśm y B;
Ze znanego B, odkrylibyśm y C;
Ze znanego C, odkrylibyśm y D;
Ze znanego D, odkrylibyśm y E;

Aźe znamy A,
O dkryiem y w ięc E.

Gdybyśmy przeciwnie sposobem anality
cznym postępować chcieli, takby rozumować 
należało:

E odkryiem y, m aiąc znanem D;

D  odkryiem y, mąiąę gnanem C;



C odkryiem y, mając znanem В;
В odkryiem y, maiąc znanem. A;

Aże znam y A ,
O dkryiem y w ife  E.

u .  Z tych przykładów, okazuie s if  oczyw i
ście, że skoro tylko znamy dostatecznie przez 
iaki szereg punktów pośrednich pi'awdy bądź 
teoryczne bądź praktyczne powiązane są iedne 
zd ru giem i, będziem y m ogli podług upodoba
nia w  w ykład zie  prawd takowych trzym ać się 
bez różnicy zbiorowego lub rozbiorowego spo
so b u ; niem niey też iest oczyw ista, że nic ła- 
tw ieyszego, iak uczynić rozbiorow em  dow o

dzenie lub rozwiązanie zbiorowe i przeciwnie, 
lub nawet w  w ykładzie iedneyźe prawdy oba 
te razem sposoby rozlicznym  kształtem mie
szać m iędzy sobą. Tak nyt?. ieżełi A iest praw
dą początkową z którey zakładam y sobie w y 
prowadzić drugą prawdę U. wyższego porząd- «
ku, zaś К iest iedną z prawd pośrednich przez 
które od pierwszey do drugiey przyiść chce
m y, możnaby albo sposobem zbiorowym  po
dnieść się naprzód od A d o  К ,  a potem zeyść 
drogą rozbioru od U do tegoż K, albo też prze
ciwnie naprzód drogą rozbioru  zeyść od К 
do A, a potem podnieść się sposobem zbioro
w ym  od К aż do U.



12. Oczywiście w ięc okazuie s ię , że roz

b iór iest niem niey iak zbiór sposobem nau
kowym ; że każdy z tych dwóch sposobów z na
tu ry  sw oiey sam sobie w ystarcza, że nako- 
niec kiedy ich używam y łącznie w  iedriemże ro
zum ow aniu, dość iest, właściwie, aby iedenznich 
przebiegł tylko sam | przestrzeń zostawiony 
przez drugi.

13. W całym  ciygu poprzedzaiycego wry- 
Jcładu, uważaliśm y iedynie ten tylko przypa
d ek , w którym  idzie o nauczenie kogo prawd 
iu ź odki-ytych i których zwdązek iuź dobrze iest 
znanym. Lecz obacziny iakim sposobem postę
pow ać potrzeba będzie w  przypadku, w któ- 
ryrnby szło przeciwmie o przydawanie praw d 
now ych do prawd iuż od krytych , a tak  w yno
szenie coraz w y ie y  bud ow y umieiętności na
szyć h.

14. W  uważaniu takow em dwra wcale ró
żne od siebie stawiały się nam w zględy; raz 
bowdem zam ierzam y sobie ogólnie szukać ia- 
kichkolw iek prawd now ych, żadney z nich 
w  szczególności niemaiyc na celu, kiedy' drugi raz 
przeciwmie analogiia lub potrzeba w iedzie nas 
do pizeczuwrania pewney iakiey praw'dy, o któ- 
rey  zapewnić się chcemy, niewdedzyc rzeczy

w iście z iaky ona prąwd§ iuż poprzedniczo u



stanowiony, zw iyzany byd ź m oże, lub też do
ż^d ima rozwiązania pewnego zagadnienia, nie- 

w iedzyc od iakiego ono zagadnienia iuż rozw ią
zanego może bydz zawisłe.

15. W  pierwszym przypadku, to iest kie
dy powodowani tylko iesteśmy ogólny żydzy 
odkrycia iakichkolwiek prawd n ow ych , środ
kiem  najw łaściw szym  do tego, będzie zapewne 
w yciygnyć z prawd iuż odkrytych wszystkie 
w nioski iakie z nich tylko w'yprowadzonem i 
hydź będy m ogły, w nadziei nati-afienia na takie 
ktoreby godnemi b yły  uw'agi; toiest, że potrzeba 
tu będzie chwycić się sposobu zbiorowego. Poy- 
m uiem y atoli, że niemożna sobie w  tym razie o- 
b iecyw ać żadnych wraźny cli zu życia  tego sposo
bu  korzyści, ieżeli ten z przyzw oity zdolnościy 
u żytym  niebędzie. Doprowadzi on wprawdzie, 
iakim kolw iek go użyiem y sposobem, do pe- 
w nych prawd nowych: lecz niewszystkie nowe 
prawdy, zarówno na zastanowienie zasługuiy 
i  bardzoby bydź m ogło, iż by się znich ża

dna uwagi godny nie znalazła. I ta to iest za- 
pewne przyczyna, dla czego z tak w ielkiey l ic z 
b y uczonych pracuiycych w  ścisłych um iejętno
ściach, rzadko znich który, o pew ny znaczy- 
cy stopień naukę posunie.



i6. W  drugim przeciwnie przypadku, to 
iest kiedy potrzebuiem y zapewnić się w  szcze
gólności o prawdzie jakowego założenia lub też 
przyiść do odkrycia iakiey rzeczy nieznaney, 
nie upatruiem y innego sposobu osiggnienia te
go celu , iak , ieżeli idzie o dowiedzenie twier
dzenia, ażeby przeprowadzić w ysłow ienie o- 
nego przez szereg tłum aczeń, coraz a coraz 
prostszych, i takich, aby każde z nich nowe, 
przypuściwszy ie praw dziw em , pociągało za 
sobg prawdziwość tego, którego iest w y tłum a
czeniem bezśredniem , i tak postępując coraz, 
daley, aż nakoniec trafim y na pewne takowe 
założenie o którego prawdziwości iużeśm y sig 
poprzedniczo zapewnili. Zaś ieżeli idzie o roz
w iązanie zagadnienia, starać sig będziem y spro
w adzić odkrycie rzeczy szukaney do odkrycia 
iakiey drugiey, tey znowu odkrycie do odkry

cia trzeciey i tak następnie, aż nakoniec przyi- 
dziem y do takiey, którą iu ż poprzedniczo na
uczyliśm y sig odkryw ać; z kąd oczywiście w i

dzim y, że iak w  pierwszym  tak w  drugim  razie 
pierwszeństwo mieć powinien sposób rozbio
rowy. Lecz poym uiem y, że i tu rów nie moż
na będzie wiecznie przechodzić od tłumacze

nia do tłumaczenia niena trafiając w  tem prze- 
chodzie ani na żadne twierdzenie iuż poprze-



dirczo dow iedzione, ani na żadne zagadnie

nie ktoreby iu i  poprzedniczo rozwiyzandm b y
ło. Zdietn w odkryw aniu praw dy nie w ięcey 
korzyści obiecywać sobie m ożna, z rozbioru 
iak ze zb io ru , ieżeli to narzędzie od kryw an ia, 
ręky biegły i doświadczony, kierowanem podo
bnież nie będzie. I ta iest zapewne przyczy
na , dla czego tyle zagadnień sy dotyd i długo 
m oże będą ieszcze nierozwiyzanem i.

17. W  w ykładzie prawd iuż odkrytych, 
trzym am y w  ręku łańcuch rozumowania i idzie 
ty lko  o okazanie go uczycym  się i przepro
wadzenie ich przez różne składaiyce go ogni
w a , co może b vd ź uskutecznionem rozmaite- 
m i sposobami bydź w iedn ym , bydź w  drugim  
kierunku. Lecz w  w yszukiw aniu prawd n o
w ych  nieinamy tey samey wolności. Nieznam y 
w  ten czas tylko iedno zdwóch ostatecznych 
ogniw takowego łańcucha, a w  miarę iak to 
iest pierwszem lub ostatniem u żyć powinniśm y 
zbioru lub rozbioru.

18- Porównano bardzo prawdziwie dwa 
te sposoby ztem i iakich użyyyać można w śle
dzeniach i układach genealogicznych. Ten co 
zna dobrze genealogia iak o n ey  fam ilii bę
dzie m ógł bez różnicy dadź iy poznać innym , 

bądź zstępuiyc następnie od о у  ca do sy*



na, bądź następnie podnosząc się od syna da 
oyca; lecz nietak I’zecz będzie się m iała, kie
d y  zechce sam odkryć nieznaną iemu same
m u Genealogią. Oczywiście albowiem  w  tym  
razie albo z stępuiąc iedynie następnie od o y
ca do syna przyidzie do odkrycia potom ków 
teraz żyięcych człowieka który ź y ł w  czasie da- 
w n ieyszym , albo też podnosząc się iedynie na
stępnie od syna do oyca, potrafi odkryć naresz
cie iacy pow inni byli b yd ź w  epoce oddalo- 
ney przodkowie człow ieka teraz żyiącego któ
rego m u wym ieniono.

19. Zdaie się w ięc oczywiście w ypadać 
z całkowitego tego w ykładu, ie  równie iak roz
biór iest podobnie iak zbiór sposobem nauko
wym!, tak nawzaiem zbiór iest rów nie iak roz
biór sposobem w ynalazku; lecz kiedy w  w y 
kładzie prawd iuź od krytych , dwa te sposoby 
bez różnicy używanemi bydź m ogą, przywie- 
dzeni iesteśmy przeciwnie w  w yszukiw aniu  
prawd now ych, używ ać w yłącznie iednego 

z nich lub drugiego ty lk o , w  miarę iak bada
nia nasze niemaią żadnego szczególnego celu, 

lub się odnoszą do pewnego oznaczonego za
dania: W idzim y nakoniec, że któregokolwiek 
z tych dwóch sposobów i w  Jakimkolwiek ro- 

dzaiu badań użyć zam ierzam y sobie, użycie



cnego nigdy pożądanego skutku samo zape
w n ić nie zdoła.... (Annales des Mathematiques 
pur es et appliques. Tome V^II. p. 3 4 5  •)

M yśli względem przyczyny ruchu ciał.

pew niki przew odniczyć powinny: i°, że nie-

masz ruchu bez kierunku; a°, że niemasz dzia
łania bez związku działacza z przedmiotem 

działania.
Ostatni daie miesce następującemu rozu 

m owaniu: Ponieważ (jakakolw iek iest p rzy
czyna wzaiemnego przyciągania się cia ł) dwa 
ciała przeciągaiące s ię , ogólnie m ów iąc, dzia- 
łaią  na siebie, zaś z natury samey takowego 

działania m uszą zostawać w  pew n ey od sie
bie odległości, musi bydź przeto koniecznie 

pewna istota pośrednia, ustanawiaiąca nieu- 
chronny zw iązek pom iędzy ciałem przyciąga- 
п е т  a przyciąga i ącćin. Zastanawiając się z ie- 

dney strony nad prostotą takowego w niosku, 
z drugiey nie w idząc go dotąd przez nikogo 
ieszcze tak wyraźnie w yprow adzonym , waha

łem  się długo i rozważałem  w  sobie, czy- 
lib y  nie było ukrytey iakiey strony, z którey-

badaniach względem  ruchu cia ł, te dwa



Ъу wniosek ten ieżeli nie niedorzecznym, przy- 
naym niey w ątpliw ym  bydź się okazyw ał; gdy 
iednak iadney takie у nie znalazłem , gdy o- 
wszem  im pilnieysza rozwaga tern w yraźm ey 
i  pewnie'y o oczywistości tego w niosku prze
konyw ać się zdaie, należy, nie iuż pr z e pu
ścić tylko, lecz uznać koniecznie b yt rzeczy
w isty pewney istoty szczególney rózniy od ma- 
teryi, iednak przez materyią mod y fi ko wane у 
i onąz modyfikować mogącey, nie zastanawia- 
ią c s ię ,b o to  w wypadkach żadney nie czyni róź- 

n icy, czyli istota ta oczyw iście zewnątrz mate- 
ry i przebyw aięca, iest nakształt atmosfery do 
kaźdey szczególney m ateiyi przyw ięzan ę, lub 
też ogólnie po całey rozlana przestrzeni: w o- 

bu albowiem  razach zarów no, istota ta ciągle 

m ateryią każdą otaczać, zatem cięgle na każ
dą działać i kaźdey nawzaiem  działaniu cię
gle podlegać będzie.

Tak w ięc materyia przyciągaiąca działa na 

tę szczególną istotę, ta znow u działa na ma- 
teryię  pi'zyrcięganę, a skutkiem tych działań 
następnych iest zbliżanie się czyli/?ozome przy
ciąganie się m ateryy do siebie. T aki iest pier
w szy w niosek, który zustanow ioney przez nas 
pow yższey wyprowadzam y zasady: w niosek 

który rozum owaniu naszemu w zględem sposo



bu przyciągania się m ateryy kształt nayprostszy 
nadaie, wniosek nakoniec nieucli rónny w  tym  
razie: bo w naszym  sposobie poymowania, każ
de działanie dwóch jakichkolw iek m ateryy na 
siebie przypuszczać każe koniecznie bezsrze- 
dnie łub pośrednie stykanie się ich z sobą.

Działanie, jakie materyia przyciągająca w y 
w ierana tę szczególną istotę, może bydź zm ody

fikowanym  lecz niezm ienionem  w  naturze swo- 
iey przez czynność teyże istoty na m ateryią 
przyciąganą, podobnie działanie tey istoty 
na materyią przyciąganą może bydź zm od yfi
kowane m lecz niezmienionem wnaturze sw oiey 
przez czynność na niąm ateryi przyciągaiącey; że 
zaś istota ta ciągle na każdą materyią działa i  
ciągle każdey doznaie działania, przeto ogólnie: 
czynność jaką istota owa szczególna , w każdym  
jakimkolwiek przypadku , ciągle na materyią ka
żdą wywiera i od niey doznaie , musi bydź oczy
wiście tey samey zupełnie natury zdziałaniem , 
jakieby miało miesce w przypadku pozornego 
przyciągania tey materyi przez drugą.

Kiedy dwie materyie przyciągaią się na- 
w zaiem , natura ich się nie odmienia: odmie

nia się tylko ich położenie: odmianę zaś poło

żenia nazywam y ruchem ; zatem , m ówiąc w ła

ściw ie, skutkiem działania tey istoty szczegół-



n iey na m ateryię w  tym razie, będzie iedynie 

sam ruch materyi. Łącząc tę prawdę z otrzy
manym dopiero w nioskiem , wypadnie oczy
wiście i ogólnie, źe: jak cięgle działanie tyle 
razy w^spomnioney istoty szczególuey na ma- 
teryię  iest zawsze jednakiey zupełnie natury 
i  tylko różnie bydź może zm odyfikow ane, tak 
też skutkiem takowego działania , nie może bydż 
zawsze z strony materyi ty Iko sam ruch oney- 
że rożnie w rożnych przypadkach zmodyfiko
wany. lub przynayniniey dążenie do ruchu; i 
z tego pow odu istotę owę szczególną, któtey 
bytność tak koniecznie uznać przywiedzeni ie- 

steśm y, nazwraćby m ożna pierwiastkiem ruchu: 
lubo może nie zupełnie w łaściw ie, ponieważ 

(ja k  to zaraz okażem y) rnch materyi nie tak 
iest rzeczywiście skutkiem samych wzaiemnych 

z strony materyi i tego pierwiastku modyfika- 
cyy, ja k  raczey nierówności tych modyfikacyy.

Jakoż: niemasz ruchu bez kierunku: ten pe. 
wrnik w  badaniu ninieyszem  za pienvszy po

łożyliśm y; kierunek ruchu przypuszcza pewna 
determinacyję onego w  tę raczey niż ow ę stro

n ę , zatem pewnę p rzyczyn ę w  tę raczey niż 
ow ę stronę ruch determ inuiącę. G d yby mo- 

dyfikacyie pierwiastku ruchu ze wszech stron 

m ateryi były  iednakie, nie byłob y dostatecz-
ney



f e  у 'przyfcżyhy, któraby ruch materyi w tę ra- 
cftćy ni i  o w u stronę deterniinówałai niehyło- 
by Więc kietaimctt',1 zatem nie byłoby i ruchu.

Ażeby prZetb ruch m iał m iesce, -nie dość 

iest aby pierwiastek ruchu b ył zm odyfiko
w anym , potrzeba leszcze aby b ył zm odyf ko- 

w aiiym  nierówno) a nierówność ta m odyfi- 
kacyi tak ieSt nieuchronnym warunkiem do 
poruszenia m ateryi, źe jakkolwiekbyśm y ie 
znacztiemi przypuścili, materyia zawsze zosta- 
Wkć będzie iv Spoczynku, ilekroć razy mody- 
fikacyie te ze wszech stron będę rów ne, lub 

nawet choćby b y ły  nierów ne, byleby każda 
z lakowych nierów nych, miała odpo więdną so
bie drugą w'prost przeciwną i zupełnie Sobie ró
wną. Skąd ieśzcze: aby ruch m ateryim iał mie
sce , nie dość iest aby pierwiastek ruchu by {zmo
dyfikowanym, i aby był zmodyfikowanym nieró
wno, potrzeba ieszcze aby było iedno tylko ma
xim um  m odyfikacji, albo ieieli ich iest kilka, a- 
by było iedno znich przynaymniey któreby nie mia

ło drugiego równego sobie i wręcz przeciwnego.
M ów ię maximum: bo jako nie masz ru 

chu bez m odyfikacyi októrey m ow a, tak oczy* 

wiście w  przypadku nierówności m odyfika
cyi, ruch nie skieruie się. tylko w stronę mody
fikacyi naymocnieyszey*

O d d zi m a t . f i z . Т ом  1.



Lecz cóż sprawować m oże tę nierówności 
Oczywista iest, że jak przyczyna tych mody fi ka- 

cy y  niemoże bydź ty lko  w m ateryi, tak i przy

czyna onychże nierówności nie może bydź po
dobnież tylko w  materyi sam ey. Uważaięc zaś 

m ateryi iednorodnę, gdy nie upatruiemy ty l
ko sam kształt ićy  zew nętrzny, któregoby nie
równości w pływ ać m ogły na nierówność o któ- 
rę rzecz idzie, m amy prawo wnieść i° źe nie
równość modyfikacyy pierwiastku ruchu niemo
że bydź sprawioną tylko przez nierówności sa
mego kształtu materyi; 2° że nierówność mo- 
d )fik acyi tein będzie v\ ięk szę , im kęty  będę 
bardziey ostre i krawędzie kończy sle; 30 źe bę
dzie tein m nieyszę im kształt materyi będzie

bardziey się zbliżał do kształtu kulistego, 4 0 że 
nakonieC będzie żadnę ilekroć razy czystka ma

teryi będzie doskonalę ku lę

T o ustanowiwszy, gdy nic nam niebroni, 
przypuszczać częstkom materyi kształt taki jaki 

się nam tylko p o d o b a , i gdy niemasz żadney 
ważney pobudki aby im  ten raczey a nie in 

n y  naznaczać, w oln o  nam iest w ystaw ić so
bie częstki m ateryi, Jctórychby kształt zewnę
trzny b y ł takowego rodzaju, jak np: ostrosłup, 

ostrokręg, i t. p. iżb y  m odyfikacyie przez też 

częstki w  pierwiastku ruchu spraw ione, mia-



ły iedno maximum, lub nawet kilka, lecz któ- 

rychby nie wszystkich położenia były wręcz 

iedne drugim przeciwne. Oczywista iest, po

dług tego cośmy powiedzie li, iż  przypuściwszy 

byt takowych czystek, te nie inaczey tylko 

w stanie ciągłego ruchu zostawaćby musiały lub 

przynaymniey ciągłego drżenia do ruchu: dr

żenia, którego kierunek byłby statecznie przez 

sam kształt owych cząstek determinowanym.—  

Nieśmiem nadadź ważności prawdy temu przy
puszczeniu, które iednak, lubo z żadnych do
świadczeń ani postrzeźeń nie wyprowadzone, 

nie iest im atoli pod żadnym względem prze
ciwne, a owszem onego zastosowanie mogło
by, tak rozumiem, nie małey stać sig rozcią
głości. Tak możnaby naprzykład z wielkiem do 
prawdy podobieństwem, umieścić w rzędzie 

cząstek tego rodzaju, których byt przypuścili
śmy, czystki istot zwanych promienisterni, ja- 

kiemi są światło, płyn elektryczny, cieplik, i 

t. d. Lecz przeydźmy do innych Względów: 

Jak z jedney strony Wystawiliśmy sobie 

cząstki ma tery i sprawuiące takie w pierwiastku 
ruchu modyfikacyie, iż skutkiem onych musi 

bydź ruch ciągły lub przynaymniey ciągłe dą

żenie tychże cząstek do ruchu, tak Z drugiey 

Wolno nam iest znowu wystawić sobie cząst*

6*



k i m ateryi takowego kształtu, n/?. sześciany, ku
le , i  t. p. iżby sprawione przez nie w pierwia
stku ruchu n iedyfikacyie , nie m iały żadnego 
maximum lub też m iały same maxima parzy
ste, i te wszystkie w  położeniach w ręcz iedne 
drugim przeciwnych. Oczywista iest znow u, po
dług tego cośmy pow iedzieli, że czystki takowe 
m aleryi m usiałyby w  ciągłym  zostawać spo* 
czy n k u , chybaby ie obca iaka siła do ruchu 
przywiodła. Pon e.vaż przeto równie nam iest 
wolno przypuszczać czystki materyi tak iedne- 
go iak drugiego rodzaiu , ponieważ różnoro
dność materyi irozliczność kształtów krystali
cznych, zdaig. się upoważniać nawet do przy
puszczania żarów no i iedny ch i drugich, niemo- 
żnażby więc z tego powodu ustanowić ogólne
go czgstek' mater yiąlnych podziału , na rucho- 
uie i bezwładne? podziału nieznanego dot§d, 
lecz który rzuciłby może nowe światło na u- 
kład  przyrodzenia i nowe wskazał stosunki i 
do nowych przyprow adził wniosków.

Ani nawet podział takowym za prosty hy- 

potezf uważaćby należało; hypotezg albowiem 
nazywam  takowe założenie, które ł§cz§c sig 

przez rozum owanie z prawdami następnemi, 
nie wypada drog§ tegoż rozumowania z żad
nych prawrd poprzednich; nasza zaś zasada jak



z i edney strony uioie bydz bardzo naturalnym 
skutkiem przyczyn przyrodzonych, tak z dru- 
giey mogłaby byd£ bardzo SzCżgśliwie uważa
ną za przvCZyng w ielu dostrzeganych^ skutków; 
i  n ie  bra m ie może do zupełnego okazania iey 
oczyw istości, ty lko rozw inąć ja tyle ileby roz- 
%Vifiigtą bydż -mogła; Pr*acy t ó y  iednak teraz 
nie przedsięb ifg: a wskaż iiyć- tylko ro z
wadze sam nowy dla niey przedm iot, bez ża
dnego towarzystwa w yw od ów  i wniosków, aa- 
kończę nastgpuiącą ieszcze uwagą która tu s ig  
sama z Siebie nastręcza.

Uznawszy,"$e ruch ciał iest skutkiem pew 
nych in d vfikacyy sprawionych w otaczaiącey 
ciała pewnpgo rodzaiu atm osferze, którąśm y 
■ pierwiastkiem ruchu nazw ali, i że kierunek te
go ruchu determinuie sig zawsze w strong tych 
m odvfikącyy naym ocnieyszych, wypadnie Or 

czyw iście, że ilekroć razy dwa jaldekplwiek 
ciała w takiey względem  siebie zostawać bg.dg, 

odległości, iż atmosfera jednego zachodzić b.g? 
dzie na atmosferę drugiego, tyłek m ć ra z y  m o

dyfikacyie jedne.y wzmacnianemi koniecznie 
bgdąę przez m odyfikacyie drugiey inaw zaiem , 

m odyfikacyie obu atm osfer, na inne okoliczno
ści rów ne, staną, sig oczywiście naymocniey- 
szemi w  stronie znaydui^ctjy sig pdm igdzy dwa-

c



ща ciałami przestrzeni: skąd też naturalnie 
powstanie ruch ciał obu ku stronie tych mo- 
dyfikacyy naymocnieyszych, skutkiem które
go ruchu ciała te oczywiście coraz hardziey 
zbliżać się bgdą do siebie. Nie byłożby to 
prostą i ogólną przyczyną nayogójnieyszego 
skutku w przyrodzeniu, jakim iest przyciąganie 
sig powszechne objawiaiące sig zarówno wnay- 
ogromnieyszych massach, jak w cząstkach nay- 
drobniey szych? <S.

U 'vagi nad sposobem rozrzedzania 
fię ciał złożonych.

M o c  wzaiemnego do siebie powinowactwa 
w różnych pierwiastkach iest różną: ta prawda 
iest iednym z pewników Chemii. Mocniey- 
sze łub słabsze powinowactwo sprawuie mo- 
cnieysze lub słabsze pierwiastków różnorod
nych przyciąganie sig a po pizyciągnieniu sig 
mocnieyszy lub słabszy migdzy niemi zwią
zek. W  ciele przeto z kilku różnych pierwia* 
stków' złożonem, bgdą mieć miesce związki ró- 
żney mocy, tak iednak zawsze, że związki mo
cy iednakiey w równych przestankach w całem 
piele powtórzone bgdą. Ostatnie to twierdze
nie wyprowadzamy z tey prawdy, że w ciele 
jakkolwiek jłoionem byleby to wszgdzie ie-



dnorodnem b yło , każdy z pierwiastków różno, 
rodnych iednakim sposobem w całey  iego b u 
dowie rozłożonym  bydż musi.

Tak w yobraziw szy sobie każde ciało złożo

ne, iako zbiór czystek iednorodnych zw iązka
m i różney m ocy połączonych z sobą, uważm y 

iaki w p ływ  ta różność m ocy zw iązków  na stan 
i odm iany ciała mieć będzie wtenczas, kiedy 
to wystawione na czynność sił tym że zw iąz
kom przeciwnych i  do osłabienia ich przez od
dalanie od siebie cząstek ciała dążących, w al
czyć z niemi, i w  miarę ich m ocy i m ocy w ła 
snych swych zw iązków  opierać się lub stopnia
mi ulegać im będzie. Oczywista iestże, ponie
waż w tym razie z iedney strony, czynność si
ł y  rozpychaiącey, będzie naraz na całą warsztwę 
ciała iednaką, zaś z driigiey strony, moc o- 
poru pochodzącego od zw iązków  cząstek cia
ła, podług różney mocy tychże zw iązków  bę
dzie różną, w ypadki przeto wzaiemnego działa

nia z strony każdego z tych zw iązków  odm ien
nych odm iennym i podobnież będą: powstaną 
w ięc z tego względu pewne w  sposobie roz
rzedzenia się ciała złożonego m od yfikacyie, k tó 
rym  bliźey przypatrzyć się i rodzay ich ozna
czyć w tem  piśmie zam ierzyłem  sobie. W  w y 

kładzie m oim uważać b ęd ę , rozrzedzanie się



piała złoconego lako maięce zawsze pewnę 
g1311i.ce, za przykład siły  rozrzedzałęcey w e 
zmę siłę rozchodzącego flię, cieplika, przy pu,- 
spczaięc dła prostszego u yk ła d u  ,w ciele zło- 
żpnerp branein pod uwagę, d n a tylko zwi§z- 
к pherr)jczne nieiednakiey mocy.

Oznaczmy moc silnieyszego przez dc, słab
szego przez yr zaś siłę cieplika przez z: z  mo
że bydź albo mnieyszem pd у  i. od x  albo inniey- 
szem odyca większem pd y ? albo większe pa in d y  
i  oęl %. D opóki z  iest nmieyszem od y .a  tem 
bąrdziey od dc, a nawet póki ięst tylko równe m y , 
poty oczywiście oba wpięło zwi^zkj. silę .cie
plika czynny opór dawać i  wstanie pierwia- 
Stkawjey m ocy utrzym yw aę się będ§. v, •

Leęz daym y, że z iesf większem  od у  bę,-L 
dgc ząwsze iedpak ntniey^zęrn leszcze, lub tyl
ko rów nem dc,  wtenczas siła cieplika, pr^ę- 

w yżk g  ró.wĄ|vz - r y  oddąjl odsipb.ie c«§.sl,kj,cia- 
ła. w stronię zw iązk u y, ^jelykajgc bypąynm iey 
zw ięzk u  pc; klór go moc ieszqze siłę cieplika 

przemagą.ć, - a. • przynaym niey rów n ow ażyć 
zni^ będzie tak, że gdy ciało w  stronie zw iąz
ku słabszego iuż/\v części pozrzedzónem zosta
nie żadney ieszcze w  budowie sw oięy о^шЦг 

n y, w stronie z w ip k n  fflpcnięyszego nie p o

pi e sie ,# .... ..... ;



D aym y pakpniec, że & Ь.оД у  i pdflt iest 
więks^ęm , oczywiście w tym ,razie §iłąj.ęifjpłika 

ob ad yą  w ciele zw iązki ząiĄze.m przemoże j 
w-stropią obudw u ciałp.ząrązem rozrzedzi,łepa 
poipę^^ż.pa rozrzedzenie ciałaz stjonyzvyięzr 

kif aę. działać .będzie siła r ó w n a j -"“-ac, za iu a  roM 
rzedzeuie zSir.ony zw ięzku у działać U;4 ^ ^ t e  
róv; » ą £  —  y , która od p ie rw sz y  oczywiście iest 
\riększ§, przeto też i  raz^ yjd zeu recią l^ ^ s^ f 
n y  zw ięzku  у  będzie .większćm od rpzrzpdzęf 
» ia ‘zstroiły zvvięzkupę, sk^d-i osłabieniegmp^ 
cy zwijjzlqvy* będzie za .kaftflę .rażę stpąpnkiH 
w o większe ni od osłabienia inpcy zw ięzku oc, 

tak„ że różnica m ocy typh 4\vóch ^yy^kpjK 
stąpię się yyiększę. od pw ęy iakę .zrę^iy migr 
dzy nim i sama różność stopni powinowa
ctwa Ąo siebie pierwiastków rożnoroduypli u- 
stanoyyął^ była,. Nie>ycbo4zęc w oznaczanie 
praw następnego zwiększania się tey różpicy^ 

bo to, jjo przedmiotu naszego m niey istotpię 

należy, i zostawuięc okazany prawdę, bęz w y T 

provvad,z^i}ia dalszycli zn ie y  wniosków, obrof 

ćm y zpprzęclku  uwagę na szereg następui^ 
ęycli pp,ępbie w ypądkóiy, iakie cięgłem  u dzia-. 

łaniu ,ci,ępłika na ciało!, \y przypadku któ- 
ryśjny przypuścili, stale tow arzyszyć i pąp nię^ 
irclupriflię nrpdyfikowąp będ|,



W  uważaniu takowym dostrzegamy na

p rzó d , że niemaiąc w zględu na żadne zew nę
trzne przyczyny powiększania się lub zmniey- 
szania się siły  rozpychaięcey cieplika, siła ta 

przez samo ciągłe działanie na oddalanie od sie
bie cząstek ciała w  zw iązk u , cięgle też sama o- 
słabiać się musi: bo przez oddalanie takowe czą- 

stek, materyia ciepła, coraz większą zaym ować 
będzie obiętość, a moc rozpychaiąca, na inne oko

liczności równe, z mnieysza się z powiększeniem 
Się obiętości. T ey  prawdy tak dotykalney częste 
na sobie samych m iewam y doświadczenie, gdy 
czuiem y iak w  miarę rozchodzenia się cieplika 
pom iędzy większe ciał massy, siła iego ogrzewa- 

iąca, która czem innem  nie iest iak tylko siłę 
rozpychania, stopniam i coraz bardziey słabie- 
ie. Usuwaiąc przeto z uwagi w p ły w  w szelki 
iakiby zewnętrzne iakiekolwiek przyczyn y na 
odmianę m ocy rozpychaięcey m ieć m ogły, ma
m y prawo powiedzieć ogólnie, że w każdym  
razie ciągłego i czynnego działania s iły  ciepli

ka na osłabianie zw iązków  cząstek w  ciele, iak 

Z iedney strony moc tychże związków , tak zdru- 

giey sama rozry waiąca ies iła  ciągle koniecznie 
osłabiać się m uszą; a niezastanawiaiąc się nad 
oznaczaniem praw ciągłego takowego z obu 

stron słabienia, to iednak za rzecz pewną po



ło ży ć  możemy, że w  każdym  przypadku w  któ
rym  rozrzedzenie się ciała złożonego a zatem ind* 

dalenie sięcząstek iego odsiebie ma m iećpew hę 
granice, siła rozpychaięca w  prędszym stosunku 
niż siła zw iązku słabieć koniecznie powinna t 
gdyż potrzeba aby w  tym razie stała się konie
cznie kiedyż tedyż rów nę te у ostatniey od któ^ 

rey początkowo musiała bydź w iększę. Jakoż 
iak z iedney strony niew ystaw im y, sobie od
dalenia się częstek ciała od siebie tylko przez 
przewagę s iły  rozpychaiąeey nad siłę zw iązku 
chemicznego, tak z drugiey nie poym iem y usta
nia takowego oddalania s ię , tylko przez przyi- 
ście obu sił do równowagi: zaś aby siła w ię k . 

sza mogła przyiść do równości zm nieyszę, kie
dy obie współcześnie się odm ieniaię, potrze», 
ba koniecznie aby pierwsza w  prędszym od 
drugiey ubyw ała  stosunku.

Przekonani o tey prawdzie i  przypuszcza
jąc zawsze, że rozszerzanie się ciała złożonego, 
które pod uwagę bierzem y, nieiest nieskończo- 

nem, śledźm y daley ow ę siłę rozpychaięcę 
wtem iuż cięgłem następnem oneyże słabieniu. 
A naprzód oczywista iest, że z  osłabiaięc się 

coraz naypierw ey stanie się równćm  cc, od 

którego poczętkowo przypuściliśm y ie w ięk- 
śzem, zaś skoro z będzie równem  x , rozszerza.



nie się ciała w  stronie zw iązku x  ustanie, ato
li  trwać ieszcze będzie w stronie zw iązku y, 
gdyż. z .równe iX będxie> jednak, większem  iesz- 
ę z e q d y . Wuastępnem słabieniu a , gdy to z ró
wnego stawać się- b ęd zie1 coraz mnieyszem 
odi#,,: x  w  tymże stosunku biorąc nad z prze
w agę, siłą równą óc—  z działać będzie na zbli^ 
żenie cząstek miała do siebie, zbliżać ie rze
czyw iście, w ypychać na pow rot weszłe pom ię
dzy nie cząstki pierwiastku siły  rozpychaiąeey, 
a przywodząc ietern sposobem dom nieyszeyob? 

jętości, wzmacniać tern samem znowu czynność 
rozpychaiącąjciephka. Ooaywista w ięc iest że 
W tym  razie x przezżbliźanie się ciągłe cząstek 
ciała do siebie, ciągle wzrastać, zaś w  tymże 

czasie z  z strony zw iązku  x  wzrastać, a z stro
ny zw iązku у  ciągle ubyw ać będzie: a jakiekol
w iek będą postępy tego -Wzrastania zjedney, 
a wzrastauia i  uhywauia zd rp giey  strony, na
zw aw szy moc wzrastania siłytz z strony zw iąz
k u  x  przez z \  zap шос ubywania teyże s iły  

z strony zw iązku у  pyzęz z  ■, z niebędzie m o
gło bydź tylko albo ruuieyszem albo równem 

albo większym  od z": iaki zaś każdemu z tych 
przypadków' odpowiadać będzie stosunek du?Q 
i iakie w  każdym z ni clin,as tąpią ostateczne w spo* 

puhin rozrzedzania sig ciała złożonego mody-»



fikacyie, nad tem ieszcze zastanowić s if  pozo
staje. A naprzód kiedy z iest cięgle; mniey- 
szem od z , x  oczywiście raz s awsży się więk- 
szem , będzie iuż cięgle większeni od z: częst- 

ki przeto ciała -wstronie zw ięzk u  x  cięgle co
raz bardzie у zbliżać sie będę do siebie, aż na- 
koniec przyidę do swey odległości pierwiastko- 
w ey, to iest takiey iakę im samo ich wzaiemne 
do siebie powinowactwo naznacza. Kiedy w ięc 
ciało rozszerzać się będzie z strony zw ięzku  
y , w  tym że czasie częstki iego zbliżać się będę 
do siebie w  stronie zw ięzku x , a powiadam że 
nie wprzód rozszerzanie się ciała z strony zw ięz
ku  у całkowicie i poostatni raz ustanie, aż czę

stki iego w  stronie zw ięzku dc ostatecznie do 
swey pierw iastkowey przyidę odległości. Przy 
puśćm y albow iem , iż choć na chw ilę tylko cia
ło  w stronie zw ięzku  у rozszerzać się prze
stało, kiedy ieszcze częslki iego w  stronie zwię- 

zku dc ostatecznie n iezbliżyły się do siebie: 
poniew aż w  momencie pomienionego ustania 
z  byłob y rownem у a zatem mnieyszem od dc, 

zbliżauie się przeto częstek ciałado siebie wrstro- 
nie zw ięzku x  trwaięc i potem ieszcze w zm o
cniłoby natychmiast znow u siłę z ,  która tym  
Sposobem stawrszy w iększę od у zaczęłaby na

tychmiast znowu rozszerzać ciało w  stronie



zw iązku  у: a gdy tym sposobem ilekolw iek b y 
śmy razy przypuścili rów now agę siły  z  ze zw iąz

kiem y, Zawsze ta natychmiast za każd^ raz§ 
ruiszczong.by bydź m usiała, dopókiby tylko si

ła z  ciągłego z strony zw iązku  x  doznawała 

wzm ocnienia, wypada przeto, źe wtenczas do
piero rozszerzanie się ciała złożonego w  stro

n ie 'zw iązk u  у  całkowicie i ostatecznie ustanie, 

kiedy z  raz iuż przyszedłszy do równości z y , 
żadnego iuż potem wzm ocnienia'zstrony zw iąz
k u  x  nie doświadczy: co nie nast§pi aż gdy zbli

żanie się cz§stek do siebie w  stronie tegoż zwi§- 
zku  nie będzie m iało iu ż miesca , to zaś, jak po

w iedzieliśm y, nie w przódy się stanie, aż czystki 

do sw ey pierwiastków ey przyidg odległości. 

G dyby z* b yło  zawsze rów nem  z " , z  sa
mo oczywiście b yłob y statecznem: zatem mia
ło b y  statecznie tak§ wartość, jak^ m iało w chw i

li  gdy z ‘ było rów nem  ze ro , to iest b yło b y 
zawsze równem  oc: ponieważ zaś w  p rzy p u 

szczeniu naszćm z  prędzey czy poźniey musi 

nareszcie stać się równem y, gdyż inaczey roz
rzedzanie się ciała złożonego niem iałoby koń

ca, przeto przypadek ten aby z  b yło  równem 

z" w  przypuszczeniu granic rozszerzania się 

ciała złożonego, oczywiście w  żaden sposób 

niem oże mieć miesca.



D aym y nakoniec, że %' iest większem  od 

z° i x  i  z cięgle w  tym razie wzrastać będą: a 
podług różnego stosunku tego wzrastania z do 
wzrastania x ,  m oglibyśm y następnie przypusz
czać iedno z nich mnieyszein , równćro lub w ię 
kszem  od drugiego: lecz zastanawiaięc się bli- 
żey przekonywam y się naprzód, że z w  wzra
staniu swoiem  nie będzie m ogło nigdy stać 
się większem  od x: gdyż aby z  z m nieyszego 
stało się większem o d x ,  potrzeba aby w przó
dy stało się mu równem: zaś skoro z będzie 

równem  яг, przyczyna wzmacn iaięca z  jakę iest 
zbliżanie sję cząstek do siebie w stronie zw iąz
ku  эс, natychmiast usta n ie , i z nad stopień ró

wności ze zw i§zkiem  x  w ięcey  się nie w zm o
cni. Owszem równość ta nawret sama niebę- 
dzie mogła zawsze trw ać jak chwilę tylko: gd yż 

ilekolw iekbyśm y razy przypuścili owo przyi- 
ście do równowagi s iły  z ze zw iązkiem  x ,  za
w sze ta natychmiast zniszczonąby bydź musia
ła, przez osłabienie s iły  z z strony zw iązku у  

tak , że z m usiałoby znow u stać się m nieyszem  

od x. Gdy więc tym  sposobem w przypusz
czeniu naszem, z niemoże nigdy stać się w ię
kszem od x ,  zaś na chw ilę tylko może mu bydź 
rów nem , przeto niemaięc w zględu na ów prze- 
m iiaiący stan rów ności, m am y prawo ogólnie l

l



>у tym , równie jak -w pierwszym  przypadku, 

uważąć ciągle x  za w iększe od %,'■■■ w skutek 
którejś .przewagi, tudzież wykazanego w pier

wszym  przypadku avzai. innego \y pływ u d ró«  
ma piębie, wypadnie oczyw iście, że cząst- 

ki ciała w  stronie zw iązku x  prgdzev czy pó-- 
źniey do sw ey odległości pierwiastkowey przy- 
iść będą "nmsiały.- i że nie w przód ma wet roz

szerzenie się ciała w stronie zw iązku у  całko
w icie i po ostatni raz ustanie, aż олео ostate
czne cząstek do siebie w  stronie zw iązku cć 
zbliżenie się nastąpi.

Co gdy tak iest, ponieważ roztrząśnione 

przez’ nas przypadki ogarniaią \vszystkie m o

gące mieć m iescew tym  w zględzie, zaś to cośmy 
o dwóch tylko w  ciele złożonem  związkach ró" 
Żne m o cy  powiedzieli .; równie i do w ię k sze y  

ich liczby zastosować się m oże, przeto ogólnie:
Jakimkolwiek modyfikacjom różne ciała 

złożonego związki w ciągu rozrzedzania sic o- 
nego ulegną , zawsze iednak, nim ciało to o- 
stalecznie rozrzedzać się przestanie, wszystkie 

związki mocniejsze prawa swe całkowicie od
zyskać i cząstki ciała do ta kiej odległości przy
wieść muszą-, jak gdyby Ładna na nie siła roz- 

pychaiąca nie działała: tak , ze ostatecznie cał

kowite rozszerzenie Się ciała złożonego przez
samo



sam o o d d a len ie  się czą stek  ie g o  w  stronie z w ią z 

ków  n a js ła b s z y c h  sp ra w ion ćm  ied y n ie  zostan ie.

W całym  ci^gd ninieyszego w ykładu, nie- 

m iałem  żadnego w zględu na w p ływ  iakiby na 
w ypadki mieć mogło powinowactwo czystek 'cia
ła do czystek wchodzącego pom iędzy nie ciepli
ka: uważałem !tu bowiem  ten tylko przypadek 
rozrzedzania się właściwego ciał złożonych, 
w  którym  natura ich chemiczna nienaruszony zo- 
staie, w  którym  przeto wspomnione pow ino

wactwo żadnego oczywiście skutecznego na w y 
padki różnicowania nie ma w pływ u: a co w ła
ściwie zdaie się m ieć m ieysce we wszystkich 
tak zwanych od m ian a ch  sta n u  cia ł.

R ów nie niemiałem w zględu, u w aiaiycm óy 
przed miot nayogólniey, na różne poboczne oko
liczności, raczeym oc i prędkość w ypadków  m o

dyfikow ać, niż istotę ich odm ienić mogyce, ia- 
k y  iest naprzykład wzaiemna zależność od sie
bie zw iyzków  w  budowie iednegoź ciała z ło 
żonego i t.d.

Ńakoniec, gdy w yłożoriy przezem nie spo
sób rozszerzania się ciał złożonych, w  przypu
szczeniu granic tegoż rozszerzania s ię , m ógłby 
przeciwko sobie znaydować zarzuty w  w yobra
żeniach iakieby tworzono sobie o układzie czy

stek i  wewnętrzney ciał złożonych budowie 
Oddz: m a t  i f i z . Том L 7



zostawiamprzeto do ieduego z następui^cyclinu
merów okazanie w osobnym artykule, iakie przy
chylne teoryi naszey w nioski względem składu 
wewnętrznego ciał złożonych z postrzeżeń, do

świadczeń i rozum owania w yprow ad zić można.
S.

D o ś w ia d c z e n ia  z  n iektórym i g a tu n k a m i  

z ia r n , p o d  w zg lą d em  f e r m e n t a c j i  w in n ey  i chleb

n e j ;  p r z e z  P Yogel.

W y  c i  ą g .

D udawszy drożdży do m ą ki p s z e n n e j obmy- 

tey w znaczney ilości w od y zim ney, m ąka, 
przeciw  wszelkiem u oczekiwaniu, doznała fer- 
m entacyi w inney.

M ą k a  r y ż o w a , formentuiyca z drożdżami, 
cukrem  i migdałami słod kim i, dała przez dy- 
styllacyiy istotę w in n y , do w yciyganey z fer- 

m entuiycych ziarn podłey w ódki wcale niepo

d obn y, lecz w iele podobny do araku.
O w ie s podlega także fermentacyi: a wten

czas daie płyn upaiaiycy, trochę gorzki. Zosta- 

w uiyc owies utłuczony całomiesięcznemu fer

m entow aniu, otrzym uiem y m ocny ocet.

Co się tyczy fermentacyi c h le b n e j tychże ziarn, 
P. T^ogel nie znalazł now ych wypadków ogłoszo

nych przez P. E idlin stwierdzonym i przez do-



świadczenie. Ostatni utrzym uie n p: i e gaz 

kwasu węglowego może zastąpić drożdże piwne 

i lagier. P- V ogel znalazł w praw dzie, że cia
sto zamieszane z wodą nasyconą kwasem w ę
glowym  wzdym a się trochę, lecz nie fermen- 
tuie. Dostrzegł nadto, że i gaz wodorodny po
dobnież wzdyma trochę ciasto, lecz go do fer
mentowania przyprowadzić nie może.

U siłow ał potem połączyć części stanowią
ce m ą k i, które b ył oddzielił przez rozkład ; a 
luboferm entacyia miała rów nie miesce, jednak
że massa fermentuiąca nie dała iuż chleba: 

zdaie się w ięc ogólnie, że skoro związek części 
stanowiących m ąkę raz zerwanym zostanie, 
ta traci iu ż zupełnie własności do utworzenia 
chleba potrzebne.

P. V ogel dostrzegł, że w  pieczeniu chleba 
form uie się pewna ilość spalonego krochm alu. 

Jakoż woda zimna nie w ydobyw a tego ostatnie
go z żadnego gatunku m ąk i, w yiąw szy m ąkę 
ryżo w ą; lecz skoro te gatunki m ąki na chleb 
przerobionym i zostaną, zam ykaią w szystkie 

krochmal spalony rozpuszczalny w  w odzie zi- 
mney.

Chleb zamyka wsobie prawie tyle części 
cukrow ych co mąka do pieczywa użyta: w y . 
padek ten *daie się w yw racać wszystkie w y*



obrażenia jakie dotąd tworzono sobie o ferm en
towaniu chlebnćin.

Chleb pszenny składa się z 3, 60 części cu
krow ych , 53,5° krochm alu, 18 krochmalu spa
lonego , 20, 75 klaystm  złączonego z m ałą ilo
ścią krochmalu, gazu kwasu w ęglow ego, sola
n u  wapna i magnezyi. { J o u r n a l f u r  P h y s ik  

n o n  S ch w eig g er.')

O jn o c y  za la m u ią cćy  p ły n ó w  oka lu d zk ie g o .

T łu m a cze n ie .

P odług doświadczeń PP. B r e w ste r i G o r d o n  

czynionych z okiem ludzkiem , zwłaszcza co się 
tyczy m ocy zał-m uiącey składających ie środ

ków , p łyn y: ULcmy i s z k la n n y , okazały się, 
przeciw  powszechnemu rozum ieniu, mieć w ła

dzę załam ującą w iększą od w od y, ta zaś w ła
dza ieszcze, znakom itszą iest w p ły n ie  szklan- 

nym  niż w odnym. Soczewka k ry szta łk u oka- 
zuie b u d ow ę, we względzie biegunowania, zu 
pełnie podobną do kw arcu lub też do warsztw 
pośrednich kryształku ryb. T ę c z a  ma tęż sa

m ą budowę: lecz błona r o g o w a  okazuie skład 

różn y, bo prawie taki jak spatu wapiennego 
łu b  teź warsztw wewnętrznych i zewnętrznych 
kryształku ryb. ( Jo u rn a l d e  P h ysiqu e, d e  chym ie  

ę t  d ' h ist dire n a tu relle. T . J L X X X V  p: 330)



D o ś w ia d c ze n ia  JP. Viuqueliu го za m ia r ze  o d 

k ry cia  w ja k im  sta n ie  znayduiq. się a lk a li го siar

c z y  k ac h a lk a lic z n y c h ,

W y  c i ą g .

S i a r c z y k  p o ta ż u . Ośm gran oczyszczonego 

w ęglanu potażu i)  zmieszane z czterma gra
nami siarki czystey, dały za stopniowanym o- 
grzewaniem , i°  w o d ę , 2° gaz złożony z kwasu 
w ęglow ego i gazu wodorodnego siarczystego, 

3° siarczyk potażu koloru brunatnego* Ten o- 
statni rozpuściwszy się zupełnie w  w odzie o 
czyszczoney z powietrza, dał za dodaniem kwa-

i)  W całym ciągu tego artykułu, używałem nazwisk 
chemicznych podług naypowszechniey przyiętćy inay-  
zgodnieyezey z duchem ięzyka i nauki, nomenklatu
ry polskiey Jędrzeia Śniadeckiego. Winienem tu ie- 
dnak wykazać iedną acz mało znaczną niedokład
ność tey nomenklatury w  zastosowaniu ustanowio
nego prawidła na nazwiska soli. Wtórnie Ił. Począt
ków Chemii, trzeciego wydania na stron: 297. powie
dziano ie  nazwisko kazdey soli prosto zimieniakwa-  
sit i  zasady (którą iest niedokwas metalliczny) skła
dać się powinno. Stosownie do tego prawidła, na
zwiemy bardzo właściwie kombinacyią kwasu siar- 
czanego z potażem, sodą i t. d. siarczanem potażu 
sod y , i t. d. bo potaż i soda są niedokwasami meta
licznymi ; lecz nie powiemy równie właściwie: siar
czan zelaza, żywego srebra itd: bo żelazo i żywe sre-



fili octow ego, wiele gazu wodorodnego siarczy
stego i trochę kwasu węglowego. Za oddzie

leniem siarki przez przecedzenie, dodany do 
płynu saletran baryty sprawił osad który b y ł 
siarczanem baryty, ponieważ w  żadnym nie roz
puszczał się kwasie. Oczywiście więc w  tym  ra
zie siarka spalonę. została, ponieważ węglan po
tażu u żyty do dośw iadczenia, naym nieyszey 
w  sobie cz§slki kwasu siarczanego nie zamykał.

Zdaw ałoby się przeto, że wr chwili gdy 
siarczyli potażu rozpuszcza się w  w od zie , część 
tey ostatniey ulega rozk ład o w i, sk^d tw orzyć 
się musz§ kwasy, siarczany i wodosiarczany, 
które oba kjczę. się z potażem. Jest zaś do u- 
Wagi, że dwa te kwasy tak właśnie n a s y c a j al-

bro nie 84 niedokwasami lecz metallami. Czyniąc tę 
uwagę i wskazniąc potrzebę poprawy, którćy analo- 
giia i tak konieczna we wszystkiem dokładność vvy- 
jnnga, zostawić winieniem twórcy samemu naszey 
nomenklatury chenaiczney, czyli maiąc wzgląd ra- 
czóy ną podane przez siebie prawidło, zachowa na
zwiska siarczanu potażu,sody, baryty, i t d. a wtenczas 
wypadałoby teraznieysze siarczany żelaza, żywego 
srebra, i td. nazwać siarczanand niedokwas up żela
za, niedokwas°w żywego srebra itd. czyli też maiąc 
wzgląd rączey ną krptkość wyrażenia, zechce zacho
wać nazwiska siarczanu żelaza, żywego srebra i t. d. 
lecz wtenczas wypadałoby iuż kambinącye kwasu siar
czanego z potaż eta, sodą bary tą i t-d. nie siarczanami po' 
tażu, sody, baryty i t.d, lecz siarczanami potassu, sodu, 
barytu,i t.d. nązywać. S.
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kałi, jak siarka zktórey powstały: inaczey b o
w iem , alboby część siarki opaść, albo część 
alkali oddzielić sig musiała.

Im węglan potażu bardziey iest oczyszczo

ny zw o d y  krystalliczney, teni m niey Avydoby- 
wa sig gazu wodorodnego siarczystego; choć
byśm y ieduak wgglan poprzedniczo aż do roz
topienia osuszali, zawsze wydobędzie sig pe
wna iakkolw iek mała ilość pomienionego ga
zu, co zdaie sig dowodzić przytomności i ści
słego zw iązku w ody w  potażu. Jakoż m ie
szanina siarki z potażem czystym  dale wig- 
cey gazu wodorodnego siarczystego, niż z w ę
glanem potażu; skąd oczyw iście w ypadać,sig 
zdaie, że gaz ten pochodzi zw o d y  przy potażu, 
ZBayduiącey się.

Mieszanina baryty św ieżo otrzym aney da- 
ie też same wypadki: powstały stąd siarczyk za
mienia sig w znaczney części w  siarczan bary
ty sa rozpuszczeniem  w  wodzie,

Sto części siarczyku potażu zamykaięce 
w  sobie 52,7 siark i, dały za dodaniem sale- 
trzanu baryty 4,72 siarczanu baryty, zaś 100 
części siarczyku bar*yty, zamykaiąęe tylko 3,45 
s ia rk i, dały około 2,8 siarczanu baryty: skąd 
zdaie sig w ypadać, że ilość kwasu siarczanego 
tworzącego się w tych kombiuacyiach iest w sto-
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siniku ilości siarki w sk ła d  sia rczy k u w  w ch od zą- 
cey\; ponieważ podług proporcyi w ypadałoby 
na czwarty term in, siarczanu baryty 3 części, 

zaś rozkład dał 2,8: co nie w iele różni się od 
siebie,

Powtóre: w  stu częściach baryty rachuie- 
m y 10, 5 kwasorodu, a 16 ,67 w stu  częściach 
potażu: ztąd w ięc ieszcze w ypada że, ilości siar

ki w  sia rczy k a ch  są  p ro p o r c y o n a ln e  ilościosi 

k w a sorodu  w ich za sa d a ch : bo jak się ma 10,5 
do 34-.5» takby się m iało 16,67 do 54, zaś 
rozkład okazał 52,7 siarki w  stu częściach siar- 
czyku potażu.

T ak więc niedokwasy te metaliczne podlega
ła  tym  samym prawom co i inne m etalle, któ
re łęczę  się z tern większą ilością s iark i, im 
zw ięk szą  ilością kwasorodu łączyć się są zdol
ne: co tern natural nieyszem się bydź zdaie, że 
niedokwasy iednegoż metallu tem w ięcey kwasu 
do nasycenia siebie potrzebuią, im w ięcey same 
zam ykaią kwasorodu, zaś ilość siarki nasycaią- 

cey jakikolw iek m etal, dostarcza przez spale
nie ilość kwasu dostateczną do nasycenia nie- 
dokwasu metallu z którym  była złączoną.

Podsiarczany siarczyste. Rostwor siarczy- 

ku  potażu w  wodzie w ystaw iony na wolne po
wietrze aż do całkowitego rozłożenia się, dał



siarkę i  podsiarczan siarczysty potażu. Ten 

ostatni w ystaw iony znow u na moc ognia iv r e 
torcie, dał i°  gatunek gazu śmierdzęcego, 
małą ilość siarki sublim owaney, 50 znaczną i- 
lość siarczyku na dnie retorty. Jak w ięc tu for- 

m uie się ten siarczyk? G dyby podsiarczan 
siarczysty b y ł p ro sty m  p o d sia rcza n e m  p o łą 

czonym  z s ia r k ą , zdawałoby się naturalną rze
czą rozum ieć, iż w miarę iak podsiarczan roz
kłada się przez ciepło i zamienia się w  siai*- 
czan, siarka powinnaby się u latn iać, kiedy prze

ciwnie większa iey część pozostaie złączona 
z alkali. Skąd zdaie się Panu T^auquelin, że 
w  chw ili gdy siarka łączy się z podsiarczanem^ 
część pewna podkwasu uw alniać się m usi, a 
natomiast siarka w łaściw ym  sobie sposobem 
łączy się z pewną częścią zasady; skąd w ypa
dałoby podług niego uważać I'aczey podsiar- 
czany siarczyste za kom binacyie p o d sia rcza n ó w  

p ro sty ch  z  siarczyknm i.

Rozumiano dawniey, że siarczyki rozkła

dając się, zamieniaią się naprzód w  podsiarcza- 
ny a następnie w siarczany. P. G a y  JLi/Jsać 

okazał, że d a ią  w  tym  r a z ie  p o c z ą te k  p a d sia r -  

cza n o m  sia rczy sty m : w ypadki otrzymane przea 
P, V iiu fu e lin  są takież same.



Podsiarczan potażu. W ystaw iono na czyn
ność ognia mieszaninę rów nych prawie części 
podsiarczanu potażu i siarki: siarka prawie cał
kowicie sublimowała się w  szyice retorty ze 
w szystkiem i swoiemi własnościami: skęd oka- 

zuie się , że żadnego na podsiarczan potażu 
7iie wywiera działania.

Siarczany. Siarczan miedzi ogrzewany z siar- 
k § ,  dał podkwas siarczany, siarkę sublimowa- 
n<| i siarczyk miedzi. Podobne w ypadki dał tez 
siarczan zynku: lecz siarczan potażu żadney nie 
poniosł odmiany. Siarka więc w temperaturze 
do czerwoności podniesioney zdolną iest ode
brać kwasoród nie tylko kwasowi siarczanernu 
ale nadto zynkowi i miedzi, lecz nie może go 
odebrać potażowi połączonemu z kwasem  siar- 
czanym. Skgd w idzim y, że siarka zupełnie 
odmiennie zachowuie się z siarczanami metal- 
licznym i i alkalicznymi.

R ozkład siarczanu potażu przez węgiel. 
5. gran siarczanu potażu suchego z 1^ węgla 
równie suchego, w ystawiono przez trzy kw a
dranse na ogień rozżarzony w  tyglu  platyno

w ym  naydoskonaley zam kniętym . Znaleziona 
w  tyglu  massa czarna, zapalała się puszczaiąc na 

ni§. krople wody ciepłey i byłaby się pewnie 
całkiem  spaliła, gdyby iey prędko wodg. nie



przykryto; wtenczas nastąpił rostwor całkowity, 
oprócz matey ilości pozostałey węgla: dodany 
do tego roztw oru solan baryty nie sprawił ża
dnego prawie osadu, co d ow odzi, że ani kwas 
ani podkwas siaVczany w  nim się nie znaydo- 
wał. W nosi w ięc P. V a u q e lin , że w  tym  r a z ie  

w ę g ie l tak k w a sow i sia rczo n em u  j a k  p o ta ż o w i  

k w a so ró d  całk ow icie o d e b r a ł , że przeto ufor
m ow ał się w tym razie s ia r czy k  p o ta ssu , który 
zapalał się za zetknięciem  z wodę i który po
tem w  nieyźe rozpuszczony zam ienił się w  pra
w d ziw y wodosiarczan potażu.

S ia r c z y k  p o ta ssu . D w ie części siarki sto
pione w  gazie saletrorodnym  z iedną częścię 
potażu świeżo oli-zymanego i starannie zacho
wanego od zetknięcia się z pov\ ietrzem ufor
m ow ały siarczyk, którego rostw ór w  wodzie 
w rzęcćy nie dał żadnego osadu za dodaniem 
solanu baryty, co było znakiem , iż roztw ór’ 
nie m iał w sobie kwasu siarczanego. Ponie
waż w ięc siarczyk zam ienił się iym  sposo
bem całkow icie w  wodosiarczan potażu, w ypa
da, że ilość kwasorodu iakę woda w tym razie 
dostarcza potassowi, musi opuszczać ilość wo- 
dorodu dostateczną , bgdęcę w  stanie usposobić 
całę znayduiacę się w  siarczyku siarkę do po- 

łęczenia się całkowicie z potażem. Z tym wszy*



stkiem siarka nie całkowicie w tym  razie zamie

nia się w  gaz wodoroclny siarczysty, ponieważ o- 
trzym any przez rozkład wody wodosiarczanj lest 

zawsze sia rczy sty m  a nigdy p rosty m . Z tych 
w ypadków  zdaie sig Panu F 'a u q u elin bydź w nio
skiem  podobnym do praw dy, że w  siarczykach 
robionych zalkalam i, te ostatnie: połgczone s§ 
z siarką w  stanie metallicznym, zaś siarczany 
w  ich roztworach znaydowane, były iuż w  nich 
poprzedniczo utworzonem i. Siarczan potażu, 
który P. B ertlio llet znalazł w  siarczykach ro- 
spuszczaigc ie w  alkoholu , zdaie sig podługP. 
V a u q u e lin  stwierdzać to rozumienie.

W  o do sia rcza n  s ia r c zy sty  p o ta ż u . P. V a u -  

q u elin doświadczał działania m etallów na wo- 
dosiarczan siarczysty potażu: przekonał sig, iż 

te w  ogólności zam ieniaią. g o  n a  w o d o sia rcza n  

p r o s ty : sama iednakże tylko m iedź i srebro 

zdolne s§, zamianę tg w  krótkim  czasie usku
tecznić, a powstaigce z tych dwóch m etallów 
siarczyki zwłaszcza siarczyk m iedzi nie rozpu* 
sęczaią sig w  wodosiarczanach.

W o d o s ia r c z a n  p r o s ty  p o ta ż u . 5 gran wo- 
dosiaiczanu potażu, wysuszonego jak można 

naylepiey, w ystaw iono na działanie ognia.'— ■ 
Po pewnym czasie okazała sig w szy ice  retorty 

w ielka liczba kropel w od y, sam zaś wodosiar-
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czan stopi ł  si ę na ma ssę koloru czerwono-brunat- 

nego. Ilość pom ienioney w ody zdaiesię P: P^au- 
quelin b yd ź zbyt znaczną, aby m ogła była  po
zostać w  wodosiarczanie pomimo ciągłego i mo

cnego ciepła na jakie ten poprzedniczo b y ł w y 
stawiony: stąd skłania się bardziey do rozu
mienia, że woda ta utworzoną wczasie ogrze
wania została i że w tymże czasie uformował 
się siarczyk potassu. Jakoż oczywiście musiała 
zayść jakaś odmiana w  składzie wodosiarcza- 
n u , ponieważ massa czerw ono-brunatna roz

puszczona w  w odzie osadzała za dodaniem 

kwasów znaczną ilość siarki, kiedy też kw asy 

z roztw oru wodosiarczanu, przed wystawieniem 
go na działanie ognia, żadnego nie oddzielały 
osadu.

Siarczyk -potażu. 10 gran podwęglanu poj. 
ta iu  z 8 granami siarki dały siarczyk, który 

rozpuszczony w  wodzie w ydał za pomocą so

lanu barytycznego 4->72 gran siarczanu baryty. 

W  tycli 4,72 granach siarczanu, znayduie sig 

1,61 gran kwasu siarczanćgo, zaś w  tym , po

dług naynowszych rozbiorow , 0,93 kwaso- 
rodu a 0,68 siarki. Potrąciwszy od ilości cał- 

kow itćy użytego potażu, ilość onego połączo
ną z kwasem siarczanym, reszta zam ykać bę

dzie o, 90 gran kwasorodu: to iest prawie ty



le ile onegó potrzeba b yło  do utworzenia 0,93 
gran kwasu siarczanego. Stttd zdaiesię by dź po- 
dobnem do prawdy P “ Vauquelin, źe w każdy m 

przypadku połączenia siarki z potażem część 

siarki ukwasza się kosztem potażu i że siad for»  
mować się musi siar czykpotassu i siarczan potażu• 

6  gran srebra w opiłkach z granem siar- 

czyku potażu doskonale suchego ogrzew ani d łu
go mocnym ogniem , dały massę która obm y

ta w wodzie w rzęcey zostawiła część nierozpu

szczalny a ta była po części siarczykiem srebra , 
część zaś rozpuszczona okazywała cechy wo- 
dosiarczanu potażu: w siarczy ku si‘ebra ciężar 
srebra pow iększył się o 0,35 gran, odebrało 

w ięc srebro dwie trzecie części siarki siarczyko- 
w i potażu, ponieważ w  100 częściach tego o- 
statniego zamyka się 52 siarki. Nadto w ilości 

siarki tu użytey, powinno było by dź, podług 
pow yższych doświadcżeń, 0,048 gran złączo
nych z kwasorodem i form uiycych kwas siar

czany, zatem pozostało tylko 0,122 gran siar
k i złęczoney z potażem, to iest trochę niniey 
jak czwarta część ilości użytey.

Zbierzm y w ypadki tego doświadczenia: i°  1000 
gran siarczy ku potażu składaiyce się z 520 siarki a 

480 potażu, powinny b yły  dadź 105 gran kwasu 

siatczanego, a° te 105 gran kwasu nasyciły 118



potażu, 3° też 105 gran kwasu siarczanego za-

m ykaią'59, 5 gran kwasorodu. 4° laź sama ilość
kwasorodu znayduie zupełnie w  pozostałych 

, C ) 6 a X * 6 ?
362 granach potażu, bo----- ^ - =  59-. 3- 5 , 105

gran kwasu zamykaią 49 siarki, 6° srebro o- 
debrało ie y  350 siarczykówi potażu: z tern zo
stawałoby tylko 121 siarki złączonych z 302,5 
potassu, skądby 100gran siarczyku potassu skła
dały s ię  prawie z 30 siarki a 70 potassu: oczy
wista zaś iest, że ta ilość siarki może przez spa
lenie dostarczyć ilość kw asu dostateczną do na
sycenia potażu powstaiącego ze spalenia 70 gran 
potassu: albowiem w pow staiącey stąd soli kwas 

m iałby się do potażu jak 47: 53i stosunek któr у  
iest właśnie takim jaki Chemicy w  siarczanie po
tażu znaleźli: w  tym więc razie siarczyk potażu 
stw ierdziłby ieszcze postrzeżenie Chemików na 
innych siarczykach metaliicznych.

Siarczyk sody. 5 gran podwęglanu sody 

czystego i suchego stopione z takąż ilością siar
ki, d ały  gaz wodorodny siarczysty, potem tro

chę gazupodkwasu siarczanego, nakoniec 0,250 
gran siarki sublim owaney, nie zostało w ięc 

tylko 4'>75 gran siarki w  połączeniu.

Przypuszczaiąc w  100 częściach podwęgla
nu sod y, 59 zasady, 5 gran użytych podw ę
glanu dały tylko 2,95 gran które nasyciły 4,75 
siarki.



Zatem 100 gran siarczyku sody składaią 
się z 62 siarki i 38 sody: skąd siarczyk ten bo
gatszym iest w  siarkę niż siarczyk potażu.

Siarczyk ten, rozpuszczony w  alkoholu w  na

czyniu zam kniętćm , dał z czasem osad zielo
n y ,  który okazał się bydź złożonym  z kry- 
stałków przezroczystych połączonych z niewiel
ką ilością materyi zieloney: Roztw ór w odny
tych kryształków  b y ł lekko alkalicznym ,, i  o- 

sadził, za dodaniem solanu barytycznego, ma- 
teryią  białą w ydaiącą lekki zapach podkwasu 
siarczanego i  ważącą gran 3 po wysuszeniu 
na słońcu. Osad ten w ystaw iony na moc 
ognia wryziew ał gaz w odorodny siarczysty, 
lubo b ył dobrze obm yty, dał niew ielką i- 
lość siarki sublim ow anćy, a pozostała w  na
czyniu  massa była mieszaniną siarczanu ba
ryty  i  siarczyku, który odzielono za pom o

cą wody.
Zdaie się więc, że siarczyk sody ro zło żył 

część alkoholu, w  którym  b y ł rozpuszczony, 
i  że podkwas siarczany i gaz Wodorodny siar

czysty wydobyw ające się w  czasie rozpuszczenia, 
są wypadkam i tego rozkładu, jak to rozum iał 
i  P. Berthollet.

Przypuszczaiąc w  podsiarczanie baryty tęż 

samą ilość kwasu co w  siarczanie teyże zasa«

t y ,
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d y, lab o  to nie iest zupełnie dokładnein,
5 otrzym anych gran tey soli zam ykałyby 1,20 
podkwaśu siatczanego. PrzypuszczaiyC potem 
XV 100 częściach podkwaśu 49 kw asorodu, p o
dług P. Bórzeliiis, znaydttiem y o, 5 0 * kw a
sorodu w riaszynt podkw asie, kiedy 5 gran so
dy do doświadczeni a użyte  zam ykaiy 0, 72 do 

o, 75 tegoż pierwiastku: lecz od tych 5 gran 
sody odtrącić potrzeba ilość tegoż alkali, która 
połączyła się zpod kw asem , która zatem nie- 
niogła się iuź przyłożyć do utworzenia pód- 
kw aśu, skyd nie pozostawałoby tylko 1,98 gran 
sody, których kwasorod zkw asorodem podkwa- 
su m ógłby bydź porównany: zaś, w  1,98 sody 

znayduie się о ,4э т kwasorodu, znaleźliśm y go 
zaś o, 50 \ w podkw asie, równie w ięc i tu w i 
dzim y osobliw szy zgodność w ypadków m ów ią
cy za podobnem do prawdy rimiemanierri P. 
V a iiq iie lin , któreśmy W poprzedzaiycym A rty
kule w yfaZili.

S ia r c z y k ' wapna, i o gran Wapna i tv le i 

siarki ogrzewane tazem , w yd ały  gaz wodo ro
dny siarczysty i trochę podkwaśu siarczanego; 

6 gran siarki sublim owało śię^ i pozostało ty l
ko 5 i  gran oneyźe które połączyły się z w a
pnem. -Podług tego Więc siarczy к wapna za- 
tnykałby na sto części, 26 siarki: a oczywista 

Oo d z : m a t . r i z .  Tom L  8



HZf

iest że ilość ta przez spalenie niedałaby ilości 
kwasu dostateczney do nasycenia wapna w skła
dzie siarczyku będącego: bo w  100 częściach 
tego siarczyku znaycluięce się 74 wapna po
trzebow ałyby do nasycenia 105 kw asu, kiedy ze 
spalenia 26 siarki, tylko 62 w ypadłoby kwasu.

Siarczyk wapna otrzymany drogą w ilgo
tną. 5 gran wapna niegaszonego z 2 granami siar
k i ,  gotowano przez 2 godzin w  12 prawie un- 
cyiach wody dystyllowaney. Roztw or stęd po
w stały przecedzony nie m §cił się za dodaniem, 
solanu baryty, co okazuie że nie m iał w sobie 
kwasu siarczanego, a kw asy oddzielane z n ie
go siarkę w ydobyw rały  bardzo w yraźn y zapach 
gazu wodorodnego siarczystego.

Pozostała po przecedzeniu pierwszego 
p łyn u  massa, obm yta i rozpuszczona w kwa- 
śie octow ym , nie zostawiła naynm ieyszey czy
stki siarki, co dow odzi iż ta zupełnie rozpuszczo
nej. została. Roztw or ten w kwasie octowym , 
parowany aż do suchości, potem zkalcynowa- 
n y, obm yty i w ysuszony, w ażył 3, go gran, 
skijd w nosi P. Vaucjudin że 1, 82 gran wapna 

nie weszło do utworzenia siarczyku, zatem że 
tylko 5 gran wapna złączyło się z dwoma s ia rk i; 

co daie na sto siarczyku 60 wapna a 4° siar* 
k ij  stosunek który właśnie iest przyzw oi-



tym  do utworzenia siarczanu wapna przez spa

lenie.
Gotuiąc siarczyk wapna otrzym any drogę 

suchę z siarkę i z w o d a, ten rozpuszcza równę 
sobie ilość siarki, i zamienia sig zupełnie w siar
czyk w apna otrzym any drogę wilgotnę. Siar
czyk potażu otrzym any drogę suchę nie dzia
ła bynaym niey na siarkg zk tó rę sig  gotuie: ito  
tłum aczy rożnieg m igdzy siarczykam i potażu 
i  wapna otrzym anym i drogę suchę.

Lubo P. Vauquelin uważa za podobny 
przynaym niey do prawdy rozkład niedokwa- 
sów alkalicznych przez siarkę w  ogniu do czer
woności rozżarzonym , i stęd form owanie sig 

podsiarczanów lub siarczanów podług stopnia 
m ocy tegoż ognia, niem niey iednak p rzyp u 
szcza leszcze rozkład w od y przez połęczone 

działanie tychże niedokwrasów i siarki: nie zda- 
ie sig albowiem  aby całkowita ilość wodoro- 

du w  tych kom binacyiach objawiaięcego s ig 4 
dostarczonę bydź m ogła przez siarkg, lubo do
świadczenia powyższe zdaię się skłaniać do przy

puszczenia w  niey m ałey ilości tey istoty , jak 
też to u trzy m u ie iP . Berthollet. N ietylko zaś 
takowego rozkładu w od y przez siarkg i niedo- 
dokwasy alkaliczne liie uważa P. f^auquelin za 
przeciwny teoryi sw oiey, ale ma go owszem

8*
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za szczegóiniey iey  sprzviai§cy, gdy i  okazuie 
on oczywiście że: niedokwasy alkaliczne nigdy 
bezśrzednio z siarką łączyć się niemogą ( co 
ju ż od dawna wiem y względem  am oiiiiaku), 
że zatem potrzeba aby albo Same utraciły sw óy 
kw asorod, albo tez siarka złączyła się z'w o- 
dorodem.

Oto iest w ykaz Waznieyszycli doświadczeń 
przez V. Vauquelin przedsięwziętych i usku
tecznionych, a których głów nym  zamiarem by
ło  udowodnienie tego podobnego do praw dy 
m niem ania, że w storczykach alkalicznych, hZ- 
/ш/г, podobnie juk w siarczykach metallicznych, 
metalit?, nie znayduią się nigdy w stanie niedo- 
kwasów lecz w stanie prawdziwie melallicznym• 
A l,ubo mniemanie to uważane jako wniosek 
z przytoczonych doświadczeń, nie użyskuie 
ieszcze od nich cechy tey oczyw istości, jaka 
zimn£ i nieuprzedzonę. rozwagę zaspokoić ina- 
kłonićby m ogła, wszelako analogiia i,sam ych 
tych doświadczeń w ypadki, każg. zdaie się 
przyw iązyw ać pewrtę. wagę do tego m n ie 
mania i oczekiwać nawet iż to prędzey Czy po- 
źniey udowodnionetn nakórtieć zostaiiie, Sko
ro dalsze prace P. t^auquelin i innych Chemi
ków  nowemi doświadczeniami badania w  tym  

Względzie p om n oży a otrzymane nowe Wy*



w ypadki pośrzednie,dawnieysze oderwane w y
padki w yraźniey z sobg połgczg.

O budowie optyczney lodu\przez D. Brewster.

D r .  Brew ster zastanawiai§c się nad własno- 

- śfciami optycznem i lod u , znalazł że massy tey 
istoty, nawet dosyć znaczne, od dwóch do trzech 
cali grubości, uformowane na powierzchni w o
d y spokoyuey, b y ły  tak doskonale skrystalii, 
zowanemi jak kryształ górny lubspat wapienny 
i w szystkie osie kryształów pierwiastkowych 
odpowiadając osiom graniastosłupa sześciobo- 
cznego b y ły  dokładnie iedąe względem dm * 
gich równoległem i i prostopadłenń do pozio
mu. W ypadek ten niespodziany otrzym a
nym  'zqstał przepuszczając św iatło zbieguno» 
w ane przez kaw ałek lodu w  kierunku prosto
padłym  do iego powierzchni. Szeregi pasów 
spółśrodkowych żyw ym i koloram i oznaczo, 
nych, z ciemnym krzyżem  prostokątnym prze. 

chodzącym  przez śrzodek, rozw in ęły  się i b y 
ły  natury przeciwney tey jalcg Dr. Brewster 
kilka lat temu odkrył w  b ery lu , rubinie i in
nych ciałach kopalnych- Moc biegunuigca lo 

d u , jak z w ielu dośw iadczeń oznaczong zosta

ła ,  jest jak Tir,у , k ie(ły  w  krysztale górnym



iest jak ,тт- (Journal o f  R oyal Institution o f  
Sciences and the Arts. October 1817.)

Teorya rosy\ przez  К. W . W ells. D. M.

W yciąg.

I. Postrzeżenia. Rosa nie spada w znaczney 
obfitości tylko podczas spokoynych i pogodnych 
nocy. Okazuią się iey ślady w  czasie nocy po
chm urnych lecz spokoynych, lub w ietrznych 
lecz pogodnych: nigdy iednak nieform uie się 
pod złączonym  w p ływ em  w iatrów  i nieba po
chmurnego. Lekki ruch powietrza sprzyia ra- 
czey niż przeskadza tworzeniu się rosy. •—  
Jest ona obfitszą bezśrzednie po deszczu, 
niż po kilku dniach suszy, przy wiatrach 
od morza wieiących, niż od lą d u , na wiosnę 

a bardziey ieszcze w iesieni niż w  lecie: nako- 
n iec, na inne okoliczności rów ne, nigdy nie 
iest tak obfitą jak podczas nocy pogodnych po 
których następuią mgliste poranki.

Rosa niefoi'muie się w yłączn ie, jak nie
którzy utrzym uią, w  w ieczór tylko irano: w ka- 
żdey porze nocy wystawione ciało na pow ie

trze, pod niebem pogodnóm, okrywa sie w il

gocią.Г5 c



Na równe okoliczności, m niey form uie się 
rosy m ięd zy zachodem a północy, iak m iędzy 
północą, a wschodem: lubo powietrze w tey dru- 
giey epoce iuż część w ilgoci swoiey straciło. 
Jest zaś do uw agi, że ogólnie, druga część nocy 
zim nieyszą byw a od pierw szey.

M etalle polerowane m niey dzielnie przycią
gała rosę niż inne ciała: i przyciąganie to tak iest 
słabem , że w ielu tw ierdziło nav\ et źe rosa tych 
ciał bynaym niey nie tyka. Ta niezdolność me- 
tallów  do okrywania się rosą udziela się na
wet ciałom na ich powierzchni spoczywaiącym^ 
jak nawzaiem istoty na których metalle są po
łożone maią w p ływ  na ilość rosy skrapiaiącey 

te ostatnie: D w a krążki metalliczne p o ło ż o n e  

będąc na trąwie^ szerszy trudnie у niż m nieyszy 
okryw a się rosą; skutek iest przeciw ny, kie
dy dwa krążki są w  ró w n e y , wysokości z a w ie 

szo n e poziomo w powietrzu.
Stan mechaniczny ciał w pływ a na ilość ro

sy jaką przyciągaią. Drobne drzazgi drzewa prę- 

dzey zw ilia ią  się rosą jak grubsze sztuki teyże 

istoty.
C ok olw iek  z m n ie js z a  r o z le g ło ś ć  p r z e s tr z e 

n i nieba m o g ą c e j  b y d ź w id zia ln ą  z  m ieś ca- p r z e z  

cia ło  z a ię t e g o , z m n ie js z a  te z  ilość rosy  ja k ą  

cia ło  ok ry ć się m oże.



♦

D o tarcicy poziom o w yniesioney nad ziem ię, 
przyw iązane z wierzch u i pod spodem równe 
kaw ałki w ełn y, m niey zawsze pod spodem niż 

ną wierzchu napawały się rosę; taż -wełna po
łożona na ziemi pionowo pod tarcicę, w ięcey 
w praw dzie przyciągała w ilgoci niż przyw iąza
na pod iey spodem , lecz zawsze m niey niż po
łożona na wierzchu lnb położona równie na tra
w ie  lecz nie pionowo pod tarcicę.—  W  czasie 
nayspokoynieyszey’ nocy, tenże kawałek w e ł
ny um ieszczony na dnie głębokiego naczynia 
kształtu  w alca z obu stron otwartego i  posta
wionego pionowo na ziemi m niey daleko w sie- 
bie nacięgnęł w ilgoci niż położony w m iescu ze 

wszech stron otwarłem.
Ciała iednóy natury i podobnie w zględem  

nieba położone, przycięgaią ilości rosy nierówne 

podług różnego położenia swego vrzględem zie

mi. 10 gran w ełn y położone na tarcicy o 4. stop 
od ziem i, pow iększyły się przez noc o 20 gran 
ciężaru , kiedy takaż w aga w ełn y przybrała ty l
ko 11 gran ciężaru w odległości 5 \ stop od zie
m i.—  Drugą rażę, wełna na tarcicy pozyska

ła 19 gran ciężaru, kiedy takaż ilość zawieszo

na w powietrzu do poziom u z pierw szę, naby

ła tylko gran 13.



T e m p e r a tu r a  tra w y  rosą o k ry tey  iest -za

w sze n iż s z ą  od  tem p era tu ry  o ta cza ią ce g o  ią  p o 

w ie tr za .

Podczas nocy' spokoyney i pogodney tempe

ratura ta byw a o4, 5, 6 i w-ięcey niekiedy stopni 
niższą od temperatury pownetrza, kiedy pod
czas nocy pochmurnych, zwłaszcza gdy w iatr 
panuie, temperatura ta nigdy nie iest zim niey- 
szą , a często naw et ciepleyszą by w a od pow ie
trza. Jeżeli noc z pegodney staie się pochmur
n ą , temperatura traw y natychmiast znacznie 
się podnosi. Metalle nayłatwdey rosąokryw^a- 
iące się są te które w y  Stand one pod w ypogo
dzonym niebem nayprędzęy się oziębiaią. —  
Puch łabędzi, podług P. TT*dis, z e  wszystkich 
ciał oziębia się nayprędzęy: i ze wszystkich 
też prawie nayobfitszą rosą się okrywa.

O ziębien ie c ia ł p o p r z e d z a  z a w s z ę  chw ilę  

o k a za n ia  się na nich r o sy .—
W  czasie su ch y m , ю  gran wrełny w ystaw io

ne na podniesioney nad ziemię tablicy, b yły  iuź 

o 70,7 stustop: zim nieyszóm i od powdetrza, a 
ciężar ich ieszcze się bynaym niey nie p ow ię
k szy ł; kiedy przeciwnie w  czasie w ilg o tn y m , 
mnieysza daleko różnica temperatury, na in 
ne okoliczności podobne, pociągała osadzenie 
się do 18 lub 2o gran w ody. R o s a  w ięc iest sk u t



kiem  oziębienia n ie za ś  o n eg o  p r z y c z y n ę : jak 
dolęd rozumiano.

II. T e o r y ia . Po tylu  wypadkach doświad
czeń i postrzeżenia, niepozostawało do uzu
pełnienia w ykładu fenomenu tylko oznaczyć, 
jaka hydź może ta przyczyn a, która podczas 

spokoynych i wypogodzonych n o cy, zniża tem
peraturę ciał o w iele n iżey od tem peratury o- 
taczai§cego ie powietrza?

Przyczyną t§ , podług P. J'F’e lh  iest s ła 

ba  s iła  prom ien ista  p o g o d n e g o  nieba. W iem y, 
iż  podług powszechnie prawie przyiętey teo- 
r y i ,  ciało każde rozrzuca cieplik p r o m ie n i

sty  na wszystkie strony w  ilości m niey lub 
w ięcey znaczney, podług natury sw oiey, sta
nu sw ey powierzchni i stopnia swoiego ogrza
nia. Temperatura iego nie odmienia s ię , ieże- 

li od ciał otaczaięcych odbiera taką. ilość cie
p lik a , jaka z jego w łasn ćy w yp ływ a pow ierz
chni; lecz ogrzewa się lub oziębia, ieżeli ta
kowe co chwila zamiany dostatecznie się z o- 
bu stron nie wynagradzai§. W  czasie spokoy- 
ney iw y  pogodzoney nocy, części zw ierzch n ie  tr a 

w y  r o zsy ła ią  cieplik p ro m ien isty  ku stronom  p r ó 

żn y m  p r z e s tr ze n i, nic za ś  o d  nich w zam ian  n ie o d 

bierała  ;  części icli d oln e b a rd zo  m a ło p r z e w o d n i

czę, n iem o g ą  im u d zielić  ty lk o sła b ą  część c ie p li-



к a zie m sk ie g o ; n a k o n iec n ie  od biera ią c n ic z b o -  

ków , a ba rd zo m a ło  z  a tm o sfe r y , m uszą u tr z y 

m y w a ć się w ta n ie b a rd zie y  oziębion ym  o d  p o 

w ietrza , za tem  z g ę s z c z a ć  za w ieszo n ą  w  niem  

p a r ę  w o d n ą , skoro ta  z n a y d z ie  się d ość o b fi

tą  w zg lę d n ie  d o  p o n ie sio n e y  p r z e z  traw ę u tr a ty  

ciep lik a .

Oto iest teoryia rosy: przytoczone postrze
żenia względem  nierównego oziębiania się ciał 
podług 1'ozmaitycli onych położeń, jak nay- 
doskonaley zn ię s ię  w iężę. T ak, w id zim y np. 
dla czego umieszczenie jakiey stałey przegro
d y  pom iędzy ciałami a niebem przeskadza o- 
ziębianiu się pierwszych: bo strata cieplika ja- 
kę  ciało przez p ro m ien ien ie  się ku  przestrzeni 
nieba ponosi, m niey w ięcey wynagrodzonę 
w  tym i-azie zostaie przez promienienie się 
w  sposób przeciwny powierzchni spodniey 
przegrody.

C h m u ry zastępuię miesce tey przegrody, 
i  tym że co ona sposobem przeskadzaia lub 
zm nieyszaię nocne oziębienie.

W ia tr y  sprowadzaięc cięgle na ciała coraz 
now e w arsztw y pow ietrza, przywracaię im 
w  całości lub w  części cieplik który im p ro
mienienie się odeymuie.



W iatry w ięc i chmury przeskadzaię two
rzeniu się rosy lub przynaym niey zm ieyszaię 

oney ilo ść , uprzedzając lub osłabiając ozię
bianie się nocne, które iest iey bezsrzednię 
przyczynę.

M etalle ozięhiaięee się naytrudniey, a za

tem i  naytrudniey rosę przycięgaięce, jakoto: 
złoto, srebro, miedź i cyna, sę właśnie tem i, 
wr których P. Leslie  uznał naysłabszę siłę pro- 
mienistę. Przewodniczość iet tu podobnie 
ważnym  warunkiem: platyna z metallów nay- 
m niey przewodniczą, nayw ięcey rosy przy- 

cięga.
Zakończym y następuiącę ieszcze uwagę Au

tora. W ilgociom ierze, w  których skład w cho
dzą istoty zwierzęce lub roślinne, wystaw io
ne na wrolne powietrze pod pogodnem nie
bem, muszę w skazyw ać (stopień w ilgoci w y ż
szy od tego który rzeczywiście w  atmosferze ma 
miesce: ponieważ istoty te oziębiaięc się przez 
promienienie się ku  niebu, muszę tern samem 

okryw ać się nuiiey lub w ięcćy grubę warsztwę 
rosy.

Poym uiem y też rów n ie, że promienienie 
się właściwe powłoce szklanney zam ykaięęey 
ży w e  srebro w  ciepłomierzach może częstokroć 

zniżać płyn w tych narzędziach nad tempera



turę otaczającego ie powietrza. Osłonienie Cie
płom ierzów  w  taki sposob, aby to w idok nie- 
nieba onym  zakryw ało, zaradziłoby dostate* 
czm e błędom tego rodzaiu. (~odnnales de Chy- 
mie el de Physique. Тате У p. 183: (1)

W I A D O M O Ś C I  L I T E R A C K I E .

Towarzystwo Królewsko-Londyńskie'.

w  dzień S. Jędrzeia r. z. odprawiło zw yk łe  
coroczne posiedzenie swoie, naktorem  Prezes 
onego Józef Banks, po odczytaney rozprawie 

względem  oznaczenia stałey iedńostki miar li- 
n iiow ych, ofiarował w  im ieniu towarzystwa me

dal złoty, zw any medalem Godfryda Copley , 

Kapitanowi K ater , za doświadczenia iego' w  ce
lu  dokładnego oznaczenia długości wahadła w y- 
mierzaiącego sekundy na szerokość geografi

czny Londynu. Poczem  Tow arzystw o p rzy

(1) Obszernieyszy wykład tey teoryi i rozlegleysże one'y 
zastosowanie, znayduie się w tychie Annales de Chy- 
mie et de physique. T. 5 p. l g g ; takoż w Journal des 

Savans 18*7 P- 5 15 - Traite de Physique par Biot 
T. I V . p. 661; naydokładnieyszy zaś i nazupełniey- 

szy w samem dziele P. PVells pod tytułem An E J  say 
on Eieiv and several appearences connected with it et.et. 
lub tez wfrancuzkiem onego tłumaczeniu przez Aug. 
J. Tordeux pod tytułem Efsaisur la rosee et sur di- 
vers phenome'nes qui ont des rapports avec elle; a P a 
ris chez Crochari i 8 i 7 <



stąpiło do w yb o ru  Rady i  U rzędników  sw o
ich na rok przyszły, i w ybrani zostali jak na- 

stępuią.
W  sta r cy  R a d z ie :

Józef B a n k s; W ith. Tom. B r a n d s ; Sam. G o u d - 

sen o u g h Biskup Karlislski; T a y lo r  C o m b e ;H u m 

p h r y  D a v y ;  E v e r  a r  d  H o m e ; Sam. L y  so n s; Je
rzy  Hrabia M orton', Jan P o n d ; W ilh. H y d e  J U o l -  

la sto n \ Тош. Y o u n g .

T V  now ćy  R a d z ie :

Jerzy Hr: A b e r d e e n ; D a v i s  G i l b e r t ; Ka
rol H a t c h e t t ; Hen. K a te r \ W ilh. H o w le y  Bi
skup Londyński; Kar. L o n g ; Jan R e e v e s ; Rysz. 
Ant. Salisbury.; Edw. A dolf Xiąze S o m e r s e t; 

G lo c e s te r  W i l s o n .

U r z ę d n ic y .

Prezyduięcy Jozef B a n k s ; Podskarbi, Sa

m uel L y s o n s ; Sekretarze, Tomasz B r a n d e i 
T a y lo r  C om bę.

Liczba członków T ow arzystw a w yn o

siła w r . 1816. 594. krajowców, a 45 cudzoziem
ców7, razem 639.

Z a d a n ie  do n a g r o d y .

Akademiia Królewska w  Tuluzie ( T o u lu se) 
podaie na rok 1819* do nagr ody nastgpuiące za

danie.



Determ iner les effets produits sur un 

cours dean  par la construction d  un barrage 
moins eleve que les bords de son lit; et donner 

les form ules qui ex prim ent ces effets  et desquel- 
jes on puifse deduire: i°  la longueur du re-
gonflenient praduit par la digue dans la par- 
tie superieure du cours: 2° la courbure longi- 

tudinale de la surface de V eau dans ce regon- 
f  lenient; 30 la section dela tranche d  eau passant 
surla digue, et celle de toule autre tranche trans- 
versale prise entre la digue et la partie supe
rieure du regonflenient.

J)la uproszczenia odpow iedzi, wolno będzie 

przypuścić, i° Łe długość biegu iest nieograni
czoną. 2e że przecięcia poprzeczne iego łoża są 
stateczne. 50 że osią tego łoża iest liniia prosta, 
zatem że pochyłość onego iest iednostayną.

Nagrodą będzie medal wartości 1000 fran
ków . Pisma po łacinie lub po francużku ze 

zw ykłeini formalnościami i franco  adresso- 
wane będą do Barona P icot de Lapeyrouse, 

Sekretarza dożywotniego Akadem ii, tak aby 
przed 1 Maja 1819 iuż odbranemi zostały.

N ow y podzia ł gwiazd.

W iadomo iest iż Astronomowie podzielili 

wszystkie gw iazdy na 7 klass, poclług różnych



stopni ich świetności. H er shell, w  udzielonem 

piśmie Królewsko - Londyńskiem u T ow arzy
stwu, proponuie now y podział na 4. klass tylko. 
Uważa on za podobny do prawdy teii dom ysł, 
ie  moc światła przesyłanego od kaidey gwia
zd y iest odwrotnie jak kwadrat iey odległością 

Ztego początku wyprowadza sposób porów ny
wania zsob § świateł w ypły wai^cych zgw iażd 
różnych i podaie prawidła postępowania sobie 
w  tym  w zględzie. W ypadałoby podług tych 
praw ideł, źe odległość naym nieyszey gw iazdy 
w idzialney gołem  okiem iest dw anaście razy 
w iększy od odległości od nas gwiazd pierwszÓy 
wielkości. Umieszcza potem szczegóły Wzglę
dem kształtu drogi m leczney i rozkładu gwiazd 

w  niey zawartych. Znayduie że w iększa cz ść 
tych gwiazd s§ 900 razy od nas odlegleysze- 
m i niż gw iazdy pierwszey wielkości. Nako- 

niec wnosi z własnych postrzeień, ze słońce i 
wszystkie widzialne dia nas gwiazdy stano Wig 
rów nie część drogi mleczney*

Wiadomość o nowych doświadczeniach z Chlo- 
ryną i kwasem solnym ( w odosoinym).

Cosirno R id o lfi w  D zienniku W łoskim: 
Giornale di fisica , chirnica, historia natur ale ̂

tnedi*



m ed icin a  e d a r ti, w ychodzącym  w P a w ii, umie-, 
ścił szereg śmiałych przedsięwziętych przez sie
bie doświadczeń w celu objaśnienia niepewnóy 
ieszcze natury nadkw a.su so ln eg o , inaczey dziś 
so liro d em , c h lo r y n a , zwanego: a doświadczenia 
te zdaię się prowadzić do daw ney h yp o tezy , 
która istotę tę z kw asorodu i wodorodu skła-
daięcę się bydź mieni.

Z drugiey strony dzienniki naukowe a na
w et literackie zwiastuję, od nieiakiego czasu o- 

trzym any jakby rozkład kwasu soln-go prz z 
P . L a m p a d iu s. i)

Prócz tego, dowiaduiem y się z dziennika P.
T la in v ille  {J o u rn a l d e  P h y siq u e, d e  C/iym ie et.

i)Pzy toczymy tu co sam P. Lampadius o tym rozkładzie 
w  dzienniku Schweiggera powiada: ,, Dwie un-
„cyie opiłków żelaza iiedną węgla na proszek utar
t e g o  wsypałem do rury żelazney, którą przez piec 
„przeprowadziłem. Potem dla otrzymania gazukwa-  
„su solnego, zmieszałem w  retorcie szklanney iedną 
„uncyią soli pospolitey z dwiema żelaza siarczy- 
„ stego (vitriolum martis calcinatum) i za p >iuocą 
„rurki szklanney zakrzywioney, połączyłem otwór 
„rury żelazney zapparatem pneumatycznym. Przed 
„ogrzewaniem retorty, rozpaliłem rurę żelazną do 
„czerwoności i wydobyło się około ю  cali sześcien- 
„nych gazu niedokwasu węglowego. Podłożyłem 
„potem ogień pod retortę, a rurę żelazną miernie o- 
„grzewać kazałem: w tenczas zaczął się wydobywać 
„gaz kwasu solnego zmieszany z 20 prawie calami 
„gazu z rozkładu wody powstaiącego. Wydobywa*

Od z : m a t . f j z , T o m  L  q



d ’histoire naturelle), że w  miesiącu Listopadzie 

r. z. Chemik pewien Straźburski doniosł Aka
dem ii Paryzkieyj umieigtności o uskutecznio
nym  jakby równie przez siebie rozkładzie o 
który rzecz idzie, i że m iał w  przytom ności 

w yznaczonych do tego przez ' Akademiią Ko- 
missarzy doświadczenia swoie powtarzać: lu 

bo po kilkokrotnych próbach, doświadczenie 
podług niego stanowić maiące, ieszcze do ow e
go czasu nie b yło  sig udało.

Nakoniec, Doktor Ure w Glaskowie ukoń
czy ł właśnie całkow ity szereg doświadczeń ty
czących sig tegoż samego przedmiotu. G łó 
w nym  iego b yło  zamiarem przekonać sig, 
czyli woda lub iey  pierwiastki nie znayduią

„nie się iednak gazu wodorodnego ustało wkrótce, 
„i  oddzielał się następnie czysty tylko kwas solny 
„który się w wodzie zagęszczał. Lecz skoro rurę że
l a z n ą  do białości rozżarzyć kazałem , tak znaczna 
„ ilość gazu wydobywać się zaczęła, że chociaż go 
wiele straciłem, zebrałem iednak więcey 300 cali sze
ściennych trzech wyżey wymienionych gazów z ie -  
„dney uncyi soli pospolitey. Komu choć cokolwiek 
„nie są obcetni fenomena rozkładu wody przez wę-  
„giel i żelazo, przekona się łatwo iż wtem  zdarzeniu 
„zupełnie co innego miało miesce. Dla ochro
n ie n ia  rury żelazney od opalenia -*się lub nawet sto 
„pienia, kiedy ią czynności naymocniey natężoneg 
„ognia poddaiemy, wypada( wprzód zawsze oblepić 
„ i ą  gliną.,,



się w  solatlie amoniiaku i czy niemożna iey z n ie
go otrzymać. Udało m u się jak naydoskona- 
ley wydobydź wodę z tey soli świeżo subli. 
m owaney, postępuigc sposobami przeciwko 
którym  trudno zdaie się co zarzucić. Przez 
rury szklanne do czerwoności rozżarzone i za
m y k a rc e  w sobie sztabki srebra czystego, m ie

dzi i żelaza przepuszczał pai'ę solanu amoniiaku 

i otrzym ywał obficie wodę i gaz w odorodny, gdy 

tym  czasem metalle czyste przechodziły do stanu 
solanów metallicznych. W ypadek ten, zdaniem. 

P. U re , iest stanowiącym w  wielkim  sporze che

micznym względem natury chloryny i kwasu sol
nego: zdaie się całkowicie przywracać dawng. te- 

oryię. Bertholleta i Lavoisier, obalaięc zupełnie 
now ę przez P. H. D a v y  podany- Szczegóły 
tych doświadczeń udzielonem i iuź b yd ź m ia

ły  iednemu znakom item u członkow i T o w a 

rzystwa Królewskiego i niebawnie. ogłoszone- 
m i zostaną.

N o w y  sposób o trzy m y w a n ia  cz.ys.tey g lin k  z-

Ałun zzasad§ amoniiakaln§ v jaki się: ob fi

cie dziś w  handlu znayduie, kalcynuie się na

przód dla odięcia m u w od y krystalliczn ey, 

potem rozkłada się w  tyglu do czerwoności



rozjarzonym . Kwas siarczany i Amoniiak u- 
latniaij sig , a pozostaie sama glinka w stanie 
naywigksze'у czystości i zdrobnienia. G a y -L u s- 
sac.

Pyrofor Homberga.
Robota pyroforu.Homberga przedziwnie się 

udaie, dodaięc ^  siarczyku sody do proszku 
ałunowego i mąki. L m n p a d iu s.

*
Professor ‘  M o rich in i oprócz p łyn u  magne

tycznego (obacz P o : I X  P a m : J 'V xrsz\) rozum 'e, 
że znalazł ieszcze płyn elektryczny w świetle. 
Z aig ł sig teraz powtarzaniem i rozmaicenieni 
swoich doświadczeń, z których okazyw ać sig 
zd a ie , ź e  elektryczność dodatna przebyw a 
w  promieniu czerw onym , odjemna zaś w fiio -  

le to w ym ; a nayczulsze elektrometra W olty od- 
kryw aię, podług niego, i ied n j i d rugj.

*
Świadectwem professora V a n  - M o n s , liście 

suche rośliny rhus ra d ica n s zw aney, zamykał § 
podług rozbioru P. D u n  w  Baden, sam tylko 
salelrorod, wodoród i w ęglik , i to w  takiey 
zupełnie proporcyi, w ia k ie y  te w kw asie pru

skim  (w odosin n ym ) sig znaydui§.
*

Niestarano sig dosyć dotgd korzystać z wła- 
snośęi jaką maiij niektóre piała naw et w  m ałey



ilości wchodzące do różnych mieszanin, czy
nienia tych ostatnich daleko trwalszemi na dzia
łanie w ody lub wilgotnego powietrza. Suro
w iec żelazny w  którego składzie znayduie się 
ledw o kilka setnych węgla i obcych m elalłow, 
m niey prędko rdzawieie jak żelazo czyste. — 

T o ostatnie połączone z małći ilościę niklu w mas- 
sach uważanych za utwór do naszey zierni nie- 
naleŻEicy, zaclio wuie się od w ieków  prawie, lubo 
w ystaw ione na wszystkie zm iany powietrza. Na- 

koniec tenże sam metal szm elcowany tylko na 
powierzchni sw oiey, równie zaclmwuie się dość 
długo bez odmiany. Z^daćbyw ięc należało, a- 
b y  usiłowania chemików zw róciły się ku sztu
ce zachowania od psucia się inetallów bardzo ła 
two niedokwaszai^cych się, przez łęczenie ich 
z małemi ilościam i różnych istot szczególnych: 
korzyść st^d niezawodna w ypłyn ęłaby dla spo
łeczności,

*

P. H. D a v y  udoskonala ci§gle swg lampę 

b ezp ieczeń stw a - Tow arzystwo Krolewsko-Lon- 
dyńskie przyznało mu oba medale złoty i sre
brny ustanowione przez Hr. R u m ford , za p i
sma iego tyczące się kom bustyi i p łom ienia, 
ogłoszone w ostatnióm tomie Filozoficznych  
Tranzakcyyi a których treść w  dalszym ci^gu 

Dziennika naszego um ieścim y.



’ 3 4  *
D nia 7. Listopada r. z. um arł w  wiosce C le -  

w e r , koło W in d s o r , W  91 roku wieku swego, Jan 

Andrzey D eL uc z Genew y ieden z pierwszych 
F izyk ó w  i Geologów^ członek Towa: Krolew: 

Lond: i w ielu  in n ych , Lektor Krolowey An- 
gielskiey it.d . Zaym ow ał się on całe życie do
chodzeniem pierwiastkowego składu i rozporzą
dzenia globu ziemskiego, tudzież zmian różnych 
przez które tenże następnie przechodził; a dla 
sprawdzenia powziętych w  dziełach wiadomości, 

własnem i postrzeźeniami s w oiem i, zwńedził pra
w ie  w szystkie części Europy, zachęcany w szę
dzie i wspierany przez nayznakom itszych w nau
kach i urzędowaniu m ężów a nawet przez samych 
Monarchów. D zieła iego celnieysze są: I ie c h e r -  

ches su r les m o d ifica tio n s d e  V a tm o sp h ere ou T h ć-  

orie d es  barom etres et d es therm om etres. ]\o u -  

v e lle s  id ees sur la  M eteo ro lo g ie. L e t t r e  sur Г h i- 
sto ire  p h y siq u e d e  la terre. A b r e g e  d es p rin -  

cip es et des f a i t s  co n cern a n t la  cosm ologie et la  

g e o lo g ie . In tro d u ctio n  a  la  p h y siq u e terrestre  

p a r ie s  f lu id e s  exp a n sibles. T r a ite  elem en taire  

sur le f lu i d e  e le c tr o -g a lv a n iq u e. i t. d.

D Z I E Ł A  N O W E .  

aj P o lskie .
E u k lid e s a  p o czą tk ó w  G e o m e tr y i X i ą g  o- 

śm ioro‘, w ytłum aczone przez Józefa Czecha, wy*



danie drugie z przydany Trygonom etryi§ Rober
ta Simsona, w  W iln ie  Tom  I. 8° cena złotych 

6 gr: 20.
N a d z w y c z a j n e  skutki zw ie rzę ce g o  m a g n e 

ty z m u ; przez Lekarza N ick, tłumaczone z N ie
mieckiego. w  W arszawie 8° cena złotych 3.

Y o czą tk i A lg e b r y ,, S.F. Lacroix, tłumacze 
ne z fran. z wydania iedynastego poprawin p 
w  W ilnie, (pod  prassą).

b) A n g i e l s k i e .
A n  elem en ta ry  tretise  on the g e o m etrica l a n d  

a lg e b r a ic a l in v e stig a tio n  o f  m a xim a  a n d  m ini

m a , b y D . Creswell. Second edition w ith conside
rable additions 8° 12s. boards.

The, p h y lo so p h y  o f  A r ith m e tic; b y J. Leslie 
F. R.S. Edinbourgli and London 8° 8s.

A n  efsa y  on the n a tu re  o f  h ea t, lig h t a n d  

e le ctricity ; by Charles Carpenter Bompass. 8° 
pr. 7s. boards.

A n  e a sy  a n d  u s e fu l in trod u ction  to A r it h 

m e tic ; b y  C. Bowyer. D over pr. 2s. 6d. 
c j  F r k n c u z k i e .

T ra ite  d es ca ra cteres p h y siq u es d es  p ie r m 

r e s  p re cie u se s; par Г abbe Haiiy. a Paris.
H isto ir e  des p o ly  p ie rs  co ra llig en es f le x i b l e s ’t 

par Lamouroux. 1 vol. 8° avec fig.



JLettre du M arquis de Brabanęois a Dela- 
metlierie conlenante uu efsai sur ie flu id e  ele- 

• ckrique. Paris.

d) N i e m i e c k i e .
Ner such den Kreisbogen und defsen fu n * 

ctionen wechselweise auseinander aus sriinden 
der Elementar Matheniatik oline hiilfe der sinus- 
tafel zu bestirnmen\ vonH erdin Joseph 8to 8 ggr.

TJeber den tastsinn der Schl angen\ von Aug 
Hellmann. x.band mit l.K u p fer. Gottingen. 8 gr.

Ueber die zeitherige Bestimmung der D a - 
ner eines Pendel-Schlags und der fa llhohe in ei~ 
n er sekunde\ v o n j J. W ernerburg. Eysenach 8 gr'.

Deutliche und vollstdndige anweisung o- 

hne VNirikelmefsinstrumente gauze Feldmarken 
zu vermefsen\ von J. A. Hegenberg. Berlin i  

Thb. 8 ggr.
e) JNe o s k i e .

La teoria analitica delle superficie di se- 

condo or dine, di Gaetano Giorgini. Lucca.
Lezioni elementari di Astronomia; di Piaz- 

zi. Palermo 8 °-
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C Z A  S ' O  P I S M A
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P r o s p ę  k 't.1 ■ - -----------

O d d z i a ł  Matematyczno - Fizyczny.

I . Metafizyka Rachunku Dyfferencyialne-
g o ; ...............  ̂ - str. 5.

I I . Przykłady Zastosowania teyże M etafizy
ki.-, - - - - - - - - - - - - -  str. j l .

Tłumaczenia i wyciągi z Dzienników:

Wydoskonalenie lampy z powietrzem za
paliłem i apparat dó' otrzymywania na- 
tychmiast gazu wodorodnego; przez P. 
Gay -  Lussac. - - - - - - -  33.

Nowe odkrycia wskazuiące różność natury 
świateł: ziemskiego, elektrycznego, sło
necznego i gwiazdowego; przez V. Fraun
hofer. - - - - - - - - - 4 1 .

Próba zastosowania analizy matematyczney .
do krążenia krwi; przez P. К ramp. 44- 

Nowe Ciepłomierze metalliczne; PP. Bre- 
guet. - - - - - - - - -  47.

Nowe odkrycia względem siarczykow alka
licznych; P. Vauquelin. - - - 51.

W i a d o m o ś c i  L i t e r a c k i e . —  Skład/1- 
kademii Paryzkief umiciętności. Zada
nia do nagrody.—  Doświadczenie do 
sprawdzenia. —  Nowa mappa Francy i, 
i t. d. - - - -. od str. 52 do 62.

D z i e ł a  n o w e .

O d d  z i a ł  Literatury :
'Jak się ■poti/orzyły dzieła oryginalne, iahie są wła
ściwe ich cechy, i i akie granice zdrowy rozsądek na
znacza w  szukaniu oryginalności. Rozprawa str. 3. 
JI iersza bukatyrskiego o zdobyciu Kilowa przez R  0- 
I e s ł a w  a Chrobrego pierwszrg o K r  ó l a Po l a- 
ków, pieśń początkowa: D ob r o m i r  i Anie-
1 , ...............................5 5 -Przypisy do teyze pieśni. - - - - - -  Ąg,
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